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PODOLANKI. 
W tymże fłanie ńatury . wychowańsy: 


Sei sA) | To trz ty 


Przypadki w rowiiym nås fłanie påë 


fławiły; ktore tym naturalnicyfze zdać 


ią fić bijć Czytelnikowi, im fzczeguł - 
iiei z zrzddła natury Ją wyczerpde 
ne: Gdym tżytał hifioryą cy wy* 
chowianiń, 6 małó tom me pomy- 
ślał, o iakomze Jaóżęśliwy! znalaz= 
łem wyjchówańićę- ńatuty, Jądząc, zón 
io fam tylko ná Switi temti lofówi 
był poddany; âle kitdjm Jfpoyrżač 
iw wyznanie W. dica Pani, iż pie 
fay o Jobi; aa mysli brałaś. % 
iednego bezimiennego Autora; wpa: 
diem wite jprawiedliwe  ionicfiowiez . 

sa; "MAEB BABA 


CTO 
iz me znaydę w nicy fłanunatury, a 
ktoraś zbierała; potym myśli cudze, 
niepodobna żebyś one _ pierwiey 
praktykowała. O moich zapewnić 
mogę W. Msc Panią, żem nie więcey 
z mich pifal, iak tylko te, których 
doświadczałem, inieradziłemfie zadnych 
Autorów, «procz natury, która nay- 
obfitym deft wrzodłom myślenia i 
prawidiem niewinnych  pofkempkow: 


rwie Fey wyobrazni z 
Pierw ke Jey wyobrazenia poczy- | 
naly fię od fmrodu, inie dziwuichg, 


zmyj to teft w wy płci nad inne | 


ciał Sendomierzonkę i Paryzankę, a co 
bylo przyczyną kłótni po między I. 
Msc. Panią a miem; moie fg daleko 
imme, a przeto mie (podziewam fig 
tych fkutków dla  fiebie, 
Dal- 
4 


czulfzy „niedziwować fię też, 1% on zale- 
| 
| 
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Dalfzy ciąg W. 


padków nieiefi, tylko  zbiortm kry- 


Msi. Pani przy. 


tyk, imie ku innemu zmierzał kotca= 
wi, iak tylko abyś wielu fkrytyko- 
wała, dla tego też od wielu zofłałąś 


Jkrytykowaną; może fię to fłać i zemną, 


hot. trudno: kazdego: gufłtowi dogodzić. 


Co. do: mnięz: mysl W.Mść Pani o 
Francuzach,, nad wfzyfiko mię xafta- 
nowiła,t dla tego: miechciałem fię iey 
pokazać w'tymfiroju,, mie przeto ied- 
nak, abym: fię bał Jey przefądów, ale 
przebrany w ubior Polfki okazał fię 
milfzym w Fey- oczach, i wyrozumią- 
nym, ieśli będziefz ciekawą przeczytać 
Hiftoryą mego wychowania, 
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Pierw [fze: moie. poznania. 


Miiatem łat dwadzieścia i trzy, 
kiedymfię. dowiedział, Że prócz 
mnie fy ludzie: infi Że trwałość 
i rozległość. mierzą. fię podług 
prawideł pewnych: i. ftanownych; 
że rozległość ma: trzy. wymiary; 
a trwałość: tylko ieden: c. Ge. 
Dowiedziałem:fię. otym  wfzy- 
ftkim od iednego ftarca, którego 
| znalazłem w iednym Ufironiu wy- 
i fpy, gdzie ten Pamiętnik pizę, 
miewidząc nikogo, nieznaiąc la- 
em 


\ 
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kem fie tam doftał, . niefłyfząc 
<żadney mowy, ptócz tych flów i to 
raz tylko dać mu pokóy, dać mu pokóy; 
niewidząc nic,tylko moią wyfpę, 
i niektóre zwierzęta, a przedtym 
(przez piętnaście moich lat pierw- 
fzych) wnętrze iedney wielkiey 
drewnianey zewfząd zamkniętey 
klatki, iedną muchę, kilka garści 
ftomy, mięfa, o chle ba, owocu i 
wody (+) ca niewidziałem iak do 
mhie przychodziła przez iakąś 
rzecz,którą w tym więkfzym mia- 
łem podziwieniu, że była dla mnie 
kanałem życia; mniey zaś ią fzaco- 
wać zaczołem, gdym fię przy: 
zwyczaiłdo Cudow. Było toto, 
co w Klafztorąach Panieńfkich na- 
zywaią kołem, 

"Powiem na fwoim mieyfcu, dla 
czego gd lat kilku nauczyłem fię 
pifać. Powiem, iakim A 
zdarzeniem dowiedziałem fię 
moiey hitotyi. Powiem, dlacze- 

AW | go 


4%) Ta woda była w naczyniu, drew- 
nianym łańcufzkiem przykutym. 


NATURY 


go przedfięwziąłem podróż do 
Kraiu polerownego, i dla czegom 
fię, ilem mógł, iak nayprędzey 
powrócił do mey kochaney wyfpy. 
My niektórzy co iefzcze nieco 
trzymamy fię natury, nielubiemy 
gługich przeędmów. Zaczynam. 


Opifanie mey- Klatki i [pofobu mego 


Od czafu, lak fię poznałem, aż 
do lat prawie piętnaftu, kiędym 
przeniefiony zofiał natę Wyipę, 
(która na ow czas była! pufta, a 
teraz mam rofkofz widzieć ią za 
ludnioną ludzmi nowego rotząrmy 
mało podobnemi do tych, których 
gdzie indziey widziałem ) hifto- 
rya moia nie może ani nę obfżer 
nieopifywać.ani czytelnika o 
chodzić, przeto _ pierwfze moie 
lata fzybko przebiegnę. 

Tak młodym byłem, kiedymnie 
w wfpomnioną klatkę zamkmęto, 
że nienie pamiętam,co fię ze Mię 
dzia» 


Á 
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działo przed tym.. Byłem nagi, 
ale piec rofpalony, przez całą 
zimę, ogrzewał więzienie mey 
klatki. Sypiałem na fomie, któ- 
ra, przynąymniey przez lat dwa- 
naście, była zawfze iedna, Nie- 
można było iey odmienić, chy- 
ba podnofząc przykrycie mey 
klatki i wchodząc do niey, a było 
przykazano (jak dowiedziałem fię 
potym) żebym nikogo ani wi- 
dział, ani fiyfzał, 

Klatka, troche ffomy, koło, na- 
czynie drewniane, było to i pomie- 
fzkaniem i wfzelkiemi moiemi 
iprzętuiii, (s)  Niewiedziałem 


zkąd fię -wziela taflema, te na-. 


czynie, ani, co to było; a niema- 
iąc- 
(x) Zebym nic niezrozumianego. nie- 
zoftawił moim Czytelnikom, którzy 
chcą być uwiadomieni. o. wfzyftkim 
a przez to pokazali, że z uwagą czytaią, 
fądzę, iż mi należy ich przeftrzedz, że 
miałem także mieyfce od potrzeby, w- 
fpofobie Angielfkim, ale bez ftolca, to- 
ie: kamień wycięty i na fpodzie mey 
klatki ułożony. 
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jąc nicydoczegobym ie przyrówny- 
wał, a zatym nie maiąc fpofobu 
poznanią tych rzeczy; niechcia- 
łem anich imyśleć, Ztąż famą 
prawie oboiętnością na moie koio 
patrzałem, Widziałem co ranek 
napełnione żywnościami; i nieza- 
fanawiałem fię uwagą zkąd one 
pochodziły. Wielu iet co tak 
poftempuią, choć nię fą wklatce, 
Sama tylko potrzebą przymufzą 
ich do rozumowania, i otwarcią 
oczów; oną otworzyła i moie. 


maz pn) (ir wory 


Niefzczęście które mi fig przytrafiło, 
rodzi w myśli mcy wyobrażenia, 
Jednego dnia zapomniano 0 

mnie. Obudziwfzy fio rzuciłem 

podług zwyczaiu oko na przed- 
miot mych żądz, na moię koło: 
nic na nim niepoftrzegłem. i Ro- 
zumiałem żem fię ofzukiwał. 

W ftałem więc porywczo, poize- 

dłem zobaczyć, i znalazłem, Źe., 

nic na nim nie było. Czekałem 
przez 


zem 
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przez kilka minut, fpodżiewaiąc 


fię być świadkiem cudu, który | k 
niedział fię nigdy, tylko pod czas pi 
fnu mego. Nic fię niefiało, a głód Ži 
we mnie co ra? -fię bardziey > 
wzmagał. Niefpokoyność moia za» A 
mienia fię w gniew; zaczynam T 
płakać, krzyczeć, E JE ką 
koło. Ufłyfzana mię i przynie- sA 
fiono mi móy obiad; ale zaled- « 
wie potrafiono obrócić machinę, pi 
ponieważ ią zewfzyfikiey mocy 
trzymałem, iak fkoro  pofirzeg- pi 
łem, żefię  rufza, Tak ta ad 
niewiadomość fprzeciwia fię wła- | i 
fnemu fwemu dobru. Nakoniec Ii w 
poftawiwfzy potrawy, pufzczano A 
zwolna ftronę, którom zwielką | E: 
trudnością pociągnąć dopuścił, , A 
i którąm iefzcze w iednym końcie kk 
przytrzymywał, n 
Pochwyciłem wgarść część h 
żywności z wielką radością. Po- u 
firzegli to ci, co ią przynieśli, a ; % 


będąc z liczby tych, którzy z cu- 
dzego niefzczęścia maią dla fiebie 
rozrywkę, Chcieli znowu prze- 


czę. 
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ciągnąćkoło na fwoię ftronę. Trzy- 
mam gorękami i zembami „krzyczę 
przerazliwie, flyfzę fmiech, i choć 
niepoymuię zkąd on pochodzi, 
zdaie mi fię iednak, Że wyraża 
iakąś wefołość. Kozgniewało mię 
to mocńo,Zaczynam znowu jefzcze 
głóśniey krzyczeć; w tym głos mo- 
ény zdaleka, ale wyraźnie wyma- 


„wiate lowa. Dac mu pukoy, dac mu 


pokoy i danö mi pokoy. 

Aż do tego przypadku, który był 
przyczyną Wielkiego wfzyfikich 
mych członków Wwzrufzenia.rofiem 
tylko w mey klatce iak, drzewko; 
ñie iak ftworzeńie Żyiące. Stałem 
fç na ten czas nowym  iefteftwem; 
poczułe w fobie władzy. Do tego 
czafu nigdy niewydałem głofu, tyl- 
ko beżfłówny. (+) Wtedy przedfię- 
wziołem fmiało powtórzyć to, co 
uflyfzałem; . rzekłem dać mu -.- to 
było wiele ną pierwfzą ptóbę,ale o- 
śmielony, pomyślnym fkutkiem, w 
tym famym 


iałem na ów czaś, lak mi fię zda“ 
co lat dwunaftu. 
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mym prawie momencie przyda= 
łem, dać mu pokóy; dać miu pokoy, -- 
i zaraż zaczołem fię śmiać, fa- 
memii fobie dżiwówać fię, i nie 
uftańinie jowtarzać, dát mu pokoy; 
dać mi pokóy! Ten dzień był dla 
mnie dnieni litoczyftości:. Aż 
do tąd ledwiemi fię kiedy uśmiech- 
not, i to; lak miowią, fpofobem 
nieżzgtabnykij cży kiedy igrałem 
z memi palcami, lub flomą; czy; 
gdyfię cbudziwfzy że fnu,pofirze- 
głem ña kole zapafy Zywności; od 
tąd żdś żacżołem fig śmiać wfpofob 
oznaczający póżńańie « | 

Aż dö tąd fiie (UtWażałem ffońe< 
cznych proriieńiij choć ukośnie 
przez fpiry wgoótże mey klatki 
umyslnie na to zofawióne w cho- 
dzących, tylko niečo z podziwie- 
niemi Źmiefżanym ž głupftwem, 
odtąd zaczołem domyslać fię, że 
tey swiatłości przyczyna; mufi 
być rzecz iakaś bardzo piękna; 
podobnie iak z fceny, któga fie 
dopiero odprawiła, w nofiłe 
mufzą być prócz mnie żyią 


;że 
mufi 
(na 3 


à fie 


swizz 
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feftwa, ale beż wątpienia ode- 
mnie niżfze, wyiąwfzy te, na 
którego głos, poprzefiano mię 
przesladować . Aż do tąd piiałom 
żawfze wolę, nie uważając Ż2 
odbiia swiatło, i że fię w niey 
mogę widzieć, Wtenczas to 
dopiero zaczołem fię wpatrywać 
w naczynie, i gdy zobaczyłem 
moie «wyobrażenie;* ptzefrafzy- 
łem fię gó z początku, ale potym 
kiedy ofmieliłem fig przypatry= 
wać mu tie zblifka, niewypowie- 
dziane w nim miałem upodobanie - 
Ale čo to było com widział? 
nic nië rożiimiałem. Nie wie- 
dżiałem czy „woda ódbiia tylko 
prźedmioty, czy też tworzy tych 
których wyobraża. Podobieńftwo 
i wniofek naiiczyły mię com 

miał trzymać w tey mierże: 
Blifko ofoby, którey ż upodo- 
baniem przypatrowałem fię, po- 
fitrzegłem sciany mey klatki, i 
wierzch koła, na którym ftało 
naczynie. Nie było między na- 
GZyniem i wierzchem ` koła ję 
o 
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ko moja głowa, wniofłem więc, 
że to była moia głowa, co wi- 
działem  wwodzie. Patrzałem 
na nią z podziwieniem, i miałem 
tego flufzną przyczynę, gdyż 
głowa ludzka, nowym i nie por 
miefzanym, lak był móy, widzia- 
na  wżrokiem, prawdziwie ieft 
rzeczą piękną: Chciałem wi- 
dzieć iefzce bliżej, i wygo- 
dniey; póciągnółem filnie naczy- 
nie, łańcufżek, którym było u- 
wiązane urwał fię, a ia okrokow 
dwa lub trży, padłem wznak na 
fome.: Nowy ten trafunek był 
przyczyńią dwoiakiego dla mnie 
odkrycia: Dał mi wyobrażenie 


choć ciemiie praw tiichu; 1 czu- 


cie rofkofzy pochodzącey Z kom- 
pieli, gdyż za wywróceniem fię 
wiadra wraz zemną, Woda lune- 
ła mi na pierfi, z kąd aż! dó nog 
pociekła, co zdałomi fię być tzez 
czą arcy przyiemną: Od tego 

więc czasu zawfże fię myłem. 
Ten dzień, w którym tak wielk 
ki uczyniłem poftępek, tak vig 
i PIĘT 


iC} 

wi- 
ałem 
łem 
odyż 

por 
|zia- 

ieft 

wi- 
yg0- 
czy- 
0 u- 
ków 
k na 

był 
mnie 
żenie 


czu- 


com- 
n fie 
une- 
| nog 
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|: 
wiël- 
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pięknego rozumowania, tak wie= 
le odkrycia; zdał mi fię bardzo 
krótki. Gdy nadfzedł wieczor; 
nie mogłem prędkó ufnąć. Gdy- 
bym był na ów czas czytał, iak 
cCzytywałem potym piękne fonża* 
ina baieczki, powiedziałbym był 
fobie flowa wieśniaka, który o= 
woćeńi mietzy drzewa. o 

"Trudno żasnąć kiedy kto ma tyle dówcipiu: 

Nakóniec żafnółem dosyć fpos 
koynie, i nieobudziłem fię, aż na 
uderzenie młota, które nie dłu- 
g0 trwałó, potym znowu fpałeń 
aż do iutra. 

Niepoftawiłem haczynią zhówu 
na kole, niewiem, ieżeli nie dla 
zayzdtości, żebym miał fprzęt; 
któregobym był zupełnie Panem; 
i dlatego zawfżem gó trzymał 
przy łóżkii: nie nierożumiem ie- 
dnak, że bym ha ów czas miał 
te głupftwo. Cóżkolwiek bądź; 
obudżiwfzy fiè znalazłem nowe 
naczynie prżykute ña kole, i co 
mnie bardziey zadziwiło, znalaz: 


Złem obok minie dtugie petne Wg: 


dy: 
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4 - _ M) s k. * 
. ` Bez. watpienia mufano u*./ g 
4ażać nie kiedy przez fzpatę z | 
góry mey’ kl j B 


4 


rak o 


atki, widziano iak 
ię myłem wodą, i żeby manie na 
tym ukontentowaniu niezbywałoy - 
zapewnie fzparą przez rurkę na“ 
lano mi Wody: Wtałem i napi-. 

łem fięs = 3 

Nie mysłąc -iakim fpofobem © * 
mogła przýsć woda do mego na- | 
czynia odwiązaneg0; zdało mi 
dB fię, iż łatwieyby go było napel- 

j niuć, gdyby falo na kole; potað 
wiłem go tedy, i choć nie wie- 
działem, iak, iiakie iefteftwa mi. 

ufługowałyy czułem jednak nieia- 
ką przyiemną rofkofz w umniey- 
fzeniu przykrości tym którzy 
ufługowaniem mi byli obciąże- s 
ni, i fzczyciłem fię Z tego moie- e 
| go czucia. (*) Dawano mi po- a 
| tym zawfze wody i do picia i do $ p 
b 
n 
MH 


= 


< j | 
d NM A Mim NOG GEE NM pes, 


umywania ig- a 
pic- 


ył z początku trzy” 
loz z 


mać zawize naczynie, Przy moiey ś4 
palsy ai f Z 


©) Umysiiłem b 
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g? jj Spiewami 


kę "Do tych moich rofkofży przys 

fałem 'fobie rofkofz  fpiewafia, 

- która była dla mnie nową, ale 

«zdawałomi fię na teñ czas, żem 

fię dofkonalił.  Dobietałem fpofo= 

bem moim tonów; chciałem cze 

g0ś więcey; przykrzyłami fi fię Mü- 

zyka bez iłów, zaczołem więć 

tonami fpiewać, dać mu pokóye 

| Możefż  miarkować iak fię to 

wydawało. Być iednak mogło, 

że fiętczasem ten zgodził z ffo- 

wamiyałe iaka kolwiek tam znay* 
i Bż do- 


mię, dla żadawania więkizey pracy tym 
fługom, i dla zemfzczenia fię za to, Że 
przed kilka dniami, chcieli mi byli odea 
brać żywńość, którą mi dali, ale nakoa 
ñieë ludzkość i wdżięczność w fetcii mös 

i im przemogły: 
Kòżdy z Czytelników moich, ńiech 
a fiebie fądzi o mnie. Szczęsliwy | komi 
te i inne któte mam opifywać żdatzeńtiag 
zdalą fię być naturalne i prawdziwe: 
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dowała fięszgodność, iam z tego 
zawfze był kontent. 

Spiewałem, przeglądałem fię w 
wodzie, gadałem iak papuga, Zo- 
ftawałem częftokroć głemboko za- 
myślonym, nie mysląc o niczym, 
dni moie upływały, i ieślim nie 
był zupełnie fzczęśliwym, nie- 
byłem. także i niefzczęśliwym. 
Naywiękfzą zobawę miałem z 
fnoim zwierciadłem, byłem na- 
koniec przekonanym, żem to fa- 
mego fiebie widział 'w wódzie; 
brałem fię za brodę, Za nos, za 
ufzy, czasem twarz wykrzywia- 
łem, czasem ufmiechatem fię z 
przymileniem, wymawiałem, al- 
bo też fpiewałem dać mu pokoy, 
i mocnom fię ciefzył Żem tak 
zabawny. 

„zę zzz dm p ry 


Przenofzą mię w moiey klatce, 


Jednego dnia, gdym fię podo- 
bnym fpofobem bawił, pofirze- 
głem, że moia klatka przechy- 

lita 


y 
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liła ię na iedrią ftronę; W: mo- 
mencie potym zaraz na drugą, 
i zaraz zaczeła fię zwólna po» 
dnośić i poftempować. Przeftra- 
fzyłem fię, ale w krótce: zoftałem 
ufpokoiónym, a nięwiedząc, ani 
Że mnie niefiono, ani co to ieft 
być niefionym, czułem z tąd ia- 
kieś ukontentowanie,  Zaczołem 
fpiewać moią  piofnkę, . którą 
przerwałem dla przyfłuchania fię 
iakiegoś chrapliwego głofu, któ- 
rego. fzemranie  niefpokoyności 
mię nabawiło. Nieffyfzałem nie 
wyraźnie, ale iak fobie przypo- 
minam potym, kiedy mowić u- 
miem, zdaiemi fię żem fłyfzał, 
iż naów czas głos te wymawiał 
ftowa. Dobrze, idz, |pieway, [pie- 
way. Atak nie  przefiawałem 
fpiewać, aż poczułem, że fię mo- 
ia klatka zatrzymuie. Nadfta- 
wiłem ucha, ufłyfzałem huk, kla- 
tka znowu fię zaczeła unofić, a 
huk bardziey fię wzmagać. Już 
więcey niefpiewałem, nawet .lęka- 
łem fię. Boiaźń moia bardzo fię 
pos 
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powiękfzyła, kiedy zatrzymany 
powtórnie, poczułem Że mnie 
fpufzczono ną doł potym, niewiem 
paczym,  potoczono _ zwielkim 
głuchim hukiem, nakoniec iefz- 
cze niżey opufzezono. Nieprzy- 
jemny iakiś zapach wnos mię 
uderzył, a rozliczne głosy iedne 
od drugich żywfze, obity fię o mo- 
je ufzy, eo wfzyfiko fprawowało 
we mnie jakiś fmutek. Zamy- 
ślałem fię, płakałem, trzeba mnie 
było ciefzyć, ale nie było komu; 
fzukałem pociech wfobie famym. 
Pierwfzy raz odtąd, iak fiebie 
poznałem, uczyniłem na ten czas 
uwagę porządną dla ufmierzenia 
mey niefpokoyności, a to ofzu- 
kuiąc famego fiebie, i ną Ów czas 
dofyć mi było na tym. 


Ipema zai) (Em laaa C S 
Ufpokaiamfig rozumowaniem przeciw 
boiążii pochodząccy x hałalu, ktory 
44 a. * r 
bliko  fiebie  fłyfzałem, 
Jeftem ( mowilem da fiebie ię- 
zykiem wnętrznym, który wfzy- 
(cy 
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fqy ludzie maią, i który do. pewne- 
go ftopnia fame zwierzętą mieć 
zdaią fię ) iefiem iednym iefte- 
fiwem C+) koniecznie potrzebnym; 
zefzta wfzyftko iet dla mnie. 
Prócz. mnie, ieft rzecz. inna, iak 
mi fię zdaie. Czynią mi pofługi, a 
ia nie czynię nie dla tych, którzy 
mnie flużą. Obawiaią fię mnie xia 
nikogo fię nieabawiam. Raz mi 
uflużyć zaniedbano, rozgniewa- 
łem fe, iuż więcey zaniedbania 
tego niema. Jeśli fię toiefzcze 


C) Niewiedziałem tych fòw, iefteftwo, 
klatka, las, naczynić, koło, ani Żadnego in- 
nego: ale widziałem, albo przypominałem 
rzeczy przez:te owa oznzczone, a ichswi- 
dzenie, lub. przypominanie, były fiowami 
w moim. iężyku wewnętrznym. Teraz 
wiem flowa rzeczom nadane; i używam 
ich w. tym moim  Pamiętniku:. Ztym 
wfzyftkim, dla pokazania iakim fię: fpo- 
fobem rodżą: wyobrażenia, którebiy: ełtoć 
fiabo wyrażały wnętrzny język dufży, 
będą iefzcze nazywać człowieka iefte- 
frwem, ainne rzeczy wyrażać okrążeniem 
ftów,. inazwifkami ogółnemi, aż: póki: mie 
pzzydę do. tey Epochi, ķiedym: fię nau- 
Czyj. ięzyka:| Francuskiego, 


ZEE ZZ EK aa - 
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przytrafi, użyię teyże famey bro- 


ni,i co ztąd może wyniknąć? Kto 
może fię dobyć do tey twierdzy . 


która mnie otacza? Ona mnie za- 
wfze okrążała, Ktoby mógł w 
niysć do niey inną drogą, iak 
rzeź te koło, któremi codzień 
przynofi żywność? Jeżeli tędy 
wniydzie, będzie  mnieyfzym 
odemnie, to ga pokonam - - Nako- 
niec, nigdy mifię nie przytrafiło 
nic złego, więc fię nigdy nie- 
rzytrafi, 
~ Kontent, żem) wfobie znalazł 
taki grunt Lotki, poprzeftałem na- 
tych rozumowaniach ( czafem fię 
przeftaie na tak flabych) i bez 
wielkiego wzrufzenia, ffuchałem 
powfzechnego zamiefzania, któ- 
re fię okoła mnie działo. Nie- 
fkończyło fię aż za nadeyściem 
nocy, i ta noc była pierwfza któ- 
ra bezfennie przepędziłem. 
Ledwie fię noc fkończyła, uy- 
zrzałem takie obracanie fię koła, 
jakiemu nieco dawniey, ufilnie 
opierałem fię. Nieprzefzkadza- 
łem 
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łem temu bynaymniey, wiedzia- 
łem co ztąd dla mnie naftompi. 
Po kilku chwilach potym, odwró= 
ciło fię na zad pełne pokarmów. 
Dla nadgrodzenia fobie zle prze- 
pędzoney nocy, chciałem podieść, 
ale w krótce odechciało mi fię, ł 
powinno fię było odechcieć. 


Widzę iejtefiwo żytące. 

Gdyby moie kawałki chleba i 
mięsa, a nawet i naczynia zwodą 
zaczeły fię znagła rufzać, z miey- 
fca na mieyfce przechodzić i tań- 
czyć, to by mię było niezadzi- 
wiło, iak tylko pomiernie. Wi: 
działem, że moie palce, i wfzy- 
ftkie członki moie czyniły to, i 
iużem fię do podobnego -cudu 
przyzwyczaił. Ale zobaczywfzy, 
Że jakieś ftworzenie czarne, mą- 
łe, z fetną cząftką iednego ką- 
fka chleba równać fię nie mogące, 
biega, fkacze, na powietrzu cho- 
dzi, pogardza mną, i ufiada mi 

na 
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pa ręku i twarzy, tomi tak wiel- 
kie fprawiło podziwienie x mie- 
fzane z boiaźnią, żenie mogłem 
przyiść dą fiebie. 

Co za okazałe, może mi rze- 
czefz opifanie muchi? - - Tak teft, 
ale. możeby ci fię niezdawało tak 
bardzo okazałym, gdybyś fię por 
ftawił na mieyfcu człowieka, 
który niewidziawfzy nic żyiące- 
go, zobaczył muchę --- Nie- 
wiem czy to przypadkiem, czy 
dla iakowey przyczyny, Żenigdy 
przedtym nie wleciała Żadna db 
moiey klatki, ale ta była pierwfza. 
Gdyby: były przed nią wefzły do 
klatki moiey inne, byłbym ie 
widział, ponieważ: nie fię przed 
okiem moim nie kryło. Umyf 
móy chciwy umieiętności, wyfy- 
łał uftawicznie zmyfly mote dła 
odkrycia" tego wfŻyfikiego e6 fig 
wścifłym: Moingepomiefzkaniu. za» 
wierało. (*); 

Zna- 
AED PO CEASA CZ re EEEE EAEE EA E e EA., d) 


G*), Coto mówię nieprzeciwi fię temu gọ 
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Znalazłem, dla fiebie towarzy- 
fzkę: trzeba mi było ubeśpieczyć 
fobie pofiadanie tego  fkarbu, 
Mucha moia maigo nogi i fkrzy= 
dla, mogła wnacy wyjść tąż fa 
mą drogą, którą do mnie wefzła, 


'Był to ieden fpofob naypewniey- 


fzy. zatrzymania iey, odebrać ley 
fkrzydła i nogi. Ale nienmia- 
łem tyle „ ile Sowa Fontaina, po- 
tym, cóż by była mucha bez nóg 
j fkrzydęłż Przyday do tego, że 
nie śmiałem fię prawie tknąć, 
tego biednego. malutkiego zwie- 
rzątka,, be choć nięwiędziałem co 
to iet śmięrć, czułem iednąk, żę 
należało mi fę o nią lękać, ieśli- 
bym na iey  fubtelność ifZczu- 
łość nie miał względu. 

Zebym iey był pewnym, przez 
noę( wdzień pilnowałem. iey ) w 

mp Wie- 


; powiedziałem wyżey, że oboiętny byten 


na przyezyny zdarzeń. , Poftrzegałem 
z ochotą przypadki, ałe niechciało mi fię 
ich pęzyczyn: dociekać, bo i.leniwv byłem, 
4 miałem. te poznanie, że nie podobne dą 
mego pojęcia, 
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wieczor  pofianowiłem łapać ią 
i główką fadzać powoli wflomia- 
ną rurkę, którąbym co ranek dla 
jey uwolnienia rozdzierał. Tą 
myśl była dobra, fzło tylko 0 
przyprowadzenie iey do fkutku, 
to ieft: iak muchę złapać? Uży- 
wałem różnych  fpofobow, nako- 
niec dokazałem fwego, fpofobem 
którego pofpelicie używaią. Zła- 
pałem ią ztyłu wgarść pofunow- 
{zy za nią fzybko ręką popłafz- 
czyźnie po którey łaziła. Tak 
więc łapaiąc ią co Wieczor, za- 
chowałem aż do dnia, któregom, 
poniey wyfzedł z mey klatki. 

- Zamiaft pierwfzego mego za- 
myflu, tb ieft: wkładania iey w 
flomkę, coby ią mogło udufńć a 
przynaymniey zranić, myślałem 
trzymać ią co noc wgarści, iakem 
ią na ten czas trzymał; ale po- 
znałem natychmiaft, iż to było 
rzeczą cale niepodobną, i Że nie 
mógłbym fpiący mieć pilności, że- 
bym trzymał rękę zawfze zam- 
kniętą. Pofirzegłem także, że te 
małe 


utku, 
Uży- 
nako- 
fobem 
Zła- 
INOoW= 
afz- 
Tak 
, Za- 
gom, 
ki. 
) za» 
ley W 
fć a 
lałem 
akem 
po- 
było 
e nie 
„ Że- 
zam- 
że te 
łe 
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małe zwierzątko, rufzało fię w 
mey garści, i zdawało fię być w 
niewygodzie, zlitowałam fię nad 
nim. Pomyślałem fobie, iakbym 
ia był biedny, gdyby moia klatka 
tak mnie ucifkała, iak ucifka mu- 
chę ta, w którey zamkniętą ią 
trzymam. Takowe uwagi powodo- 
wały mnie do wynaydowania in- 
fzego fpofobu, który na koniec 
wynalazłem. Wylałem z iedne- 
go naczynia wodę w drugie pro- 
Żne, przewróciłem go dnem do 
góry, i wfadziłem pod nie fzyb- 
ko moią muchę. Te naczynie 
przewrócone trzymałem przy fo- 
bie, ale mnie mocno obchodziło, 
ieżeliby nie dano mi dla mycia 
fię, naczynia z wodą trzeciego. 
Oderwałem te co ftało przykute, 
Juź mi fię to dawniey raz udało. 
Obudziwfzy fię ze snu znalazłem 
na kole naczynie ńowe, na któ 
rego widok, poczułem w fobie 
nie jakie. flodkie, ku iefteftwom, 
które mi uffugowały, porufzenie 
wdzięczności; byłem także kon- 
tent 
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tent ż famego fiebić, z przyczy: 
ny żem był z nich końtent, i fiaa 
wiłem ćo wiećzot na kole dwa na» 
cżyhia, a trżecie chowałem dla 
imoiey muchi. 

Przyzwyczailifmy fię iedno da 
drugiego, Ona fię ofwoiła, i mie= 
liśmy £ fobą nie iaki gatunek przys 
jazni ptawdziwfzey, niż czafem 
między ludzmi bywa. Pofrze- 
płem że iadała,i to Utwierdziło 
mię w rózumieniu, które iuż 
miałem, Że pokarmy utrzymuią 
i zachowują życie.  Uważałem 
ją ztaką pilnością, ź iakąby iey 
nie uważał naydofkonalfzy Natu: 
talifta. Kiedym widział, że fię 
przyczepiła do kawałka chleba 
fub mięfa, hierufżyłem nic co by= 
ło przyniey, ftałem iak Wtyty, 
dech w fobie zatrzymowałem o- 
bawiaiąc fię, Żeby niepórżuciła 
fwey małey uczty, 

Żdawałó mi fię, Że ponieważ 
jadła, powinna była i pić, ale ú= 
ważałem oraz, Że niebezpiecznó 
było dla niey pić z mego naczy: 
Nidy 


ląceg 
dueg 
mien 
czy 
patr? 


życzys 


? i tà 
wa nae 


sm dla 


ino da 
i mies 
przys 
zatem 
;frze- 
rdziło 
s uż 
ytnuią 
.żałem 
by iey 
Natu= 
że fię 
chleba 
co by- 
wrytyy 
EIA o- 
=żuciła 


1iewaź 


ale us | 


)iecznó 
naczyź 
NIA 5 
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mia, bo na nią było.na zbyt wiel- 
kie. Przykrywałem ie ręką i od- 
pędzałem ią, kiedy fię do nich 
zbliżała. Rzuciłem dla niey kil- 
ka kropel wody na koło, pokaza- 
łem ie; i kiedy przypadkiem da 
nich fzła, drżałem z radości, i 
nie fimieiąć rufzyc fię, mówiłem, 
albo po cichu nuciłem, dać mw 
pokoy. 

Męzczyzna z ary ŻE 


Odprawuię  Podyóż. 


Już było kilka dni, iak przy= 
zwyczaiwfzy fię do hałafu, kto- 
ry około frebie flyfzałem, byłem 
fpokoynym.  Zaczołem ciefzyć 
fẹ fobą famym, a ta rofkofz tak 
czyfta iefzcze fię powiękfzyła 
bardziey widzeniem drugiego ży- 
iącego ieftefiwa --- Dnia ie= 
dnego, gdy pierwize fwiatła pro- 
mienie tylko co mi otworzyły 
Qczy, gdy z. ukontentowaniem 


pPatrzałem na koło zapafem obcią- 
Żo- 
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żone, i gdy fzedłem wypufcić na 
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wolność, moią kochaną towarzy= 


fzkę, cóś, czegom nie mogł zni- 
czym porównać, zdawało fię iakby 
mnie uderzyło w głowę, i klatkę 
molą wywróciło.  Zemdlawizy 
upadłem, inie przyfzedłem do fie= 
bie, aż ña nieuftańne ważenie fie 
klatki. Zdałomi fię, iakbým ` fię 
Ż głembokiego fnu obudził. Te- 
taz wiem, że tö; co mnie fia Ów 
czas tak bardzo przeftrafzyło, 
był to huk firzelenia z armaty. 
Byłem wfadzony na okręt, i pły= 
nołem « - gi 
Chwianie fię mey klatki trwało 
ptzez czas długi bo przez fześć 
niedziel, i trudno mi było do nie- 
go fię ptzyzwyczaić. Naywię- 
cey mię to martwiło, że częfto 
w wieczor, nie mogąc dobtze 
przyłożyć ręki do fcian klatki, 
dla uftawicznego iey wtę lową 
frone ważenia fię, nie podobna 
mi było złapać muchi, a kiedy ońa 
nie zoftawała w mieyfcu befpie- 
cznym, ia ńoc przepędzałem w 
wielkiey niefpokoynośći. Pod: 
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h 
A Podczas iedney z tych nocy;. 
ia uftyfzałem fwiftikrzyk okropny -- 


ikby okropny przynaymniey dla tego 

| kto wiedział, co to było. Mało 
mnie to pomiefzało, owfżem nie 
fe. |. czułem nie względem fiebie, tyl- 


e fię | ko politowanie nad temi iefte- 
fię ftwami, które fądziłem być prze- 
Has znaczone do mey ufługi, i w któ- 
òw rych głofie w tym momencie coś 
yło, żałofnego rofpoznawałem. Wiatry 
aty. grad, pioruny, rozbianie fię wa- 
ply- łów, przykre klatką rzucanie; 
wfzyfiko to zdawało mi fię rze» 
Jato czą nową, ale ńie tak wemnie bo= 
„ask iażń, iak bardziey podziwienie 
nie. fprawuiącą.  Niewidziałem w tym 
wię wfzyftkim, czegobym fię miał 
ęfto obawiać. Moia mucha, ia, i inne 
bize zwierzęta, ieżeli fię iakie żnay- 
itki, dowały na okręcie, byliśmy fami, 
ową ktorych nie przeraziła nawałnośćz 
bas i fłufznie. |nne to bowiem zwie- 
FORA rzęta, nie iak one, albo iako ia 
fpie- ÇC)  wynalazły fztukę gardzenia 
nw j C paid 


Na ów czas iefzcze, Że tak rzekę, nie na- 
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morzem, i pływania po nim, a za- 
tym ani one, ani ia, niepowinni- 
śmy byli być zato karani, przy- 
naymniey boiaźnią, bo co fię ty- 
cze utonienia, iesliby fię było 
przytrafiło, nie było by dla nas 
ukaraniem, ale złym nie uchron- 
nym, na które nie moglibyśmy 
fię więcey żalić, iak na fpotka- 
nie fię zlwem zgłodniałym, albo 
na iaki inny przypadek. 

Burza trwała do białego dnia, 
i aż dopiero w ten czas przynie- 
fiono mi moie zapafy. Zaczy- 
nałem fię gniewać, ichoć dorozu- 
miewałem fię, że to, com ffyfzał, 
mocno flug moich zatrudniało, 
poczytywałem im iednak za złe, 
Że tak mała rzecz była przefz- 


kodą iftotnemu ich obowiązkowi: 


uprzedzenia mych potrzeb. Wmo- 
mencie móy gniew uftał, fkoro 
„zobaczyłem, że koło, iak innych 
czafów, zaczyna fię obracać; i 
gdybym był zobaczył rękę, ktora 
mi 


leżałem do rodzaiu ludzkiego. 


NATURY 
ni ufugowata, byłbym ią fpofo- 
bem moim piefcił, bo my ludzie 
naturalni, nie ieftefmy mściwi. 
Serce nafze ieft iak tablica, na 
którey zwierzchu fą napifane dos 
brodzieyftwa, a ze fpodu krzyw= 
dy,i nigdy tey tablicy nie przes 
wracamy na drugą fironę (*) 
Po kilku dni iefzcze hałafu i 
tzucania--- Wielki Boże! któ- 
tego ponieiakim cżafie, miałem 
fzczęfcie poznać, bo w nieco cza= 
fu potym, poznałem moię dufzę; 
i nature, a w nich poznałem cie= 
Ca bie. 
G) Możnaby mi zarzucić ma przeciw 
tego, co mówią 'o ludziach naturalnych; 
przeciwne dofwiadczeńia; naprzykład, 
ze dw /lmeryce, człowiek dziki przez ofim 
dni czeka za drzewem 'na Hifzpana albo 
Portugalczyka, żeby go zabił, przeż famą 
tylko niehawiść iego Narodu. Ale 
Amerykanie fąż iefzcze óni ludzmi matu* 
pralnemi 22 - Niewyprowadżiiż -ich z te- 
go fzczęśłiwego ftanu Hifzpani i Portu- 
galczykowie ?- - „I mogąż oni doftate+ 
©znie te'dwa Narody ukarać, za złe, które 
od mich ponieśli? - - = 
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bie. Co za Epocha dla mnie, i 
fmiem powiedzieć dla Ciebie fa- 
mego, dla Twoiey chwały! Fpo- 
cha, od którey dalfze mey Hifto- 
ryi opifywanie zaczynam. 


yem mina a sz 


Juden Sen mnie . przefirafza. 
Przepędziłem noc iedną fpokoynie, 
klatka fię moia nierufzała, hałafu 
około fiebie więcey niefiyfzałem. 
Zdałomifię weśnie, niby mnie iefz- 
cze niefiono, iak przed moim pu- 
fzczeniem fię na morze; ale o- 
budziwfzy fię rozumiałem, że to 
mogło mi fię fnić, ponieważ czę- 
fte fny miewałem, i te troche 
przedmiotów, które wchodziły 
w moię imaginacyę, odradzały fię 
w niey, zgromadzały, iedne fię 
do drugich ftofowały, i częftokroć 
wyftawiały fię w poftaciach bardzo 
dzikich. Naprzykład, tey > famey 
nocy fniłomi fię, że moią mucha 
ftała fię tak wielka iak ia, że wzie- 
ła ieden kawałek chleba, i ziadła 


1= 


)- 


NATURY 3I 
go, a mnie drugi podała, że po- 
tym wlazła pomnie aż na ramio- 
na, i tym fpofobem doftała wierz- 
chu mey klatki, i zrzuciła go. 
Tak mnie to wfzyftko przerazi- 
ło, żem fię porwawfzy ze fnu; 
z łóżka fkoczył. Uważano mnie 
iczekano, aż fię obudzę, żeby 
mi fprawić podziwienie, iakiego 
nikt nigdy niedoznał. 


zę am A) Eaa 


Dziwne rzeczy w oczy mi wpadaią. 


Poftrzegłem w kole odmiany 
bardzo różne od tego, co wnim 
zwyczaynie widywałem. Rozu- 
miałem, że: to była iaka nowa 
potrawa, myśliłem fobie przy» 
fadzić fię do niey, znalazłfzy pier- 
wey muchę, bo nie mogłem iey 
złapać z wieczora, ponieważ kla- 
tka nie przeftała rufzać fię, aż 
w nocy. Szukałem iey oczyma, 
fpiewałem niedbale dać mu po - = -= 
i nie kończyłem. Poczułem Że fię 


moia klatka wywraca, toco było 
w ko- 
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w kole upadło na mnie; funołem 
fig okrakem wkąt mey klatki, ięfz- 
czem niezapełzł, a oto przykrycie 
z niey (padło, a ia uyzrzałem Nic- 


bo. Boże! co. za widok! żeby go: 


dobrze uczuć, potrzeba goswidzieć 
raz pierwfzy w wieku, ktory ia na- 
ten czas miałem. Mucha moia ule- 
ciała, a ią bynay mniey nie dbałem 
o zatrzymaniu iey,owfzem, anim 
o niey pomyslił.  Nieobchodziła 
mię także ani to co fpadto: z kołay, 
anicofię około mnie działo. Wi- 


działem Niebo - - - fiałem iak wry- 
ty. Dwa ftrumienie łez popłyneły 
mi z oczów --- Ach iaktełzy 


były flodkie!- - widziałem Niebo. 
Jeżeli ia fam ieden ieftem czło- 
wiek, com'go zobaczyłtak poźno, 
ia fam tylko: iefiem, którema fię 
pokazało tak piękne. 

Za podziwieniem  naftompiła 
ehęćwidzenia. i poznawania. Pof- 
tąpiłem, iwyirzałem zklatki, ale 
cofnołem fię zboiaźni na widok 
drzew, fkał, igór które mnie 
otaczały. Nie żeby te wfzyftkie 
Wh- 
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widoki nie. fprawowały we mnie 
także podziwienia, ale że wielka 
ich blifkość, ftrachu mnie naba- 
wiła, Poftąpiłem znowu,  Wy- 
ciągnołem ręce moie ku Niebu, 
chciałem fię do niego podnieść; 
ale upadłem na kolana; przemo-= 
gły mnie cięfzkość i flabość moia. 
Udałem:fię fmutnie ku brzegowi 
mey klatki chcąc zobaczyć, ieżeli 
mnie przynaymniey ziemia na 
fwoie łono przyimie.  Moia kla- 
tka nie ze wfzyfikim była wy- 
wrócona, ale tak ofiry z płafzczy- 
zną ziemi, kiedy fię nachiliła 
uczyniła anguł (+) że mogłem 
z niey na ziemię wyfkoczyć bez 


wielkiego niebefpieczeńftwa: 
Gdym fię mamyslał, co: miałem 
czy- 


(*) Gdzie ten Człowiek dziki, po- 
wiedzą może niektórzy czytelnicy, na- 
uczył fię, co to ieft Angul, co płafzczy= 
zna? -- Podróżowałem, i-znalazłem między 
ludzmi, cztery piękne fżtuki, to ieft pi- 
fania, fpiewania, malowania, i rachunku 
albo rozmiaru. Nieumiem tylko te, ale 
ie dobrze umiem. 
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czynić, poftrzegłem, Że fię móia 
klatka bardziey nachylała, fkoczy- 
łem z niey i upadłem rękami (na 
ziemię, a klatką znowu fię pod- 
niofła do tey wyfokości co była 
pierwey. Uflyfzałem za fobą ia- 
kiś fzeleft, alem na niego nie 
uważał. 

Wftałem podfkoczywfzy z ra: 
dości, widząc fię być przeniefio= 
nym z klatki tak małey, tak cie- 
mney; tak nieprzyljemney, do kla- 
tki tak obfzerney i piękney. O- 
graniczało ią na około morze, bó 
to była jedna wyfpa, ale ziemia 
tak fię daleko tościągała w tę ftro- 
nę, wktórą na ów czas patrza- 
łem, że morze zdawało fię tylko, 
małym błękitnym przedmiotem, 
widok i horyzont kończącym. 
Obróciwfzy fię, niewidziałem nic, 
prócz tylko fzczupłe więzienie, z 
którego wyfzedłem, a za tym wię- 
zieniem drzewa. Ale z obizerney 
części Nieba; którą widziałem 
z tey firony, wnofiłem fobie, iż 
teñ las mufiał zafłaniać część zie 
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mi równą tey, co była przed moie- 
mioczyma. Zboczywfzy nieco w 
prawo dla oddalenia fię od lafu, po- 
ftrzegłem morze, które z tey ftro- 
ny daleko było bliżey, niż zowey, 
w którey go naypierwiey zoba- 
czyłem. Nowy dla mnie cud! nowe 
zachwycenie! - - - Powracałem 
koleyńo od Nieba do ziemi, odzie- 
mido morza, od morza do Nieba, 
a ani moie ferce, ani oczy nie mo- 
gły fię niemi  nafycić. Małe 
przedmioty natenczas niewpada- 
ły ani w oczy, ogromnym fię tylko 
przypatrowałem. Niebo, ziemia, 
morze, las, i łańcuch gór, to tyl- 
ko mogło móy wzrok zaftanawiać. 
Z tym wfzyftkim, gdy fię moie 
pierwfze ukontentowało pragnie- 
nie, ciekawość moia zaczeła fię 
tozprzefirzeniać i na drobnieyfze 
części dzielić. Chciałem widzieć 
rzeczy jedne po drugich. Zo- 
baczyłem troie zwierząt biegą- 
cych ku brzegom Morfkim. Z 
przyczyny odległości, zdawały 
mi fię być nieco mnieyfze ode- 
mnie= 
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mnie, ale inne podobieńftwa znaki, 
dały mi pobudkę do mniemania, 
iż były tegoż co ia rodzaiu, i 
w rzeczy famey uczyniłbym im 
ten honor, gdyby były nie miały na 
fobie odzienia. Probowałem ich 


dogonić, fkoczyłem dwa razy, 


a za trzecim upadłem na ręce. 
W takowym fianie czułem fię być 
mocnieyfzym, maiąc cztery pod- 
pory, ale trudniey mi była poftę- 


pować ; ponieważ, bądź że pized: 


wfadzeniem mnie do kłatki przy- 
zwyczaiono chodzić, bądź Że nie 
iefi naturalna człowiekowi łazić 
na czterech łapach, zawfzem fie 
trzymał na nogach.  Wftałem 
więc, i poftanowiłem iść zwolna 


aż do Morza. Była to dla mie- 


podróż, bo morze było odległe 
na fzefcioro ftrzełenia z Karabina. 

Pofiawiono blifko. mey +klatki 
wiele kofzów pełnych zapafu. 
Roftropność ił głód deradziły: 
mi poóyść, iwziąć znich. ieden. 
Znalazłem na drodze kiy, który 
zdał mi fię także ku pomocy; u» 
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żyłem go, i mocnom fię ciefzył 
ztego docieczenia. 

Nie co dałey od tych trzech lu- 
dzi, których widziałem biegących, 
to ieft na brzegu morza, był Okręt, 
na ktorym mnie przyprowadzono, 
i do którego ci ludzie powracali. 
Otoż, mówiłem, widząc go zbli- 
fka, otoż klatka daleko więkfza 
niż moia: na co fię ona może 
przydać? ,... Czyniłem wiey 
mierze wiele innych uwag ciem- 
nych, ale fię tew czafie powoli 
obiafniały. Citrzey ludzie, co 
mnie w klatce nieśli, przybyli do 
fwych Towarzyfzów, igdy ia nad 
tąich klatką rozumowałem, : po- 
frzegłem, żefię od brzegu odda- 
lała. Zaftanowiłem fię zpodzi- 
wieniem, myśląc czy to nie ziemia 
odpływała, ate nie diugo zobaczy= 
łem; żeto okręt, i fzedłem daley. 
Już byłem blifko brzegu morza, 
zawfze weń mając wlepione oczy, 
kiedy z niego wyfzedł bałwan 
płomienia z ftrafznym hukiem, na 
który padłem na ziemię, rozumie- 
iąc 
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iąc żemumarł. Toprawda, żem 
iuż flyfzał raz firzelenie zarma- 
ty przy moim wyieździe, ale fą 
to rzeczy doktórych Człowiek 
naturalny nie przyzwyczaia fię 
za dwóma razami. 


Przyfzedłem nieco do fiebie | 


zmego przeftrachu, wftałem, i 
wziąwfzy móy kiy ikofzyk, fze- 
dłem daley ku morzu. Słońce mi 


świeciło w oczy, blafk iego i go- | 


rącość przenikały aż do mey du- 
fzy. Miałem -go -wpodziwieniu, 
i padałem. przed nim na twarz. 
(«) Chciałem widzieć. te piękne 
światło, ale przeraziło me oczy, 
na co iednak niefzemrałem, ow- 
fzem muoddawałem cześć wew- 
nętrznie. («) Zbliżałem fię do mo- 
rza 


(*) Sam inftynkt nas nauczą, Że 
padanie na ziemię, ieft znakiem ufzano- 
wania.  Płafzczyć fię przędkim na zie- 
mi, iet to uznawać fwoią niżfzość, ieft 
nieiako fię nifzczyć. 

(*) Jeśliby fię kto dziwował, że pod- 
ług prawideł inftynktu niegniewałem fię 

na 
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rza, gdym uyrzał chróft chwie- 
iący fię . ód wiatru. Łatwo go 
można było zobaczyć, ponieważ 
ftał na mieyfcu czyftym, i niewiem 
iako òn mógł wkorzenić fię na 
piafku. Czułem powiewanie ła- 
godne iciepłe, ktòre twarz moig 
icałe ciało przyiemnie pieściło. 
Wątpić nie trzeba, że ten dobro- 
czynny dech flońcu przypifowa- 
łem. Widziałem, że chróft wtę 
fię nachylał ftronę, w którą bym 
fię ia fam nachylał, gdybym był 
tak iak on flabym. Nieco więk- 
fze zioła, i krzewiny, które w 
nieiakiey od fiebie widziałem od- 
ległości, chylały. fię wtęż famą 
fironę; wniofłem z tąd, Że fłońce 

tak 
kn A 
na fłońce, którego blafk oezy moie 
przerażał, powinien fobie przypomnieć, 
że nie byłoem, do widzenia go przyzwy- 
czaionym, żem go zobaczył pierwfzy 
raz w tym wieku, w którym byłem 
zdolny czuć i tozamowść; a zatym nie- 
podobna żebym na widok fłońca niepow ~ 
ziół ku niemu podziwienia iufzanowania,. 
którego nic nie mogło narulzyć. 
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tak na nich powiewało, iak ina 
mnie. (=) ]ch cień powtatza- 
ła zupełnie rufzanie fię ich liścię 
to mnie bawiło. Obróciłem fię w 
tył, i zobaczyłem coś wielkiego 


na ziemi rozciągniońego. Sko- 


czyłem zeftrachu wtył, atofko- 
czyło ża mną --- ufpokoiłem fię 
widząc że minić złego nieczyni. To 
coś, miałoiak ia, kiy i kofzyk w- 
ręku. Jam poftawił móy kofzyk 
na żiemi, i one -fwóy poftawiło, 
Dla doświadczenia, ieżeli miało 
te wfzyftkie co ia władzy, rze= 
kłem, dać mi pokoy; ono fię nie- 
odezwało. Był to dowód moiey 
nad nim wyżfżzości. Rzuciłem 
fe 

(©) Wielkie wiatry ktòrych doznawó- 
łem potym, ftały fię dla mnie pobudką 
do odmienienia moiego zdania. Widzia* 
łem iż one nie mogą być tchem fłońca, po* 
nieważ zdarzaią fię i w ten czas, kiedy 
flońce iek ukryte, a ńawet i w nocy. 


Ale nie mogłem wiedzieć co było, i do= |. 


piero niedawno niektórzy mnie wielcy 
Fizycy nauczyli, źeto fą fkutki pos 
w ietrza, 
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fie na nie żebym go złapał i ma- 
caiąc rękami, mogł dociec, co to 
byłó. flem fię ia fchylał, tyle 
fię i ono fchylało, a gdym padł na 
ziemię, znikło z mych oczów. Ja 
witałem i to coś wftało --- Przy- 
padek ten zdał mi fię być trudny 
do poięcia, odłożyłem dochodze- 
nie go do mego powrotu od morza. 


|| = i 
} 


Kapig fg 1 pływam. 

Ze trzech wielkich przedmio- 
tòw, które na ten czas, cały mòy 
zaymowały umyf, ziemia nay- 
przyiemnieyfze mi czyniła wra- 
żenie, ale naymniey Żywe. Ko- 
chałem ią, iak dziecie kocha fwo- 
ią Matkę. Jnaczey było zdwò- 
ma innemi, toieft: z morzem i 


‘niebem, ofobliwieten przedmiot 


oftatni porywał mnie w żachwy- 
cenie, ale zboiaźnią tylko nań 
poglądałem. 
Gdym przyfżedł na brzeg, gdy 
zobaczyłem bliżey porządny ruch 
iwipi- 
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i wfpaniałe, wód fale, zoftałem 
przenikniony boiaźnią i ufzano- 
waniem. Morze zdało mi fię być 
Niebem ruchomym; rozumiałem 
nawet że Niebo drogi fwóy i 
pyfzny lazur, którym fię zdobi- 
ło, iemu było winne. [m bar- 
dziey zbliżałem fię do morza, tym 
mokrzeyfzy znaydowałem piafek. 
Lgnołem. wnim nie co, ale mnie 
to razem i zadziwiało i bawiło. 
Zebym był lekfzym, zoftawiłem, 
moy kofz i fzedłem daley z kiiem. 


Stanowfzy blifko wody uważałem 


znowu ten żywioł. Poznałem go 
Żeten fam który piiałem, i w 
którym przeglądałem fię. Po- 
firzegłem oraz, Że Niebo fwoią 
błękitność nie od niego miało, iak 
fądziłem  pierwiey. Zbliżałem 
fię z boiaźnią dla przeyrzenia fię 
w nim, gdyż odnowego mego u- 
rodzenia, toieft od iedney lub 
dwóch godzin, wątpiłem prawie, 
żebym ten fam ia był, co pier- 
wiey. Poznałem fię w wodzie 
morfkiey, nawet zobaczyłem fię 
cały 
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cały, z kąd « piewypowiedzianie 
byłem kontent, (*) Położyłem fę 
potym na brzegu dla napicia fię 
wody, alem- ią natychmiaf z uft 
wyrzucił, fkoro | poczułem,- że 


„ mnie gryzła w podniebienie i ię- 


zyk.. Jeżeli nie była dobra do 
picia, przynaymniey była dobra 
na kompiel. Położywfzy więc kiy 
na piafku, wfzedłem w nią aż po 
fzyię, potym głembiey, tak, że 
woda aż wyżey głowy mi zabrała. 

Na ten czas zaczołem pływać; 
bonatura wfzyfikich, zwierząt 
nauczyła tey fztuki, tak łatwey; 
tak przyiemney, a czafem tak po- 
trzebney. Wdałbym fię był dale- 
ko, i przez długibym był czas 
pływał, gdybym był niezobaczył 
iakieyś wielkiey ryby, która fię 
zdawała za mną gónić. Dorwa- 
łem brzegu, wziołem mòy kiy 

i ko- 


(*) Człowiek naturalny  pofpolicie 
iet z fiebie kontent; i flufznie. Miłość 
bowiem włafna, iet dla niego dobro- 
dzieyftwem opatrzności . 
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i kofzyk, i podiadłfzy nieco, po- 
wróciłem  zniefpokoynością dó 
mey klatki, dla zobaczenia czy 
fię tam co nowego nie przytrafiło, 


Dochodzę przyczyn cienia. 


Miałem natenczas fłońce z ty» 
tu; zobaczyłem znowu. moią cień 
powracaiąc do Morza: iuż nie 
lękałem fię iey więcey, łatwiey 
fię do'niey przyzwyczaiłem ni- 
żeli do ftrzelenia z armaty. 
„Chciałem dociec coby to było ta 
cień? iakie fą iey przyczyny? 
Obeytzałem fię na około fiebie, 
poznawałem bowiem, że tylko 
przez porównanie rzeczy iednych 
'z drugiemi, do poznania ich, i 
fądzenia o nich przyść można. 
Widziałem, że każde drzewo mia- 
ło, iak ia cień fwolą, Że wiatr 
który z wolna rufzał gałęzie i 
liście, iednakowymże  tpofobem 
razem rufzał gałęzie i liście tych 
drzew fałfzywych. [o mnie za» 
czeto 


mia- 
viatt 
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Czełó obiaśhiać.  Reżtuńiałem 
ra czas, że  pówietzchowność 
Żiemmi ieft zwieściadłem iak wos 
da, itylko z prżyczyny, którey 
domyslałem fię ( fwey nieprze-= 


* zroczyfośŚCi „wy raża przedmioty 


w kolórze ciemnym, zam iaft co 
woda wyobraża ie w kolorach na- 
turalnych. Ale widziałeń fiebie 
w woódżie ña którąkolwiek obtó:* 
citem fie ftrónę, a czemu nie 
inógłóm podobnież widzieć fię 
na Ziemi? Czemu hiewidziałem 
fiebie idąc do Morża, (+) acze= 
inu powracając od niego z firony 
przeciwney zobaczyłem fię? To 
ini dało póbudkę do nowych uwag. 
Poftrżegłem ŻE cienie tak drzew 
fako i mola, wfżyltkie nachylone 
były na fitońę przeciwną flońcu 
| morzu; wniofłem więć, że ich 
przyczyną było albo fiońce, albo- 
D Z ditež 

(*) Kiedy mówię o Morzu, to fię ma 
tozymieć część tylko morza, mey klat- 
ki naybliźlza, któła była na wfchdd 
Wyfpy: 
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liteż morze, ale bardziey to przy- 
pifowałem fłońcu, ktore więk- 
fzego podziwienia aniżeli morze 
zdawałomi fię być godne. Ten 
móy przefąd pofpiefzył wefprzeć 
rozum. Jakoż płafzczyzna mo- 
rza, była daleko niżfza, niżeli 
płafzczyzna ziemi. Przeciwnie 
zaś flońce z góry mniey lub wię- 
cey ukośnie rzucało na ziemię 
fwoie promienie,a ztąd powin- 
no było wynikać, że ciała o któ- 
re fię te promienie obijały, czy- 
niły więkfze lub mnieyfze cienie, 
podług punktu, z którego świeciło 
flońce. Widziałem z nieiaką rado- 
ścią, że ten piękny fkutek ffon- 
cu przypisywać należało; i cze- 
gobym ia mu nie przypifywał £ - 
Przyfzła mi na ten czas iedna 
mysl zktórey fię potym częfto 


fmiałem. 
a 
m 


zee 


Jedną z mych władz  przyznaię 
Słoniu. 


Jefteftwa, _ mówiłem, które 
mi ufługowały, te ieftefiwa niż- 
fze, które dopiero woda wniofła 
z ich klatką, bez wątpienia głofu 
innego nie maią, tylko bezfłów- 
ny, ponieważ ia, Pan ich, inne- 
go niemam. Zkądże więc po- 
chodził ten głos, co wymówił 
te fiowa, które ia tak dobrze po- 
wtarzam? -- Ach! zapewne był 
to głos flońca. - - Umyśliłem więc 
natychmiaft zabrać z nim przy- 
iaźń. One fame tylko zdałomi fię 
być przedmiotem mey przyiażni 
godnym. (Mniey ia byłem hardym, 
kiedy nie widziałem, tylką iednę 
muchę. ) Obróciłem fię więc do 
tego fwiatła, i padłfzy na zie- 
mię, ( gdyż cześć moia dla nie- 
go bynaymniey fię nieumnieyfza- 
ła) rzekłem poważnym i pełnym 
ufzanowania głofem, dac mu pó: 
koy, dać mu pokoy. Rozumiałem, 

że 
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Że na tychmiaft dą mnie z fiompi, 
albo że mnie do fiebie poci: ygnie, 
albo mi odpowie. Ale widząc że 
nic ztego wfzyftkiego nie na: 
ftompiło,.to zapewnię mówiłem 
do fiebie, dla tego, Że niefyfzy 
mnie, bo ieft zbyt daleko. Bez 
wątpienia nierównie natenczas 
bliżey mnie byłog kiedy wymówi- 
ło owa, które ią dopiero po- 
wtórzyłem. -Ale może fię zbliży, 
tofię wtedy znim rozmówię. - 


yeme zzz zró) O row ya A, 


Przynoszę z morzą małe rybki i sli- 
maki. 


Czekaiąc nim fię fłońce zbli- 
ży, umysliłem nabywać innych 
wiadomości. Moia mucha, na- 
tchneła mnie fkłonnością do fpo- 
fec czeńftwa, albo raczey fpołecz- 
ność była mi wrodzoną, i tyłko. 
jey zbywało na okolicznościach 
wyiawienia fię, _ Znaydowałem 
drzewa i fkały bardzo przyftęp- 
ne; podobały fię, miałem ich wpo- 
dziwię” 


Ds = 


A 
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dziwieniu, ale nie znaydowałem 
w nich, coby moim chęciom do- 
godziło. Chciałbym, Żeby były 
miały władzę krzyczenia i ru- 
Szania fię. Jużem fię do niekto- 
rych znich przypytywał -powra-: 
caiąc od morza; popychałem ich, 
chciałem poruszać Z mieysca, 
mówiłem do nich po przyiacieliku 
i śpiewałem, dat mu pokoy: (*) 
ale nic. znich wyczerpnąć <nie 
mogłem. 

Troche więcey. miałem ukon- 
tentowania z rybek i ślimaków, 
których zobaczywszy na brzegu 
morfkim, nabrałem w koszyk iak 
naywięcey, bo mnie te: przynay- 
mniey trzepiotaniem fię i łaże- 
niem fwoim bawiły, brałem ich 
jednak z oftróżnością; ledwiem fię 
odważył wziąść ich w tękę, i 

lęka- 
OOOO 

(*) Jeżeli tego. wszyftkiego nie czy- 
nią dzieci, to z przyczyny, że od niemów= 
lęcego wieku fą przyzwyczałone roz- 
poznawać iefteftwa żyiące od nie żyią- 
eych, 


50 WYCHOWANIEC 
Jękałem fię ich nawet, niewiedząc 

że mogą kąsać. Boiażń ieft | 
naylepsza bròn w którą nas opa- * 
trzyła natura. 


Powracam do mey klatki. 


Tak zawsze w badaniach, za- 
wsze W filozofowaniu, nie wiedząc 
co ieft Filozofia, powracam. do 
mey klatki; i zaczynam ią uwa- 
żać z wierzchu, bo wychodząc z 
niey, byłem czym innym zaprzą- 
tniony. Naypietwsze miałem fia- 
ranie. pózqać koło i zrozumieć 
jego obrót. Była to rzecz pró- 
fia, prawie go zrozumiałem, wy- 
iąwszy bieguny, których nie mó* 
głem poiąć. Reszta powierzchu 
fkładaiąca fię z czterech ściam i 
tyleż węgłów, nie zatrzymała 
mnie, bo aż nadto miałem czasu 
przypatrzenia fię wewnątrz ścia-. 
nom i kątom. 

Obeyrzałem potym . zapasy, 
które pofiawiono przy mey klat- 

ce. 
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ce. Nie było ich iak tylko na 
dni kilka, a zatym rozumiałem, 
że poupłynionym tym  czafie, 
znowu mi iak zwyczaynie będą 
przynoszone. Nie co daley zoba- 
czyłem pod drzewem kupę ziela, 
korzenia i owoców. * Te owoce 
były podobne dotych, co na drze- 
wie, a tego drzewa gałęzie po- 
naginały fię prawie aż do ziemie, 
$kosztowałem owocu leżącego na 
ziemi, ten dla mnie nie był no- 
wym; chciałem zżdrzewa fkosz- 
tować, a boiąc fię, żeby mi drze- 
wò {Wego owocu nie odmówiło, 
ieslibym go mu nie wydarł gwat- 
tem, pochwyciłem filnie za gaz 
łęż, aw tym momencie posypar 
ły fię owoce iak grad na mnie 
i na ziemię-- oh iakżem niefpra- , 
wiedliwy, rzekłem, kiedy 0 fobie 
tak dobrze, a o drugich iefteftwach 
tak zle fądzę ! Maszże iaką przy- 
czynę żalenia fię na którekolwiek 
z nich: wyląwszy te tylko iefte- 
ftwa, które iednego dnia w wię- 

zie- 
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4 


zieniu dawszy ci potrawy, chcia* | przy 
ły ie znowu odebrać? Na cóż nie 
z tamtych fądzić o inszych? czeg 
adotego, czyż i tamte nienad- | Je 
grodziły ci potym krzywdy, któ- zoft: 
rąć byli wyrządzili? Ta uwaga zob: 
mocno mi fię podobała, i miałem | potr 
fobie za zaszczyt, żem tak pięk- | poft: 
ne miał zdania, które im bar- | kied 
dziey mnie ffodkim, ztym wfzy- eila 
ftkim co mnie otaczało, łączy- | filno 
ły węzłem, tym fzerzey rością- tam 
| gała fię,sfera fzczęśliwości mo- | ki, 
INNI iey- | fię 
Ziadłszy owoc, fkosztowałem wag 
ziół i korzeni furowych, któ- | slał 
rych mi także nazbierano, i zda- tym 
ły mi fię dosyć fmaczne. Po- f prz 
firzegłem około fiebie zioła po- T- będ 
dobne, jeszcze z ziemi nie Zer- tegi 
ane. Bardzo dobrze! zawoła- meg 
łem, (+) ieżeli fudzy moi nie | 
przy- SF 
| A YZ ZZ ufta 
| IAW (*) Mówię, zawołałem, - ponieważ (| wy! 
| Ji w rzeczy famey ezęfto z radości, Z za- | moy 
JAA dziwienia, albo z przelęknienia zażywa: wał 


łem tych głosow, hi w! al a! i gdy | zraża 


cias 
coż 
ch 2 
nad- 
któ- 
raga 
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53 
przyjdą na fam czas, kiedy mi 
nie ftanie zapasów, oto mam, Z 
czego tym czasem żyć mogę. 
Jedna mi tylko niespokoyność 
zoftawała, że nie miałem czasu 
zobaczyć tych nowego gatunku 
potraw, które dla mnie na kolę 
poftawiono, i które fpadły na mnie 
kiedy fię moia klatka przewró* 
cila, (Biegnę więc z wielką u- 
filnością fkosztować ich; chwy- 
tam fię rękami za wierzch klat- 
ki, chcę wleść do góry i fpuścić 
fię wewnątrz, ale mnie iedna u- 
waga zatrzymała. Jeżeli, pomy- 
slałem, fpuszczę fię do klatki, a 
tym czasem kto przyidzie i ią 
przyktyie, iakim fposobem zniey 
będę mógł wyniść ? dosyć było 
tego dla odprowadzenia mię od 
mego: zamyfłu; iednakowoż chcia- 


łem 


ufta moie. te głosy wydawały, albo te 
wymąwiały fiowa: dać mu pokoy, umyfł 
móy na ten czas przyimował, i ftoso- 
wał mysli, które w tym pamiętniku wy- 
tazam., 
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łem przynaymniey zobaczyć, cze» | 
gom poftradał, czepiam fię więc 
rękami za wierzch klatki i pod- 
noszę fię ftoiąc na palcach. Otwór 
klatki nie był wyżey nad pięć ftop 
tylko podniefiony, i to dla tego, 
Że fię oparła od góry na iednym 
belku, który fzedł przez iey śrzo- | 
dek, gdy drugą ftroną od fpodu 
fpierała fię na ziemi, a zatym rów- 
na prawie była z obu ftron belki 
waga, tak dalece, że gdy fię klat- 
ki rękami chwyciłem, przeważy- 
łem ią na moią fironę i prawie na | 
fiebie nachyliłem. Zdawało mi 
fię na ten czas, Że ona w tym 
momencie ftała fię iefieftwem ży- 
iącym, i połknąć mnie chciała, . 
przeto daleko od niey uciekłem. 
Tym bardziey mię to zadziwia- 
ło, Że nigdy nie dała mi żadne- 
go znaku życia. Nakoniec ośmie- 

lony zbliżam fię do niey, maiąc 
naywiększą ciekawość zobaczyć, | 
co z niey wyszło. Wszyfiko co- 
kolwiek tam było, wypadło nie 


porzą- 


So, | 
) CZĘ | 


więc 
pod- 
Jtwòr 
ć ftop 
tego, 


dnym | 


Śr Zo- 
fpodu 
| rów- 
| belki 
klat- 
waży- 
ie na 


ło mi | 


r tym | 


m Ży- | 
ciała, | 


kłem. 
„lwia- 
adne- 
śmie- 
maiąc 
ICZYĆ, 
O co- 


ło nie | 


ZĄ- 
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porządnie na kupę; znałazłem 
między moią flomą i naczyniem 
od wody, rzeczy, które fądziłem, 
że fą potrawy. Wziołem co mi 
pod rękę podpadło, chciałem u- 
kąfić, ale, poznałem, że nie była 
rzecz do iedzenia ( była to ko- 
szula ) mocno fię dziwiłem, że 
mi położono do użycia rzecz ia- 
kąś, którey ieść nie można. Ja- 
koż na co fię to przyda, co nie 
może fłużyć za pokarm? Była 
to dla mnie taiemnica niezrozu* 
miana. 


Przypomniałem fobie w fam 
czas, Że te trzy iefteftwa, które 
widziałem biegące do morza, by- 
ły okryte czymści, mocno podo- 
bnym do tych rzeczy; które tam 
znałazłem. Były tam bowiem ko- 
szule, iedna fuknia, pończochy 
&c. Ha! ha! mówiłem, zapewnie 
fiudzy być moi muszą fzpetni, i U- 
żywaią tych łachmanow dla po- 
krycia fwey brzydkości, chcieli- 
by, żebym fię także i ia nijemi 

okry- 
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okrywał, Nie, nic z tego nić bę: 
dzie. 
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a JW a E CO 


Odzitwàm fie 


Z tym wfzyftkim dla rozryw= 
ki, probowałem niektórych, z tey 


odzieży. Zdawałyby mi fię one | 


śmieszne, choćbym ie był pow- 
kładał na fiebie iak potrzeba, do- 
pioroż, gdym fię wnie uftroił 
dziwacznym  fposobem. /Nawle- 


kłem iednę koszulę na iedne udo, h 


drugą na drugie, i podkafałem 
ie; po długich zaś probach przy= 
fzedłem do tego, żem ie poob- 
wiązywał podkolanami ażeby nie 
opadły. Nie mogłem poiąć, do ia- 
kiegoby te rzeczy użycia fłuży- 
ły. Niewidziałem tam nic, coby 
mi fię ptzydało, prócz pończoch 
i trzewików. Choć. tego dnia 
fzedłem tylko po piafku, i to ma- 
ło, czułem iednak ból w nogach, 
poniewaź' nigdy w życiu ‘moim 
nie chodziłem. Uważając przez 
dłu 


ry Ww- 
z tey 
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pow- 
vj do: 
ftroik 
wle- 


"udo, 
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długi czas trzewiki, poznałem 
do czego fą przeznaczone, fpro- 
bowałem ich, ale znalazłem, że 
były zbyt przykre, twarde i cia- 
fne. Wpończochach fame tylko 
kawałki ofobliwfzego, ale wfze- 
lako pięknego kfztałtu materyi 
widziałem. Gdybym ie był otwo- 
rzył, zobaczyłbym do czego one 
fużyły, ale nie wchodząc wpo- 
znanie, biorę Z nich dwie pary, 
fkładam kóżdą we troie, obwią- 
zuię ich koło nog fzourkami i 
tym fpofobem tobię z nich fo- 
bie fandały. Potym wziąwfzy W 
iednę rękę kiy, w drugą trze- 
wiki, których widok mnie bawił; 
fzedłem w tym firoiu fzukać wo- 
dy, wktóreybym fię. przeglądał. 
Nie fzedłem aź do motza, my- 
slałem, Że iey znaydę w iednym 
dole, którego widziałem pochi= 
łość o iakie pięćdziefiąt, albo 
fześćdziefiąt prętów od mieysća 
gdzie ftałem. Natura nauczyła 
nie co Geotnetryi wfzyftkich zwie- 
rząt. Prócz natury, tego mądre- 
go 


łem. Nie przytrafiło mi fię nic złego 
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go inieomylnego przewodnika, 
miałem iefzcze inną przewodnią. 
Poftawiono -o kilka kroków od 
mey klatki iedno naczynie pełne 
wody, którą ia wylałem powrò- 
ciwfzy od morza, drugie naczy- 
nie także zwodą było nieco da- 
ley, a trzecie na wzgórku, od 
którego zaczynał fię ów dół, 
który ia flufznie miałem za nie- 
iakie iezioro. Poszedłem tam i 
nieznalazłem nic wnaczyniu, ale 
uyrzałem na dole tego wzgórka 
płafzczyznę wody. Może ta, mò- 
wiłem, która daleko ieft mniey- 
fza niż owa, w którey fię ką- 
pałem, ieft z lepszey wody. Nie 
dla tego, to iednak zdawała mi fię 
być woda lepfza, Że płafzczyzna 
wody była mnieyfza; gdyż od 
dwóch, lub trzech godzin kiedym 
zobaczył rzeczy więcey, a za- 
tym więcey nabyłem wyobraże- 
nia, przynaymniey fizycznego, 
iuż lepiey rozumowałem, niż 
gdy podczas nawałności mówi- 


nika, 
dnią. 
r od 
pełne 
wrò- 
czy- 
da- 
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dół, 
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do tych czas, więc nigdy mi fię mie 
złogo nie przytrafi. Takówe rozu- 
mowanie było godne tylko* albo 
człowieka naturalnego, który nie 
nigdy nie widział, albo człówieka 
polerownego, ktorego wychowa- 
nie i przefąd do fałfzu przy* 
zwyczaiły. 

Chcąc. zeyść z pagotga, ña- 
ftompiłem na iedną z koszul, któ- 
re mi zagacie fiużyły, i refztę 
podróży tócząc fię na dół, odpra- 
wiłem. Móy kiy itrzewiki upu- 
ściłem, które pierwey niż ia na 
mieyfcu ftaneły, i gdyby nie byłą 
woda nieco oddalona od pagórka, 
byłyby w nią wpadły, a ia za nie- 
mi: ana ten czas hie mogąc pty- 
wać wolno, doznałbym był, iak 
fuknie bywaią czafem niewygo- 
dne. Wftałem, zbliżyłem fię do= 
wody, przejrzałem fię w niey, i 
mocnom fig ż mego lbioru na- 
śmiał, 
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zę i (miniemy: 


Roóżność zapachu trzewika idre- 
wnianego naczynia, fg mi powodem do 
nowy wiadomosci. 


Jakom fię zawsze pizyżwyczaił 


pić 2 naczynia, a ńie wziołem Z 
fobą tego, co ftało na wzgótku pró- 
Żne, tak trzeba mibyło, albo fię po= 
łożyć na brzuchu i łeptać, albo 
czerpać wodę dłonią, albó ią pić 
trzewikiem. Obrałem ten oftatni 
fpofób. Woda zdała mi fię być zła, 
ale nie tak iak morfka. Napiłem 
fię iey raz i drugi, potym zrzu- 
ćiwSzy me gacie wykąpałem fię. 
Nie wyfzedłem z kompieli nie 
ikofztowawfzy wody, która nie 
równie mi fię lepfzą byćżzdała, ñi- 
żeli wtrzewiku. Dla czegoź ię- 
dnaż woda, ma raz inny fmak, á 
drugi raz inny? niektóre uwagł 
przyprowadziły mnie do zgadnie- 
nia tey zagadki. Sądziłem, Że 
ta różność mogła pochodzić z 
frzodka, przez który przechodzi- 
ta 


a 06 NA naad 


Öz 


ła woda. Pofzedłem wąchać mego 
trzewika, z którego wychodziła 
wonia nieprzyjemna, Która mnie 
odrażała. Za iedbym promieniem 
światłości  haftempuie- drugie. 
Z doświadczenia któtegoiń tloznał, 
tczyniłem dalszy wniosek. Uzra: 
łem, że gorźkość i fłońóść wocy 
nie pochodżiła, tylko znaczy! ia 
w którym żnaydowala fięi Tofo» 
zuinowanie było oczewiftć. Wo- 
da nie trąci miczytn w kaczyniu 
drewnianym, iak wtych co fa w 
moiey klatce, ani: w gliniańym, 
jakie ieft te, w którym niedawno 
fię kompałem, pohieważ ani drze* 
wò, ani glina niczym mie trącą. 
Ale przeciwnej przyczyny W 
trzewiku moim, który ieft 2 Ikó+ 
ty żwierżęcey, woda powinna trge 
cié zwierzęciem zdechłym. Jó> 
żeli woda morma liet flona 4 
gorżka, tó bez wątpienia dła te- 
go, Że Ocean ieft naczyniem z 
materyi fłoney i gorzkiej: 


| E3 Bro. 
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Prowadzę na [myczy ieden paczek. 
Gotowałem fię powròćić do mey 
klatki. Tylem miał przed oczy- 
ma przedmiotòw, że ledwiem 


wzrokiem onie fię ocierał, ana | 


żadnym fię niezaftanawiałem. Kon- 
tent z mey zręczności, żem po- 
trafił podwiązkami poobwiązy- 
wać po podkolanami  kofzulę, 
wiązałem te podwiązki iednę z 
drugą, przywiązałem do nich pa- 
czek, który zrobiłem z kofzul i 
pończoch, (*) prowadzę go, że 
tak rzekę iak na fmyczy, i mo- 
cno fię ciefzę widząc, że idzie 
za mną. Trzewiki moie rzucam 
na brzegu, rozumieiąc, iż uka- 
rzę ich za to że mi wodę zepfu- 
ły. Zoftawuię także naczynię, 
którem znalazł na wzgórku, za- 
kładaiąc fobie przyiść inną razą, 
ieślibym go zechciał użyć. Jdąc 
za- 

Z EE COW WA, 

(*). Niebyłem kontent z fandałów, 


widząć że fą niewygodne, i porzuciłem 
ich na zawfze. 
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zawfze ku moiey klatce, nie prze- 
ftawałem ciągnąć mych kofzul, 
nakoniec węzeł fię rozerwał, a 
ja rozgniewałem fię i rzuciłem 
go na ziemię. Uważam potym 
coby za przyczyna była tego tre- 
funku. Widzę ze kofzula, którą 
{użyła za obwinięcie , pełna ieft 
prochu, iiuż fię nieco podarła. 
Zpoczątku fmiałem ię, chętnie 
bowiem zawfze od fmiechu za- 
czynałem; potym zaftanowiwfzy 
fię troche uwagą,pow ziołem ztego 
przypadku; przynaymniey ciemne 
wyobrażenie fkutku, który pocho- 
dzi z ocierania fię rzeczy iedney o 
drugą. Nakoniec przychodzę do 
klatki, i zmordowany tyle od raną 
chodząc, i tyle rozumuiąc, kła- 
dę fię na trawie i zafypiam. 


zę zzz) | az 
Sen 


Sen móy trwał przynaymniey 
przez dwie godziny, ale nie był 
ani twardy, ani fpokoyny, nie dla 

tego, 
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tego, żebym rozumiał, iż niezo- 
faie w zupełnym befpieczeńfiwie. 
Nadto byłem pioftym, nie umia- 
łem nawet lękać fię, chiba na 
iakie niebefpieczeńłitwo patrząc, A 
na àw czas Żadnego niemiałem 
przed oczyma. Ale mnófiwo fnów 
utworzonych z rozlicznych przed- 
miotów, które widziałem, cifnąc 
fię do mey myśli, niefpokoyność 
mi. fprawowały.  Zdałomi “fig 
iakoby flońce oderwawfzy fię od 
Nieba, z ftompiło do mnie, ikrą- 
żyło koło mnie iak mucha. Zda- 
lomi fię że naczynie, którem zo- 
ftawił na wzgórku powracało pro- 
wadząc na fmyczy, moie trzewi- 
ki. Żdałomi fię że moia klatka; 
zatóoczywtzy fię aż do morza, rzu- 
cita fię w nię. C Smiałem fię: mo- 
cng, „kiedy fię ona toczyła, i niez 
ftarałem fie iey zatrzymać. ) Zda- 
tomi fię że iedne "drzewo, ktore 
ia ścifkałem. i a którym, rozma- 
wiałem, odpowiedziało mi dać mu 
pokoy,, czym.ośmielony „ iefzczem, 
my, fe, bardziey przymilał. 

Możę 
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Może fię mnie kto fpyta, "siak 
mogę pamiętać te frafzki? Łat- 
wo tego można znaleść przyczy: 


„ nę. Gdyby pierwfzych twych 


myśli, i pierwfzych twych czyn= 
ności Epochą był rok piętnafty, 
takby -one w twym umyśle głem- 
bokie uczyniły wyrazy, iż byś 
naymnieyfzey z nich niezapom= 
niał, 


Wiujteftwie moim wzrafia nowe czucie, 


Obudziwfzy fię ze fau, widzę 
znowu Niebo, i tozumiem że 
go pierwfzy raz widzę. Zda 
łomi fięiefzcze pięknieyfze; była 
bardziey pogodne, a błękitność 
lego żywiey odbiiała. Łzy roz- 
tzęwnienia i radości _ popłyneły 
znowu z mych oczów. Szuka- 
łem oczyma fłońca po ptzeftwotzu 
Niebiefkim, a miarkuiąc bieg 
ięgo, w miarę moiego chodu, fzu- 
kałem go niedaleko. od mieyfca, 
ną ktorym go idąc. fpać zoftawi- 
łem 
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łem. Miałem bieżeć za nim do 
morza, kiedy głos w zachwyce» 
nie porywaiący obił fię o moie 
ufzy, i wzniecił w fercu moim 


nowe czucie, którego nafiona, 


tylko ozywały fię, kiedy zoftawa- 
łem w mym więzieniu - - - Co za 
wdzięczna  melodya! Podniofiem 
moie ręce czyfte i niewinne ku 
Niebu, podziękowałem mu, że fię 
zdawało niezatrudniać, iak tylko 
moią fzczęśliwością, bo niemo- 
głem do myśli przypuścić, żeby 
te głofy miały pochodzić, zkąd 
inąd iak z nieba. Zoftawałem przez 
kilka minut w zachwyceniu, nie- 
pomyśliłem nawet  fpóyrzeć na 
około fiebie. Aż dopiero po nie- 
jakim przeciągu milczenia, pod- 
niofifzy oczy i obróciwfzy fię 
wtę ftronę, zkąd owe przyiemne 
głofy wyfzły, zobaczyłem na ie- 
dney gałęzi dwa małe ptafzki, któ- 
re zdawało fię, iak by fię z fobą 
biły, a trzeciego także na gałęzi 
opodal, który fię im przypatro- 
wał. Ledwiem na nich fpóyrzał, 
by- 
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byłem bowiem cały w natężeniu 
doyścia, zkąd wyfzły te głofy 
przedziwne, których iuż niefły 
chać było więcey. Głofy fię zno- 
wu odezwały, aia z więkfzą iefz= 
cze ufilnością zaczołem ich fzu- 
kąć, aż dopiero nachodziwizy 
fię próżno wtę i owę ftronę, po- 
wróciłem doptafzków. Przypa- 
trzyłem fię im pilnie, i pozna- 
łem, że to one śpiewały. Wi- 
działem że pyfzczkiem, przez 
fzybkie, i dziwne onego rufzanie, 
umilały głos, który z ich gardzioł- 
ków wychodził; widziałem, iak 
ich gardziołki, przez fwvie ko- 
łyfanie fprawowały dzwięk i tony. 
Ach gdybym był mógł, albo fię 
pódnieść do tych ptafzków, albo 
ich do fiebie fprowadzić, iakże- 
bym ich był pieścił!» One mnie 
niewidziały, ftanołem przed nie- 
mi, i zaczołem dawać im znaki 
przyiaźni; ale zdawały fię ich 
nieuważać. Zafpiewałem dać 
mu pokóy, aone' poleciały. Tak 
mnie to zadziwiło i zmartwiło, 

żem 
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żem odfzedł od zmyfłów, inie-* 


miałem przytomności uważać cu- 
downość ich fkrzydeł. Zamysli- 
łem fię o inney rzeczy daleko pil- 
nieyfzey, i ułożyłem ufiebie, że 
ieżelibym miał fzczęście dogónić 
ich na iednym drzewie niedaleko, 
gdzie widziałem że ufiadły, po- 
trzeba żebym im zanucił z cichą 
cóś milfzego, niż com dopiero 
spiewał, ato cóś, nie mogło być 
rzeczą inną tylko móy' głos 
protiy, , 

penr NN ea = ać 


Zachód Slonca. 
Zbiegałem goniąc za niemi 
jeden. mały gaik, z ktarego Wy- 
fzedłfzy,  uyzrzałem dofyć ob- 
fzerną płafzczyznę, pełną famych 
tylko ziół, wrzofu, piąfku białego, 
kończącą fię wtym momencie 
naypięknieyfzym na świecie Wi- 
dokiem, fłońcem . zachodzącym, 
Poznałem go choć iuż utraciło 
część fwaiega. blafku. RZA 
19 
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fię ku niemu, irozumieiqc, że 
niedaleko ieft odemnie, bo fig 
zdawało dotykać brzegu hótyżon= 
tu widzialiiegó; biegnę, i tak mi 
fie zdate; porzuciłbym Był moie, 
ptafzki, gdybym fzczęściem, któ- 
re za haywiękfze moie ufzczę- 
śliwienie poczytywałem, gdybym 
mówię, był niezobiczył, że wtęż 
ftronę ptafzki moie leciały - - - 
Jeciały! i nietylko leciały: - ale 
j śpiewały, co mi niewypowie- 
dzianie podobało fię. Ztąd za- 
czołem  mniethać, Żem nie był 
iefieftwem tak dofkonałym, iak 
rozumiałem do tego czafu; za- 
czołem wnofić,: że mufzą być in- 
ne frzednie między” mną iflońcem 
iefteftwa. (=) 

Szedłfzy przez nielaki czas, i 
mocno zmordowawfzy: fię; dogo- 
nilem /moie ptafzęta,' ale: nie 
flońice. Muf być, mówiłem, że 
ucieka odemnie, ałbo* taczey żę 

l mnie 
A a a aa a a aa 

(*) Poznałem wczafie, że razum: wys 

niot mię, i nad ptaki i naq Ronce. 
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mnie niewidzi; bardzo daleke 
iefteśmy, od fiebie; wolę tu trochę 
fpocząć; może fię inną. puści 
drogą, to go przebiegnę. Ach gdy- 
by fię udało wtę ftronę, gdzie fą 
moie zapafy; chciało mifię ieść 
a nie widziałem nic prócz wrzofu; 
fkofztowałem go, ale widziałem żę 
to zbyt twarda potrawa. 

Tym cząfem fpoczywam ufiadł- 
fzy pod drzewem, na którym u- 
fiadły ptafzęta, maiąc wlepione 
oczy w fłońce, żebym widział co 
fię z nim fianie. Spufzęzało fię ną 
dół widocznie, co mnie nabawi- 
ło niefpokoyności. Któż wie, my- 
sliłem, czy go nie nażawfze utra- 
cę 2; Bawiąc fię tą fmutną uwagą, 
poftrzegam, że przedmioty €0- 
taz/faią fię mniey ; wyraźne. 
Obracam fię w drugą, fironę, wi- 
dzę że. mgła ciemna, zafłona ia- 
kaś. czarna powftaie z morza, i 
rozciąga fię ku zachodowi. Cóż 
jet! zawołałem, toż to i ta nie- 
zmierna klatka ma fwoie nocy, 
iak miała tamta fzczupła, w kto- 
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rey żoftawałem zamknięty ! Pio 
Inki mych małych ptafząt, które. 
ten fmutny fłodziły nocy począ= 
tek, fiabiały zwolna, potym zu- 
pełnie ucichły. Poddałem fię cały 
fmutkowi, a im więcey dla mnie 
widók dnia miał przyiemności; 
tym okropnieyfzy mi fię zdał wi: 
dok nocy. Dla zobaczenia czym 
fię niemyliłł iczy W rzeczy fa- 
mey flońce z ftompiło w morze? 
włazłem na iedne drzewo. ( Natu 
ta nas nauczyła tey fztuki. ) Otar* 
łem fobie nieco fkórę, gdyż iak 
wfzyftkie dzieci wieyfkie, tak i ia 
chóowany byłem w pudełku: go* 
rZzeyby iefzcze było, gdyby mnie 
od niemowlęcia powiwano w pie= 
luchach, i w odzienie ubierano. Jm 
wyżey lazłefń na drzewo, tym Żyw 
fze wydawały fię promienie, które 
odbiiało fonce zachodzące. Ofa 
dziłem więc, iż gdybym fig mógł 
doftać, na wierżch iedney blifkiey 
fkały, która była wyżfza od tego 
drzewa, iefzczebym lepiey żoba 
czył, co fe fannie % flońcemh. 
Uda- 
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Udałein fię do tey. fkały i iuż za- 
czołem. fię na nią gramołić, kiedy 
fowy «i inne ptaki nocne, zaczeły 
wrzefzcząc przerazliwie około 
mnie latać. Gdy porównałem. te 
wrzafki z piofnką ptafząt, którą 
nie dawno fłyfzałem, fmutęk  fię 
moóy powiękfzył, i wkrótce potym 
przyfzedł do ofłatniego ftopnia. 
Doftawfzy fię na wierzch fkały, 
uyrżałem, że fłońce. zupełnie 
znikńeło, /a noc. rozciągneła . fię 
inatę część Nieba, która iefzcze 
zoftawała cożkolwiek iafna. 
Niebo było pofępne, choć nie 


‘zachmurzone; gwiazd niewidzia= 


łem, a przynaymniey nieuważa= 
łem ich. Powróciłem znowu pod 
moie drzewo, płakałem mochoi 
powaliłem fię na ziemi, obróciw= 
fzy fiętwatzą ku zachodowi. Sen 
powieki moie fcifkał, a fmutek ie 
otwierał: nakoniec ufnołem, ale 
fen'móy nie był ani długi ani fpo= 
koyny. Ta-noc miała dla mnie 
wfzyftkie znaki (mierci, ach cze= 
mu nie miała także  oftatnich, 
nie- 


Na ruRY E 
hieczucią i milczenia! s- Nie- 
fiety owfzem przeciwnie, {ny 0+ 
kropńe i tłumne, niedawały mi 
pokoiu, i niefkończyły fię aź na 
pierwfze promienia fwiatłosci. 


Co za promienia | co za fwi: Ltłość | 


Dufza moia, pierwiey fię dla ich 
przyięcia otworzyła, niżeli oczy, 

Wyobraż fobie w mysli, iak ieft 
fzczęśliwy niewolnik, z którego 
zdięto kaydany ; zbrodzień, któ 
remu darowano życie, kiedy uż 
fzedł pod miecz katowfki; czło- 
wiek poczciwy, który w iedhym 
momencie  żzoftał uleczońym z 
głupiey miłości, którą miał da 
podłey 'żalotńicy; Król, co przy- 
iacield znalazł, prawdę poznał, 
dla ludu fwego o pokóy fię pofta- 
rał; otoż tak ia byłem fzczęsli= 
wy obudziwfzy fię ze fnu. Led- 
wiem nie upadł pod zbytkiem mey 
fzczęśliwości, ale część iey uie- 
łą iędna uwaga: (kiedy kto ieft 
nadto fzczęśliwym, może fię fpu- 
fzcząć naiey pomoc. ) Uważa- 


łem że niebyło podobieńftwa Słoń: 


ca 
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ca na tym mieyfcu, gdzie fię 
znaydowało, nim fię fpać położy- 
łem. Tomi wielką fprawowało 
niefpókoyność. Szukałem go w 
inney ftronie. Obróciłera fię na 
koniec ku morzu wifchodniemu; 
iednak namysliwfzy fię pierwey, 
bom fię obawiał, żeby oczy mo- 
ie nie przeraziły fię znowu iakim 
widokiem podobnym  widokowi 
żafłonie czarney. Spóyrzałem i 
zobaczyłem,iak nie fłufzna była 
moia boiaźń. 


Je mN Razz a e 


Wfehòd Slonca. 


Pióro Homera i pęzel Apellefæ 
nie wyraziłyby, iak tylko fłabo, 
widoku, który dla mnie w tym mo- 
mencie wyftawiły Niebo i ziemia. 
Mówię, żewyjławiły dla mnie, bo 
ten widok był tylko dla mnie fa- 
mego. Kóżdy inny na mieyfcu 
moim, widziałby te fame przed- 
mioty, zaledwie tyfiączną w nich 
uważając część tego, com ia w 
nich 
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nich uważał. Nie zapominay, 


żem iuż miał umyfł doyrzały, a 


cale nowy. 
Zobłoku fioletowego, który fig 
na puł horyzontu rościągał, wy- 
chodziły płomienie ognifte, tey- 
że famey rozciągłości z purpurą 
ilazurem  zmiefzane. Ten tak 
wfpaniały widok, morze iefzcze 
pięknieyfzym czyniło, i podwa- 
iało go odbijaiąc promienie. Wy- 
fpa moia, w mieyfcach nawet hie 
równych ipiafzcżyftych, wefołą 
fię wydawała pod tak pięknym 
Niebem --- Jak ia Żałuię tych 
ludzi, od tąd iak wiem, że fię 
znayduią tący, którzy nie widzą 
codzień |utrzeńki, i że wielka ieft 
z pomiędzy nich liczba, którzy 

iey nigdy nie widuą! 
Przypatrowałem fię przez nie= 
laki czas tym cudom, raz 'ogu= 
łem, drugi raz poiedynczo, alę 
że móy żołądek próżny, przy- 
muszał mię dofzukania pokarmu, 
udałem fig ku mey klatce tym 
chętniey, że idąc do niey zawfze 
F mia- 
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miałem Jutrzeńkę przed fobą, któż 
ra wichodziła i Niebo małowała. 
Swiatłe promienia wynikaiąc Z 
frzód tego koła purpurowego 1 
ogniftego, . rościągały fię po. ca= 
łym  przeftworże ` Niebiefkim. 
Z sbaczyłem Że Z głembi wód, 
ukazuie fię ogien, z którego Wwy- 
chodziły te promienie: była to 
kula złota, było to fłońce. = - - 
Rozumiałem Żem  fię ofzukał; 
obróciłem fie w tę ftronę, w któ- 
rey go zoftawiłem z wieczora. 
Można fię domyslić łatwo, żem 
tego tam nie Znalazł, i trzeba 
mi było wiele rozumować dla do- 
. €ieczenia tey taiemnicy. 

Nie myśliłem Żeby fłóńce prze- 
'fzło po podemną. ` Còż miało 
czynić, oświeciwfży mnie i moie 
ptaki? Ale oto ief, co mi fię zda- 
łobyć naypodobnieyfzym do praw- 
dy. Ten wielki mrok, co fię wczo- 
ra wwieczor rozciągnął po ca- 
łym Niebie, zapewnie morże po- 
flato flońcu, ażeby fię nim ókry* 
ło, i żeby przechodząc pó vade- 
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fnną dla zaczęcia fwoiego biegu 
(xy nieobudziło mię ze fnu zbyt 
żywym fwoim światłem, Miłość 
włafna podawała mi do: my= 
śli te rozumienia; ale taż”miłość 
nie żaślepiła mię aż do tego fto- 
bmi żebym nie cżuł iak Wiele 
hołdu, iak wiele wdzięczności 
byłem winien temi' pięknemu 


światłuy albo raczey iego 1 wór-. 


cy, ku. któremu zaczynało mnie 
one prowadzić. Już ia mówiłem 
do fiebie widząc flońce, któż: to 
ieft co to wszytko ftworżyłć 


1 (izzza i 
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wzrojłu ciał» 


Przez teh czasy” gdy frailes 


przeciw fłońcn, te wielkie wyo= 
SPA brà- 


(A Ble. czego (łońte: nie odprawuiąc 
przez foc podróży Niebiefkiey, hie zo= 
ftałó aż db iutra tam gdzie załzłoż Nić 
wiedziałem iakiń fposobem ufprawiedh= 
wić tę pódtóż niepotrzebną. Po Glu- 


gich“ rozumowaniach zdało, mi fig, że td! 


mógł być figiel, który mi flońce zrobifo, 
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brażenie i wiele innych, pomie- 
fzanie fnuły fię w moiey myśli. 
Cóż ia ieftem? zkądżem fię wzioł? 
cóż to ieft te flońce, te Niebo, 
ta ziemia, te ptaki, te drzewa, 
te fkały? iak fię to wfzyftko fta- 
ło? iak fię ftałem ia fam? ponie- 
waż bez wątpienia przedtym mnie 
nie było. Widziałem fię tak ma- 
łym, że zaledwie mogłem dofią- 
gnąć koła, na ktorym ftawiono 
dla mnie potrawy, a teraz głowa 
moia z iego fię wierzchem równa. 
Może urofnę tak wyfoki, iak fą 
te drzewa i fkały, które nie z in- 
ney może przyczyny fą tak wiel- 
kie, tylko, że fą dawnieyfze ade- 


' mnie. Ale czyliż i ia nie byłem 


tak małym, iak te ziółka, ktore, 
kto wie? ieżeli z czasem nie U- 


rosną tak wielkie iak te drzewa? | 


Cóż ia byłem przedtym? Czym 
ftaniemy fię, ia, te drzewa, tę 
zioła, te fkały, gdy będziem 
tak,wyfocy iak Niebo, kiedy floń- 
ce będzie przechodzić po między 


moie palce, po międy gałęzie | 


drzew 
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drzew i ziół, i będzie mufiało, 
choć tak małe ieft, pomiiać fka- 
ły, bo nie potrafi przeyść po mię- 
dzy niemi i Niebem, którego fię 
one głową fwoią dotkną? może 
też i fłońce urośnie? a ztąd wy- 
niknie naywiękfźa zawada, -bg 
czyliż i Niebo, w które to wfzy- 
ftko iet obwinione, będzie fię ' 
mogło także rozrość? =-=- Wi- 
działem iak fą nad poięcie moie 
te wyfokie badania, , i miałem 
przecie rzadką roftropność zanie» 
chania tych myśli. 


Ani morze, ani iezióro z któ- 
rego piłem, niewchodziły wte 
trudności, którem fobie zadawał, 
przez nie trzymanie fię fwych czę- 
ści iednych z drugiemi, i przez 
fwoią ciekłość, która zawfze 
dążyła nadół, a zatym nie mogła 
rość chyba wgłąb ; głembią mia- 
łem za niefkończoną, ponieważ 
niewidziałem iey granic, przeto 
nie zatrudniałem fię dochodze- 

niem; 
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niem, iakim fpofobem może rość 
woda. (+) | 
Wfzyftkie te badania, które do- 


pioro. wyznałem, były zbyt dla 


mnie wyfokie, iak wyfokie fą i dla 
innych wiela; ale miałem upodoba- 
nie w ich dochodzeniu, ile móy ro- 
zum bez doświadczenia mógłbyć do 
tego: 

œ) Niechay fię temu nikt nie dziwus 
ie, że ia będąc młodym tak wielkie ro» 
zumowania, i tak śmiałe czyniłem . do- 
myfły. Zmyfły moie, które odtąd, iak 
pozna'ćm moie iefteftwo, ufiłowały nie- 
uftannie rościągąć fię po całvm świecie, 
dla przynoszenia z niego wyobrażeń do. 
owy myśl; nie miały aż do tego. CcZaSIe 
zamiaft cbszernego tego pola, tylko fzczu- 
pły plaç między: czterma- klatki mojey 
ścianami zamknięty, Mòy rozum ści- 
niony od dzięcińftwa, i że tak tzekę 
w fiebie famego zebrany, fpuściwfzy fię 
razem. z (wey (przężyny, powinien fig bvł 
daleko rozciągnąć, ale oraz nie będąc do; 
brze proltowanym, powinien był w tym 
Pierwszym z cęgla fpuszczenin do wie- 
lu trafić błędów. I czemuż nie? to fię 
przytrafia i rozumowi naylępiey pror 
kowaucmu, 


| 
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tego zdolnym. Zdawało mi fię, 
żem lepicy niżeli przedtym my- 
ślił, lepiey rozumował. Nie wiem 
czy to pochodziło z ukontentowa- 
nia, które miałem z przypatrze: 
nia fię iutrzeńki i pięknego po- 
ranku, czyli też ztąd żem Był 
nadfzczoż Tę drugą przyczynę 
fądziłem być śmiechu godną. €o 
za związek mógł być między w. 
myflem i żołądkiem? potym: aż 
nadto doświadczyłem, że. ieft 
wielki, mimo dziwney różnicy 
iefieftwa materyalnego, od. ie- 
fieftwa myślicego, i ztąd nauczy- 
łem fię pokory. 

Przybywam do klatki, przyby- 
wam mocno zgłodniały, iem po- 
doftatku, i podiadłfzy do fyta, 
mam fię tak za fzczęśliwego, ia- 
kem fię miał: za wielkiego, co 
wiele znaczy. Bo chociaż nie by- 
łem pierwfzym woczach moich 
iefteftwem po fłońcu, byłem;przy- 
naymniey drugim. Zaczołem na- 
wet wątpić, czy mi nałeżało kłaść 


de wniźizym ftopniu- od: ptaków? 


iwkrot- 
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i wkrótce potym zoftałem prze- 
konanym, Że nie należało. 


enemman g, 


Doznaię iednego czucia zmyflowego. 


Dwoie drzwi dufzy moiey, po- 
wohienie i dotykanie były ie- 
fzcze zamknięte. Pierwsze mia- 
ły fię wkrótce otworzyć i po- 
więkfzyć podziwienie, w którym 
względem fiebie zoftawałem. 

Wfzedłfzy do iednego blifkiego 
mey chaty gaiku, poczułem to, 
co nazwać możno wonią poran- 
ku, zapachem fłodkim ocucenia 
fię że (hu natury. Poczułem ten 
zapach, który fię tylko w lasach 
rożsżetza, zapach tak przeciw- 
hy temu, którym tchną miafta i 
ich okolice. Dotego zapachu łą- 
czyła fię wefoła zieloność, na 
którą iutrzeńka świeżo roztzu- 
ciła tak rzetelne fkarby, iak per- 
ły i dyamenty f} przywidziane. 

Szczęśliwi tego ufttonia miefz- 
kańcy nuciły fwoią fzczęśliwość; 

i śpię- 
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i śpiewały powrót fłońca. Zanu- 
rzyłem fię razem cały w tych 
lubościach: ferce moie zoftało na- 
pełnione rofkoszą czyftą, rofko- 
fzą fłodką, która iet nadgrodą 
cnoty inieWinności życia. Rozu- 
miałem że nie ma nic milfzego, 
nad to czegom doznawał, ztym 
wfzyftkim rofkofz moia wkrótce 
fię iefzcze bardziey powiękfzyła. 
Jakiś mię zapach ieszcze mil- 
fzy zaleciał. Nie dofyć żem go 
czuł, żem nim oddychał, pobie- 
głem iefzcze na mieyfce, zkąd 
wychodził. 

Uczyniwfzy kroków kilka, po- 
ftrzegłem. za krzakami trawnik 
żielony, kwiatami-'i brylantową 
rofą okryty, widać było z pod zie- 
leniny trawnik błękitny, a iednak 
miękki, apo między tym wfzy« 
ftkim, wznofły fię fzlachetnego 
i ptzyiemnego kfztałtu liścia, i 
tam, i ówdzie rozfadzone krze- 
wy, na których wifiały małe ziar- 
na, do naypięknieyfzego alaba- 
firu podobne. Położyłem fię na 
ziemi 
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ziemi, dla połykania tych wfay= 
fikich zapachów. Kąpię fię w ro» 
fie na konwalii, i na hiołkach; lers 
ce moie,pływa w rolkofzy, ktora 
do niego wchodzi przez zmyfly. 
Tarzałem fię, wyciągałem fię na 
ziołach, używałem lubosci pią: 
tego: moiego zmyfłu - +- Ach lutą! 
--- Ach ia cię pokrzywdzam! 
Nie - - nie poczułem ia rolkoszy 
dotykania, aż dopiero wów mo- 
ment, kiedym pierwsze pocało- 
wanie odebrał zuft twoich. 


Czuię fię być nięfzczęśliwym, nie maiąę 
towarzysza, 


Poftrzegłem w nieiakiey odes 


mnie odległości dwie: Synogarlice, 


Które razem w.rofie i ziołach. ba- 
wiły. hę, pieściły i dziobały fię. ---i 
fkrzydłami trzepiotały. Zalmuci> 
łem, fię tym widokiem, widząc, że 
iefzcze nie znam tego wfzyfikiego, 
ço ief ftworzonym.dla mnie. Ta u= 
waga wzbudziła we mnie drugą peł» 


ną go- 
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goryczy. Tych ptafząt ieft dwo< ` 
je --- Mucha, co- przez nieiaki 
czas zoftawała ze mną w więzie= 
niu, zapewnie żyła z innemi mu+ 
chami, bo ich tu wiele widzę: 
Moi fludzy, których widziałem 
biegących do morza, fą W towa- 
rzyftwie. Ptafzęta, co na drzewie 
śpiewały, nie fą famotne; Rybki 
i shimaki, którem od morza przy- 
nioff, żyią wfpołeczeńftwie, Te 
krzewiny, kwiaty i drzewa,” ie- 
żeli. do fiebie nie mówią, ieśli fig 
zfobą nie piefzczą, bo to nie ief 
rzeczą: do ich fzczęśliwości po- 
trzebńią,. przynaymniey maią Tó- 
fkofz widzieć fię i być razem; 
a tylko- ia ieftem fam ieden? moż- 
naż być fzczęśliwym nie maiąc 
towarzyfza% Ach! gdyby drugie 
ftworzenie podobne dó mnie, dżie- 
tito zemną moią fzczęśliwość, 
czuię; żeby ta moia fzczęsliwość 
w dwóynafób powiększoną była. 
Więc napół tylko ieftem fzczę-. 
śliwy. Gdzież znaydę te iefieftwo, 
ktoreby mi było tak miłe? „mieś 

chciął= 
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chcałbym, tylko iednego; dosyc- 
by mi było - - - Któżkolwiek ie- 
fteś, coś mię tu osadził, dla czegoś 
mię ofadził famego? Będzieszże 
okrutnym, Że mnie tak zoftawifz 
na zawfze? Mógłbym być tak 
fzczęśliwym. - -- Trzebaż że- 
bym prowadził życie nudne - - > 
Gdybyż fię te przynaymniey mo- 
gło fkończyć! - - - -W tym fię wy- 
obrażenia moie pomiefzały; zda- 
ło mi fię iak gdyby obłok gęfty 
zaćmił móy umyf. Zoftawałem 
przez nieiaki czas pogrążony 
w zamyśleniu i fmutku, nakonieę 


usnołem. Jeden fen miły pocie- | 


fzył mnie w utrapieniu, które mi 
fprawiły moie uwagi: oto on 
ieft. 

Zoftawałem na tymże famym 
trawniku zielonym,  naktórym u- 
fnołem, ffyfzę iakiś fzeleft w ie- 
dnym krzaku, biegnę do niego, 
widzę że fię gałęzie i liścia rufza- 
ią; odfkoczyłem z boiaźni, potym 
znowu przyftompiłem -- Coza 
widok ! ( Już temu lat trzydzie- 
ście 
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ście, iakem go widział, a iefzcze 
tak wielką mi czyni impreffię, iak 
gdybym go widział dopiero wczo- 
ra ) Poftrzegam jakieś iefteftwo - - 
iakąś Boginią- - Była ona podo- 
bna do mnie z nieiaką iednak róż- 
nicą. Była nłeco wyżfza, ale da- 
leko pięknieyfza odemnie. Człon= 
ki iey nierównie były wdzię- 
cznieyfze i kfztałtnieyfze, żyły 
nie tak wyraźne iak moie, fkóra 
daleko bielfza. Zbliżam fię do 
niey, ona mnie przyimuie z ufmie- 
chem; którego wdzięku nie można 
wyrazić. Mówi do mnie razem 
jufty ioczyma. Jak rumiane iey 
ufta, iak fwieże! Jak wfpaniałe; 

jak miłośne 'i żywe iey oczy! 
Niofę do iey“ uft pócałowanie 
tchnące iakimfiś fwiętym ogniem, 
który iey oczy w moim fercu toz- 
nieciły. Scifkam ią, trzymam z4 
ręce, tak fię obawiałem, żeby nie= 
umkneła odemnie. Ona mnie W- 
tey ufpokaia bóiaźni z upodoba- 
niem poftempuiąc za mną. Pro- 


wadzę ią na ten że fam trawnik, 
i na 
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i na tęż mieyfce, z'którego miałemą 
fzczęście uflyfzeć fzoleft krzaki, 
który ią przedernną ukrywał, Mo- 
ie fpoyrzenia, moie piefzcżoty, 
mówią iey tyfiąc rzeczyy na któ- 
reona tak dobrze odpowiada « » « 
Czuię żywe pragnienie, których 
przedmiot mniemam. mieć przed 
'eczyma, ale ferce moie będącztyl- 
ko na wpół rożwinione, nie zną 
iefzcze ź kąd te pragnienia po- 
chodzą.: Rozumie że go zagrze=* 
wa ogien, iak ciało grzeią pros 
mienie dłoneczżne, z tym wlzy= 
fikim'czuie upał iego. Ścilkam 
ręce mey towarzyfzki miłey;, po- 
rywam fię nagle że fnu, przetwie- 
tam oczy, i widżę: że fam ieftem. 
Te niefzczęśliwe 'ocknienie fię 
pogrążyło mię w fmutku. Wiele 
w zdychałem i płakałem. Do te- 
go czafu migdym płacząc nia 
w zdychał; tego dnia ledwie pierfi 
mogły wyftarczyć  wzdychaniomy 
4 iak wiele razy potym wzdycha» 
łem do tegoż famego przedmiotu! 
wzdychania moie były dla mnie 
| bole» 
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bołeśćią i fmutkiem, nim go zna- 
łazłem;. teraz gdy go dziedziczęy 
fą lubością i rofkofzą. 


Jedne zdarzenie i niektore uwagi 
u/pakaiają mme. 


Łzy moie z początku pomie= 
{zane z goryczą, a nawet i żTos 
fpaczą ofłodziły fię powoli. Wła= 
śnie iakby dla przerwania mi fmu- 
tku, ptafzęta niedaleko mnie ufiadł- 
fzy, fpiewać zaczeły. Podnio= 
fem faby wzrok w tę fironę; 
gdzie one fiedziały: w fkazałem 
głową i ręką na te mieyfce; któ- 
re podług rozumienia mego; 
miało w fobie to, co mego fmu= 
tku było przyczyną. Smutek teń 
tak był żywy, tak wielki, że zda- 
wato mi fię, iż wfzydtko powinno 
byłodzielić- wraz ze mną. Przywi= 
działo mi fię, że głof. ptafząt był 
żałośny odpówiedziałem im ta- 
kimże, ale flabym głofem, dać m 
pokoy. Nieodleciały iak isa; 

o 
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` do których dnia poprzedzającego 


rzekłem też fame fłowa, Z czego 
tak kontent zoftałem, iż to w fer- 
cu moim  roznieciło pierwfze 
fwiatełko pociechy, którą na po- 
tym nafiępuiąca uwaga powię- 


„kfzyła. 


Wfzyftkie fny, które miałem 
do tych czas, albo mi przypomi- 
nały przypadki przefzłe, albo 
wrożyły co mi fię przytrafić miá- 
ło. Ten oftatni, nieftety ! nie 
iet bynaymniey obrazem zdarze- 
nia przefzłego. Oh! gdyby fku- 
tek tak» prędko naftompił i tak 
fię dofkonale zyfcił, iakmoich fnów 
pierwfzych, iak żebym był fzczę- 
śliwym!  |Jefieftwo ' mocnieyfze 


które mnie ftworzyło, i te tak- | 


żywe, tak gorące pragnienie w 


'ferce moie wlało, przyprowadzi 


mi tu bez wątpienia ten przed- 
miot, który mi ukazało we fnie. 
Byłoby niefprawiedliwe, byłoby 
okrutne, gdyby tego zaniedbało 
uczynić -- - Nie,. nie, nie za- 
niedba: tyle mi one uczyniwfzy 
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dobrego, mie może byc  niefpra- 
wiedliwe, ani okrutne -- Ale 
co to ieft te iefteftwo? gdgie one 
ieft? ftanołem na tym, niefmia- 
łem  iefzcze  poftępować daley, 
lękałem fię pogrążyć w przepaści. 


zę mm men zw) (Ja A z 


Wyjławiam pamiątkę, i dwie wiado- 
mości odkrywam. 

Żebym  uwieczyścił, że tak 
rzekę, w oczach moich fen ofta- 
tni, przyfzło mi do myśli poło- 
żyć kamien, który niedaleko od 
fiebie widziałem, na tym mieyfcu, 
gdzie godzina pierwey, byłem tak 
fzczęśliwy i tak niefzczęsliwy. 
Jdąc po ten kamień  poftrzegłem 
zdróy, napiłent ię z niego wody 


imocno uciefzyłem fię z tego 


odkrycia. Od tego zdroiu pofze- 


dłem do kamienia, przeniofłem go' 


na mieyfce, na którym zdawało- 
mi fię, że ktoś drugi ta przeby- 
wa. Pofianowiłem do niego przy: 
chodzić co dzień, żebym go łza 

G mo 
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moiertni fkrapiaiąc, uczynił czu- 
łym na me wzdychania,  czegom 
w rzeczy famey nigdy <nie ża- 
niedbał. 

Gdy ten kamień toczyłem ku 
fwefffu przeznaczonemu mieyfcu, 
oftrzegłem nad gałęziami zie- 
Reemi nie których krzaków nie- 
ruchomemi, dwie gałęźie. dofyć 
rózłożyfte, ale bez liścia, które fię 
rufzały, lecz mnie to niezaftano- 
wilo: toczyłem daley kamień; 
byłem cały zaprżątniony pamią- 
tką, którą miałem wyftawić. Je- 
dnakowóż gdy tę fkończyłem rto- 
botę, i gdy dla położenia na tym 
wielkim dziele pieczęci, ucałó- 
wałem kamień i kwiatami gou- 
więczyłem, udałem. fię ńa tę miey- 
fcę, gdzie te cudowne widziałem 
gałęzie. Poftrzegłem Że fzły ku 
mnie: zaftanowiłem fię. Co za 
podziwienie moie było, uyrzawfzy 
krzak, z którego one wychodziły? 
‘yla to głowa Jelenia. Szedł on 

< fie natę murawę, gdzie ia do- 
(mutny hołd oddałem ki di. 

g- 
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Zobaczył mię inie zląkł fie. («) 
Zbliżył fię aż do kamieńia fnu ( tak, 
go ia zawfze nazywałem ) i był 
odemnie na ftrzeleńie z piftoletu. 
Przypatrowaliśmy fię fobie z rów= 
ną ciekawością, mierzyliśmy 0- 
kiem ieden drugiego, obydwa mie- 
liśmy fię na baczności, ieżeli iedeń 
drugiego miał mieć iak za przy: 
iaciela, albo iak za nieptzyiacieś 
la. Nayproftfza była rzecz, Że» 
byśmy fię oddalili, on w fwoią,x ia 
w fwoią ftronńę; ale natura nas na- 
uczyła, że gdy miebeśpieczęftwo 
iet wątpliwe, potrzeba dofwiad= 
czyć dla dowiedżenia fię, ieżli 
od tąd na potym od niego należy 
łub nie hałeży. uciekać. 

Na zbliżenie fię ku mhie Jele- 
nia, poczułem z początku w fobie 
boiaźń,-ale mnie chód iego fzla« 
chetny i wfpaniały ufpokoił. Z 
niewymównym ukońtentowaniem 

G przy 

(*) Doświadczyłem z famego _fiebie 
Że żwierzęta nie, tak fię lękaią Człowier 
ka. nagiego, iak odzianego: 
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przypatrowałem fię temu piękne- 
mu zwierzęciu, dziwiłem fię iego 
kfztałtowi, porównywałem układ 
ciała iego z moim, i znaydowa- 
łem w nim cóś dofkonalfzego ni- 
żeli w fobie. Sposob iego pafienia 
fię mocno mię bawił: padłem tak- 
że na ręce i zaczołem gryść tra- 
wę, ale gdy ta zdałami fię być 
twardą i kwaśną, chciałem fko- 
fztować kwiatów. Jako iana ów 
czas mało miałem wiadomości, 
a żadnego na świecie doświadcze- 
nia, tak dziwiłem fię, że maiąe tak 
miły zapach, były fmaku tak go- 
tfzkiego i nieprzyiemnego. Zaczo- 
tem poznawać, źe nie można 0 
wfzyftkim fądzić z podobieńftwa, 
nawet: wtym co wydaie natura, 
a to mnie mocno zmartwiło. W fta- 
łem z ziemi porywczo: Jeleń 
uciekł, próżnom go ufiłował dor 
gonić, zniknął mi z'oczów: 
Głód mi dokuczał, pofzedłem 
jeść, aodłożyłem na poobiedzie, 
iść nie polować na Jelenia, ale 
zobaczyć fię z nim z przyiaźni, 
któ- 
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którą z nim zawrzeć umyśliłem. 


zem mezem mh) | See mA A g- 


GJ gram x moig cienią. 
Powracaiąc do mey klatki przy- 
patrowałem fię Słońcu z nowym 
co raz podziwieniem. Widzia- 
łem, że tąż famą idzie drogą, co 
dnia poprzedzaiącego,i gruntowa- 
łem fię w mym rozumieniu, że 
przeznaczenie iego było krążyć 
około mey wyfpy. To powięk- 
fzało moią ku niemu wdzięczność 
ł przywiązanie. Czucia te głem- 
boko fię wraziły w moie ferce, 
ate fzczerym tchnęło ufzanowa- 
niem: ale nie fądziłem, żebym 
powinien był te ufzanowanie ro- 
fciągać,.aż do cieni, która przy 
flońcu, mego ciała i innych, nie- 
przezroczyftość fprawowała. Zpo- 
ufaliłem fię z moią cienią, igra- 
łem znią, i kiedym miał fłońce 
z tyłu albo z boku, goniłem za 
nią, groziłem iey kiiem i różne 
wyrządzałem figle. Gdy była z ty- 
łu, 
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łu, zachęcałem ią, Żeby za mną 
fzła, i okązywałem przez znaki, 
żem był kontent ziey punktual- 
ności. 

Miałem ią zboku idąc koło ka- 
mienia fnu do mey klatki, ale nic 
do niey niemówiłem przez ten 


mały przeciąg, będąc cały za- 
przątniony flońcem,  ieleniem, 


fnem i potrzebą pofilenia fię, 
Było na ów czas późniey iak połu- 
dnie, gdyż moia cień, która z ra- 
na była z prawey ftrony, to ief ku 
morzu zachodniemu, była iefzcze 
po prawey ftronie gdym powra- 
cał, a zatym ku morzu wfchod- 
niemu. 


gener wod) (mz p RÓ 


Zaczynają fig pfuć moie zapafy 
miefne . 

Przybywfzy do klatki zafiałem 
moie kofze z zapafami wtym 
ftanie, w iakim ie zoftawiłem, ale 
które zoftawiłem pod drzewem, 
zdałymi fię nieco porufzone i 
umniey- 


NATURY 97 


umnieyszone. (*) Ztym wszyft» 
kim iakieby iefieftwo śmiało ru 
fzać to, co było przeznaczone da 
użycia mego? Miałem to za 
rzecz niepodobną, i nieczyniąc 
ztąd fobie żadney niespokoyno+* 
ści, wziołem, albo raczey pochwys 
ciłem kawał mięsa. 

Choć kosze poftawiono w cieni 
drzew, flońce iednak przechodząc 
tędy drugi raz po moim przyby- 
ciu, zaczeło niektóre kawałki 
świeżego mięfiwa psuć. Zapach 
nieprzyiemny zaleciał mnie: od 
tego kawałka który wziołem, rzu- 


ciłem go nieśmieiąc ieść i płakać * 


zaczołem. Móy chleb. także 
z fechł mocno, co. mnie niewypo- 


wiedzianie martwiło. Uważałem ` 


z rana, Że im bardziey fłońce do- 
grzewało, tym znaczniey: rosa 
ubywała z kwiatów, i zaczeło mi 
w myśl wpadać, że to fłońce ią 
wypiiało, wnafiłem także, iż to 
one 


PREZ ZZ CZY CZORT TREE OOOO CO PRZEZYC WORA ZSZ 

C*) Dowiedziałem fię na potym, że to 
króliki moią żywność porusżały i zia- 
dały. 
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one chleb mòy wyfufzało, i od 
tego momentu ftarałem fię fkryć go 
przed iego upałem. 

Mała  iafkinia wykbpana w 
zgórku, przy którym kompałem 
fię w wodzie, zdała mi fię byćdo- 
brym mieyfcem na móy drogi 
fkład żywności. Umyśliłem ie 
tam przenieść, wywróciwfzysw: 
przód kofze i zobaczywszy, ie- 
żeli wfzyftkie mięfiwo.” nie ieft 
zepfute, ieżeli wfzyftek chleb 
nie ieft ufchły. Ale miałem fię 
iefzcze dowiedzieć o rzeczy inney, 
niemniey iak ta ważney, to ief: 


zobaczyć, ieżeli także zioła moie 


i korzenie ufzkodzone niefą, tak 
iak inne zapafy. Pobiegłem do 
nich zwielką niefpokoynością i 
znalazłem nie co zwiędłe, ale bez 
żadney  nieprzyiemney odrazy. 
Kofztuię, i widzę, że fą tak do- 


' bre, iak były pierwiey, tylko co 


nieco twardfze. Zebym miał z 
czym porównać (gdyż to ieft 
pierwfzy poznania fpofób, któ- 


rego nas uczy natura ) bięgnę Ze- 


brać 


sr g* 
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brać innych korzeni, których bez U 

trudności nawyrywałem. bo rofły | 

| w ziemi -piafzczyftey i letkiey, © I 

] f Znayduię że tetą świeżfze, mięk- | 

Í  fze i przyiemnieyfze. Poznawa- 
łem iuż pierwey cóżkolwiek, *że 
flońcę przez fwole ciepło z fy- 
łało urodzayność i Życie na łono 
ziemi. Wniofłem na ten czas, że 
jeśli fprawowało foki żywiące i, 
wyprawowało ie wroslinach, póki 
zoftawały w ziemi, fufzyło ie wy- uli 
fyfaiąc znich też fame foki fkoro | 

. zoftały z ziemi wyrwane. Kon- 

tent z tego odkrycia, które bez 

e. wątpienia na ow czas ciemniey 

k |  poymowałem, niżeli ie teraz na ij 

0 

i 


e b O e l 
ne 


pifmie wyrażam. Chciałem tak- 
| Że porównać owoce zerwane, Z 


z |  *zofiaiącemi iefzcze na drzewie, Md 

i znalazłem w nich tęż famę pra- UM 
- wie różnicę: co iwziołach. Jak JUR 
0 ¿pto być mogło? Owoce wifzące ji 
sA. S na drzewie bardziey były wyfta- | 
ft i wione na upał fłoneczny, niżeli 


te co zerwane, a przecie pierw- 
fze nie były, ani tak pomarfzczo- 
ne; 
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ne, ani tak zwiędłe, ʻiak- drugie? 
to przechodziło móy razum, choć 
tak głęboki. Mógłbym fię był 
wprawdzie domyślać, Że drzewa 
będąc wkorzenione Ww ziemię, 
ciągneło z niey foki, prowadziło 
ie'w gałęzie, a ztych w owoce, 
ale iakim narzędziem, i iakiemi 
kanałami mogło ie prowadzić? 
Wfzyftko. to nie było rzeczą ia- 
fną, a ia zoftaiąc wftanie Czło- 
wieka naturalnego, pofpolicie nie- 
wiadomość przenofiłem nad domy 
fly i mniemania. Czafem też 
czyniłem  domyfły, iak można 
widzieć: w poprzedzaiących roz- 
działach; gdyż kóżdy Człowiek, 
nawet i naturalny bywa nierozfąd- 
nym, 


W iakim [tanie znayduię moie Slima- 

ki i Rybki. 

W.wilią. dnia tego, to ieft 
wdzień mego przybycia, długom 
fę przypatrowął i dziwił moim 
ma- 


da- dir Mk. al GO śm 
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małym rybkom i ślimakom. Wi- 
działem że te drugie łażą po zie- 
mi to w przód, to wtył, to nabok, 
i choć niemogłem nic z tego 
wfzyftkiego poiąć, mocnom fię 
tym iednak zabawiał. Ryb» 
ki fię zaś tylko trzepiotały, ino- 
wą dla mnie arcy przyiemną czy- 
niły igrafzkę. feh kfztałt, ich 
odzież błyfzcząca fię, Żywość, 
oczy ruchawe, i Że tak rzekę fwy- 
wolne, zawierały w fobie còś 
cudownego, co mnie w podziwie- 
nie wprawowało. 

Ale miałem nad niemi polito- 
wanie, że nie mogły tak łazić 
iak slimaki. Zdawałomi fię że 
iefteftwo nie znaiome, te iefteftwo, 
z którego one rąk wyfzły, nie 
uczyniło między tym dwoiakim 
ftworzeniem równego fwych da- 
rów podziału. Nie wiedziałem, 
Że ifiność przeznaczyła Ryby do 
pływania w wodzie, i że one zos 
faiąc w tym żywiole, zażywały 
wfzelkiey wolności. i fzczęścia; 
do którego mogły być zdolne. 


ŚLE 


T02 WYCHOWANIEC 

Zaprzątniony wielkiemi i ogro- 
mnemi świata przedmiotami, Zie- 
mią, Niebem i morzem, nie mia- 
łem przytomności umyfłu icier- 
pliwości potrzebney do zaftanowie- 
nia fię uwagą nad rybami i slima- 
kami. 

Powróciłem do nich dnia dru- 
giego przeniofifzy do iafkini moie 
zapafy. Znalazłem że ślimaki 
rozprofzone z kofza wszyftkie 
fzły, iedne prędzey, drugie po- 
wolniey iednąż drogą „do naybliż- 
fzego morza, to ieft: do morza 
wfchodniego, z którego ich przy- 
nioflem. Same tylko rybki zofiały 
bez ruchu Żadnego na dnie wko- 
fzu, w który ie włożyłem. Smu- 
tna ich poftać zmartwiła mnie. 
Chciałem fię im ptzypatrzyć bli- 
Żey, ale mnie odraziło  nieprzy- 
iemne z nich wychodzące powie- 
trze. Oczy miały otwarte, gdy- 
by nie to, rozumiałbym że fpa- 
ły. Zawfze otwierałem oczy, 
gdym fię obudzał, więc podczas 
fnu mego były zamknięte, a iao 
kóż- 


NATURY 103 


kóżdey zeczy z fiebie famego 
fądziłem: lecz oczy ich były 
otwarte, ą nie rufzaiące fię i zga- 
fle, te więc ftworzenia małe, ani 
były śpiące, ani przebudzone. 
Choć nie wiedziałem iaki to był 
ten ich ftan, zdałmi fię iednak 
być okropnym. Wziołem iedną 
rybkę w rękę, rufzałem ią, prze- 
wracałem, nic nie opuściłem, po- 
wiedziałem iey nawet dać mu pọ- 
koy --- Nieftety!: iuż w tym fia- 
nie zoftawać mufiała, aż pokiby 
iedne części iey ciała, przyłą- 
czywfzy fię do materyi ożywio- 
ney, drugie do martwey, nie pow- 
róciły do nieuftannego wichru; a 
ten moment nie był daleki. Wło- 
żyłem znowu zwolna rybkę do 
kofza, boiąc fię żebym iey nie 
uczynił przykrości, i pofzedłem 
zobaczyć, ieślibym nie znalazł 
mego Jelenia. 


KACZE 
RASWYGE "2 
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Idę fzukać Jelenia i doganiać fłońce 
zachodzące. 

już nic nie przefżkadzało tey 
małey pódtóży, gdy ziadłem obiad 
dobry. Ale żebym mógł odprawić 
dłużfzą, i póyść aż na końiec mey 
wyfpy, gdżie myślałem dogonić 
flońce prży iego Żachodzie, ieśli- 
by iak dnia  poprzedzaiącego, 


' fwóy bieg obróciło W tę fironę, 


hazbierałem wiązkę korzeni, i 
związałem ią podwiązką, która 
mi fiużyła za fmycz do ciągnie* 
hia kofzul. 

Szedłem tak tagi, niofąć ko- 
rzenie pod pachą, i byłem naybo- 
gatfzym i nayfzczęśliwfzym na 
świecie człowiekiem, bo nie mia- 
łem ani potrzeb, ani obowiąż= 
ków, ani intetefow. 

Przefzedłfzy łąkę fnu, tca- 
łowawfzy pamiątkę, wefitchnow= 
{zy kilka razy i włożywfzy, nie- 
co kwiatów na kamień, przefze- 

x. dłem- 
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dłem blifko ftrumienia, który idąc 
po kamień żnalazłem; napiłem fię 
z niego i zoftawiłem przy nim. 
iedno moie naczynie, żebym go 
mógł, kiedybym chciał, użyć. 
Na koniec przyfzedłem na miey- 
fce, gdzie Jelenia zgubiłem z 
oczu. Szukałem go tam przez 
czas długi, nie znalazłem: a oba- 
wiaiąc fię, żeby fiońice nie przy- 
fzło do końca wyfpy zachodniey, 
wprzód 'niż ia, pospiefzyłem w tę 
ftronę, iak mogłem nayptędzey, 


ponieważ widziałem, Że fię tam - 


iuż fpufzczać poczeło. Ufzedłem 
nie mało drogi, b przybyłem aż 
do morza, które znalazłem tak 
ńiefkończone, iak z rony wscho- 
dniey. Słońce zachodziło: za ten 
nowy horyzont. ( ftraciłem wfzel= 
ką nadzieię dóyścia aż do niego. ) 
Ten fmutek powiękfzał inny ie~ 
fzcze żywfzy. Prawda milfza by- 
ła w oczach moich, niżeli fońce; 
a ia co moment poftrzegałem fią 
wiakim nowym błędzie: Moia 
klatka, gdym na nią patrzał. zda= 
leka; 
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leka, wydawała fię tak małą, iak 
moie kofzyki, a kofzyki zdaleka 
zdawały mi fię tak małe, iak pta- 
fzęta. Toż famo drzewa; góry, 
fkały. Morze zachodnie z miey- 
fca,z którego zobaczyłem raz pier- 
wfzy, zdawało fię być małą cząft- 
ką wody kończącą moią wyfpę i 
ftykaiącą fię z Niebem. Zbli- 
żywfzy. fię do tey mniemaney czą- 
tki zobaczyłem, iak bardzom błą- 
dził względem iey fzerokości. 
Gdy klatka moia iinne przed- 
mioty wydawały  fię mnieyfze 
zdaleka niż ż blifka, z początku 
tę odmianę przypifywałem tzeczy 
iakieyś, która mogła mi wlecić 
w' oczy: przeto przetarłem ie 
ręką fpodziewaiąc fię, że potym 
będę lepiey widział,'ale gdy te le- 
karftwo nic nie pomogło, niechcia- 
łem więcey kufić fię o dociecze- 
nie taiemnicy; ofądziłem ią za 
niedościgłą. Naybardziey nie po - 
iętą zdawała mi fię na widok mo- 
rza, które brałem za iezioro po-' 
mierney rozległości,  Szemra- 
łem 


M 
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tem nato, bo zawfze  niewiado- 
mość do tego udaie fię frzodka. 
Naco fię przydadzą oczy, ieżeli 
niemi nic pewnego nie można 
odkryć, iieżeli iedńąż rzecz 
widzą fpofobem dwoiakim cale fo- 
bie przeciwnym, z których ieden 
koniecznie mufi być fałfzywy, a 
może i obydwa? --- Niektóreu- 
wagi iwtym mieyfcu dały mi 
dociec prawdy. 

Jeftem iftnością dofkonałą ,wfzy- 
ftkie moiezmyfły iorgana fą prze- 
dziwne, panuie między niemi i 
w ich czynnościach dofkonała zgo- 
da i porządek, który fprawuie 
moią fzczęśliwość. Czyż podo- 
bna Żeby naypięknieyfzy z nich, 
oko moie, miało wadę? nie, bez 
wątpienia, potrzeba, żeby dla 
włafnego mego pożytku, im fą 
przedmioty dalfze, tym mnieyfze 
wydawały fię, i oto, rozumiem, 
ieft tego przyczyna. Gdybym pa- 
trząc z nayodlegleyfzego mieyfca, 
widział ich takich, iakiemi fa 
wrzeczy famey, nie mógłbym ich 

H 
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razem widzieć, chiba fześć, , albo 
fedm, i zaiełyby mi cały moy 
wzrok, i to ciemnobym tylko ich 
widział. (+) Daleko lepiey żeby 
wzrok móy buiał wolno, i mógł 
poiedynkiem  przypatrować  fię 
tzeczom w tym pięknym i wiel- 
kim znayduiącym fię przeftwo- 
rze, który otacza Niebo. Uczy 
mnie doświadczenie, że im daley 
iet iaki przedmiot, tym mnie fię 
zdaie być mnieyfzy. To tedy w ta- 
kim razie powiękfzę pozorną 
ciał wielkość w miarę odległości, 
z któtey ie będę widzieć, i bę- 
dẹ znał «wielkość ich iftotną, a 
przeto nie podpadnę błędowi. 

Tak 


(*) Natura miała iefzcze inną přzy- 
czynę w umnieyfzaniu nam przedmiotów 
w miarę odległości, aby naí podała przez 
to fposob, iakimbyśmy o teyże odległo- 


„ści mogli fądzić. Bo daymy naprzykład, 


żeby wieża ftoląca odnas ofto kroków 
wydawsła fię tak wielka, iak druga wie” 
ża podobna odległa od nas tylko o kro- 
kow- dziefięć, zdawałoby fig nam, że dru- 
ga nie iek od nas daley, iak pierwsza. 


ma 
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Tak byłem kontent ztego ro- 
zumowania, choć wfpofobie ie- 
fzcze daleko fłabfzym, niżeli fię 
teraz wyrażam, że wnieiakim za- 
chwyceniu „zpodziwienia famegó 
fiebie, żawołałem, dac mi pokoy == 
Zaczołem iuż nie tak częfto pow- 
tarżać pomieniohe ffowa, które 
Ż początku, żdawały mi fię tak 
miłe. O! iak to iet prawda, Że ros 
fkofze nawet nayżywfże tępieią 


rzeżnałog,i że pomierność wich, 
toy) 


używaniu iednym JES Blake 
do uniknienia ich fyto | 
Słońce fię fpufzczało nat a doł, howi- 
džżiałem iak w chodziły. w RAM 
Próżno dla zatrzyminia gó czy* 
niłem proźżby, zanurzyło fię W 
niey całe. Giera zaflona pow* 
ftajjca z morza wfehódniego, Zà= 
krywała iuż wielką część Nietia, 
a ziemię blade tylko z zmroku świas 
tło, oświecało. Szukałem fchró= 
nienia, gdziebym mógł tę noć przes 
pędzić fpokoyniey niż prźefzłąj 
ponieważ miałem zimno, i tó 
nieiaką We mnie fprawowało chęć 
Hà przy- 
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przykrycia fię, 'przynaymniey 
dwóma lub trzema kofzulami, ale 
nie uczyniłem tego, ponieważ 
zawfze kalkuluiąc podług mego 
chwalebnego zwyczaiu ztaydo- 
wałem  nieprzyzwoitość odzie- 
ży nieco więkfzą, nad iey poży- 
tek, («) co mi powodowało do 
przepędzenia nocy w iakich iafki- 
niach. Znalazłem iedną, fpałem 
w niey bardzo dobrze, gdzie przy- 
naymniey nic mi nieprzefzka- 
dzało fpaniu, prócz niektórych 
fnów, które pierwfzych dni po- 
dziwienia, i że tak rzekę za- 
chwycenia, fą nieuchronne. 


Placzę rozumiciąc żę natura zojłaie 
w iakims fmutku. 
Pierwfzy móy wzrok, iak tyl- 
kom fię obudził, rzuciłem ku 
Nie- 
a ot RER aa) a 
(©) Mufiałem na potym uznać, że nie- 
tylko nie ma nic fkromnieyfzego i 
uczciwfzego, ale też nic wygodnieysze- 


go i zdrowszego, nad odzienie, byleby , 


było bez wymyfłu i zbytku. 
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Niebu. Całe było zakryte chmu- 
rami; ani iutrzeńki, ani flońca 
nie widać było na horyzoncie. Po- 
fzedłem aż do morza wfchodniego, 
od którego oddaliłem fię był pra- 
wie namilę, i tam nic nie zoba- 
czyłem. Obróciłem fię kilkana- 
ście razy ku zachodowi. Może 
być, myśliłem, że w tamtey ftro- 
nie fłońce zoftało, ale i tam go 
nie widać było. Pogrążony więc 
w fmutku rzewnie płakałem. 
Uważałem że cień ief fkutkiem 
przytomności fłońca, ale żenie 
zawfze rozumowałem flusznie i 
z przynależytemi  wniofkami; 
chciałbym był, żeby fłońce, ie- 
żeli zmordowane, odpoczywało 
na mieyfcu, gdzie go zoftawiłem 
w wieczor, przynaymniey idla po- 
ciechy moiey w fmutku z iego 
nieprzytomności, przyflało mi 
moią cień, te iefteftwo malowa- 
ne ze mnie, którego małpie figle 
mocno mię bawiły. Próżnomgo 
otę ulgę profił, iesliby -niechcia- 
ło przyiść famo, przez przyta- 
mność 
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mność fwoią przywrócić mi ra- 
dość. Próżno płafzczyłem fię na 
ziemi ku wfchodowi, obracałeim 
w te firony inóy wzrok fmutny, 
ji wyciągałem żebrzące politowa- 
nia moie ręce: wfzyftko to było 
nadaremnie. Przepędziłem dwa 
dni całe w nayokropnieyfzym 
fmutku: przepędziłem ie nie ie- 


'dząc i nie śpiąc. Dni te były praw- 


dziwie dla mnie dniami żałoby. 
W zdychałem do ffofica, które zni- 
knelo mi z oczów; iak miałem 
zwyczay wzdychać do Fatymy, 
którą, niefiety! nie widziałem. 
tylko weśnie. Utrata fońca, przy- 
pomniała mi utratę Fatymy; żal 
móy był niewypowiedziany. Jer 
dyna niefzczęśliwych pomoc, na- 
dzieja, mnie utrzymywała: drugą 
weśnie znalazłem, po bieganiach 
tak długich, iak  nadąremnych, 
zmordowany, fzukaiąc przynay- 
mniey iednego z dwóch ferca me- 
o przedmiotów, którymem cie* 
zyć fię był zaczoł: 


Przez 
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Przez trzy nocy: niefpałem błą- 
kuiąc fię nieuftannie z niefpokoy - 
ności, ale niedaleko klatki, bo mnie 
ciemność przerażałą. Nakoniec 
padłem na ziemię słabością, żalem 
j fpem znużony. Spałem kilka 
godzin, iiuż był dzień,.gdym fię 
ze fnu obudził. Ten dzień no- 
wy, zdawało fię, że powinien był 
być iefzcze fmutnieyfzym niż 
pierwfze. Niebo bardziey było 
zachmurzone, rofpoczołem z no- 
wn móy płacz i udałem fię ku 
morzu zachodniemu. W tę ia to 
ftronę od dwóch dni naywiękfze 
miałem upodobanie chodzić: tam 
był gròb mego Słońca. 

Pogrążony w głęmbokich zamy- 
flach, fzedłem fmutnie, z fpu- 
fzczonemi w ziemię oczyma, z 
zwiefzoną głową. Poczułem, że 
na mnie kilka kropel wody fpa- 
dło. Ach! zawołałem, ach! Nie- 
bo także płacze! zapewnie, floń- 
ce zgineło na zawfze! w cóż fię 
ia teraz obrócę? w co fię teraz 
obrócą wfzyftkie iefteftwa ł 
Defzcz 
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Defzcz zaczoł kropić rzęfi- 
ściey, aże był ciepły, niewypo- 
wiedzianie mi przyiemną czynił 
kompiel. Łzy Nieba zdawały- 
mi fię arcy fłodkie, ziemia dla 
przyięcia ich otworzyła fwoię ło- 
no, lafy i łąki tchneły przyiem- 
nym zapachem: zobaczyłem, Że 
niektóre kwiaty iefzcze w pącz- 
kach, zaczeły fię prędko rozwi- 
iać i żywfze na fię brać kolory. 
Nowy widok dokończył ufmierzać 
móy fkutek i wlał w dufzę moię tę 
radość, którey moment ieden czy- 
ni nas daleko fzczęsliwfzemi, niż 
wiek rofkofzy fzumnych. Dwie 
Synogarlice, które wziołem za 
te fame co widziałem dawniey, 
przyleciały rofpocząć z fobą mi- 
łą igrafzkęy którey fwiadkeim by- 
łem. To wfzyftko razem nie 
wymównę mi fprawowało ukon- 
tentowanie, którego tym chę- 
tniey używałem, Że zaczołem 
mieć nadzieię zobaczenia znowu 
fłońca. Chmury od zachodu ro- 
zrywały fię, i defzcz uftawał. 

Nie 


ia Pm. lała bia bhp) (i ji fuj 
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Nie przeftawałem przypatrować 
fię igrafzkom mych Synogarlic. 
Poczułem, choć ciemno, pobud- 
kę ich, i zazdrofciłem im. Nie- 
ftety ! one fię całuią, one fię pie- 
fzczą, one iedne drugiego fzczę- 


śliwość fprawuią, one w parze, a 


ja fam | - - - 

Ta uwaga miała mnie znowu 
pogrążyć w fmutku, gdy fłońce 
nagle wychodząc z zachmury ude- 
rzyło mi W oczy i aż do ferca 
przenikneło. Krzyknołem z po- 
dziwienia i radości, zaczołem 
fkakać, tańczyć iz całey mocy 
fpiewać, dać mu pokoy, dać mu 
pokoy,a to z takim ukontentowa- 
niem, iak kiedym go raz pier- 
wfzy zobaczył. Moie Synogar- 
lice zleciały; goniłem za niemi, 
właśnie iakbym fię mógł fpodzie- 
wać złapać ich w locie. Popeł- 
niłem i innych  kilkadzieśląt 
głupftw, ale wfzyfikie były dobre 
w naturze. Sądzę 0 tym z iedne- 
go małego piefka, którego mia- 
łem w czafie późnieyfzym. Kie- 


dy 
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dy mnie zgubił a potym znalazł, 
robił dla mnie to wfzyfiko, com 
la w tedy robił dla fłońca. 
Przyfzedłf(zy do fiebie z tego 
przyiemnego zachwycenia rado- 
šći, rofpoczołem moie” filozofi- 
czne uwagi. Poftrzegłem, że 
fiońce z naydowało fię na teyże 
famey na Niebie drodze, iak kiedy 
dwóch dni przefzłych wfchodzifo 
z morza wfchodniego, ` Niewąt- 
piłem, Że zefzło w tymże miey- 
fcu, i Że zawfze chodziło pod za- 
floną, aż pokiby znalazłfzy miey- 
fce flabe, nie przedarło fię przez 
nią, dla ofwiecania bez przefzko- 


dy moiey Wyfpy. 
SP epa m (e, 


rIÓ 


Widzę „Jelenia è znim  iago tanig. 

Znaydowałem fię niedaleko Ka- 
mienia fnu, pofzedłem wypłacić 
mu hołd fmutny i fodki, który: ną 
liebie włożyłem: fpotkałem Jele- 
nia, zaczeliśmy fię poznawać, iuź 
fię więcey ieden drugiego. nie oba- 
wiał 
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wiał. Wfzedł do gaiu zwolna i 
udał fię drogą, która nie do mey 
klatki prowadziła, ale do małey 
jafkini, gdzie moie były złożo- 
ne zapafy. Poftrzegłfzy to po- 
ftempowałem za nim. On fam 
także fzedł za innym zwierzę- 
ciem, które w niczym fię od nie- 
go nieróżniło, tylko że głowę 
miało bez gałęzi, a brzuch da- 
leko grubfzy. Poznałem z wefo- 
łey Jelenia miny, Że to była to» 
warzyfzka iego. O flońce! za- 
wołałem,ich ieft dwoie, a długoż 
jefzcze fam będę zoftawac ? 
Jefzcze nie ufzedłem czwierć 
mili, idąc za niemi obok tey 
drogi, która od. klatki prowadzi- 
ła do pagórka, kiedy zobaczyłem, 
Że wefzli naten pagórek i fpufci- 
li fię potym do ieziorka, z które- 
go ia dnia pierwfzego piłem wodę. 
W fzedłfzy do mey izby iadal- 
ney małey iafkini, (*) która, iak 
po” 
(x) Nazywam ią tak, dla różnicy o= 
inney iafkini więkizey, w którey, iak 


118 WYCHOWANIEC 
powiedziałem wyżey, pod tym pa- 
górkiem była wykopana, poczu: 
łem fitęchliznę z niektórych ka- 
wałkow nie folonego mięfa, które 
dniem pierwey rozumiałem, że 
fię kilka dni iefzcze, bez zepfu- 
cia może zachować. Wyrzuci- 
łem wfzyftko co mi zofiawało, 
nawet i chleb, który był po czę- 
ści zefchły, poczęści fplefniały. 
Zoftawiłem tylko w mych kofzach 
mięfo więdłe inieco fucharów. 
Przyzwyczaiono mię na okręcie 
do tych dwóch potraw nie fma- 
cznych inie zdrowych. 

Tym czafem, gdy ia moię re- 
formowałem kuchnię, i używa- 
łem uczty złożoney z fucharów, 
mięfa wędzonego i korzonków, 
zobaczyłem że” Jelen, i Łania 
powracały koło mnie bardzo blifko 
tąż famą drogą, którą przyfzły, 
z czego wnofiłem, Że nie daleko 
łąki fnu mufiało ich być pomie- 
fzkanie. 

Uwa- 


Caa aaa anaa 
fię wkrótce da widzieć, przepędzałem 


nocy. 


SDE emaer 


Uważam  fkutki zgnilizny. 


Skończywfzy obiad, chciałem 

zobaczyć, ieżeli Rybki moie zo- 

ftaią wtym ieszcze nieruchawo- 

ści i nieczułości tanie, wktórym 

ich zoftawiłem. Pofzedłem widzieć 
ich o kilka kroków od moiey ma- 
łey iafkini, gdzie ich w koszu po- 
fawiłem. Smród który wychodził 
zkofza oznaymił mi, że złe było 
powiękfzone.  Uyzrzałem, że 
Rybki zfiniały i rozfypowały fię 
wkawałki. Zgnilizna zdałami fię 
być rzeczą okropną. Przypatrzy- 
tem fię im bliżey, i zobaczyłem, 
Że w ich ciałach. iuż prawie zgni- 
łych znaydowały fię tyliące ro- 
baczków. Ach! zawołałem, iak- 
Że to, co z.początku zdawałomi 
fię być rzeczą  ftrafzną, godne 
ieft podziwienia mego! nic wię- 
cey nieginie, nic nie nifzczele. 
Albo te drobniuchne  ftworzenia 
ftaną fię rybami, albo przynay” 

mniey 


x260 WyciiowaNike 
mniey ryby znowu żyć będą Wa 
| tych małych iefteftwach. Wfzy- 
IM fiko więc, co ieft obdarzone ży- 
I ciem, zachowuie go  zawfzeż i 
wizyftko więć, coieft, będzie ża- | 
wize, i tylko fwóy kfztałt odmies y 
nia? widzialem iuż dzifiay inny t 

i 

( 


I tego dowod. Łzy żyżności, kto- 
| te dzifieyfżego poranku na całą, 
III ziemię nawyśpie moiey. wylewa: 


UNIA ło Niebo, im rzęfiściey płyneły, 
Ii tym bardżiey wchodziły >w zie- : 
Nil mię, przenikały nawet liścia, o> | 


(II woce ikwiaty: widzę bowiem;że | | 
| to wfzyftko rośnie, rozwiia fę:i (| a! 
pięknieie, od tąd, iak te łzy droś | 

| gie fpadły; więc one odmieniły 

III {wòy kfztałt, więc One ftały fię 
Ik liściem, owocem, kwiatami: == = 
HI Po tych uwagach 'czyniłem inne 
| podobne nad-ziołami i korzeńiem; 
które wyrywałem Zz ziemi; do= 
chodziłem na iakiby koniec mo- 
gły być tenieźliczońe ziółka ws 
gałązki drobne i liścia przybrane: 
Wfzyfikie te badania w pro- 
wadziły mię w nieiaki domyfi, że 
cles 
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ciepło ffoneczne i wilgoć, Co na- 
zwać można ciepłem i wilgocią 
natury cierpiętliwą, fą przyczyną 
mocy rośnienia, iże też fame 
przyczyny złączone z ciepłem i 
wilgocią natury,- to ieft z fermen- 
tacyą, (*) fą początkiem rodze- 
nia fię ciał ożywionych. Są to 
(powiedzą mi może niektórzy 
czytelnicy, co chcą żeby fię im 
ze wfzyftkiego fprawiać ) fą to 
wiadomości za obfzerne na Czło- 
wieka, który niczego fię nie u- 
czył. Natura odkrywa mu na= 
gle taiemnice, któreby może uż 
krywała przed naywiękfzym Eu- 
ropeyfkim  Fizykiem, gdyby 
łącząc do badań fwoich, równie 
mądrych i głembokich, zyfk ko- 
rzydtania zbłędów ludzi nayflaw- 
nieyfzych, którzy żyli przed 
nim 


(*) Fermentacya potrzebńa także ie% 
do niejakiego ftopnia dla wyprowadze- 
nia roślin, i wfzędy fię tam znayduż 
ie fermentacya, gdzie fię znayduie ciepło 
i wilgoć, ale daleko iey mniey trze bRy 
dla wydania roślin, aniżeli zwierząt. 
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nim, niezdarł z natury grubey za- 
fony, pod którą ona iefzczeby 
fię chciała ukrywać. Są to lu-'' 
dzie, co naturę ufiroili w grubą ; 
i ciemną oponę. Odkrywa ona 
{woje łono Gzłowiekowi profte- 
mu, który cHte tylko iey łono wi- 
dzieć,a niema ani fzaleńftwa, 
ani okrucieńftwa chcieć fzperać 
w iey wnętrznościach. Słowem 
mówiąc i bez ogródki, znalazłem 
łatwe Fizyki początki, (*) po- 
nieważ niemiałem immaginacyi i 
umyfłu, ani zepsutych, ani po- 
dziełonych; ponieważ niefłyfza- 
łem nigdy mówiących, ani o for- 
mach iftotnych (forme fubftan- 
tiales. ) ani o własnościach ukry- 
tych 


(©) Łatwo zrozumieć można, że ia | 
tu nie mówię, tylko o Fizyce isfteftw 
blifko pod zmyfty podpadaiących. Człowiek 
naturalny to tylko uważa, na co na- 
ftompi; a przynaymniey nie rozumuie, 
tylko otym co go otacza. Nadto od 
krywałem ia te prawdy iedne po drugich, 
i nie pierwey, aż poznałem rzeczy, kte- 
re do tego należało wiedzieć. 
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tych i w myśli od iftoty rzeczy 
oddzielonych, ( qualitates occulte 6 
abftracta. ) ani o fyftematach ża- 


* dnych. 


| W A 
Docickam przyczyny rofy. 

Nietrzeba wiedzieć, co to ief 
Syftema, żeby go fobie uczynić. 
Umyfi fam do tego z fwoiey na- 
tury dąży. Utworzyłem fobie 
około tego czafu iedno, którego 
nigdy nie zapomnę. Ufnołem raz 
wieczorem, zwiefiwfzy głowę na 
pierń. Obudziwfzy fię zobaczy- 
łem, że ciało było ukryte wilgo- 
cią z pary zuft moich otwar- 
tych  wychodzącey. Podobień= 
ftwo między tą parą y rofą zafta- 
nowiło moię uwagę. Miałem 
całą moią wyfpę, za nieiakie 
wielkie ciało, którego dufzą była 
to; ćo, potym dowiedziałem fię; 
nazywa fię naturą. Wpadłem w 
rozumienie, żete ciało ma głowę 
iufta. Wziołem zą głowę iego 

I wiel- 
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wielką fkałę, która w znofiła fię 
z frzód morza wfchodniego, i 


.zdałomi fię rzeczą bardzo podo- 


bną do prawdy, że gdy natura u- 
śnie, iafkinia tey fkały, tchnie 
na ziemię parą, z którey fię ro- 
biwilgoć, i którą fłońce pocią- 
gnąwfzy w górę, nocy naftempu- 
iącey przetworzywfzy w rofę, 
fkrapia nią ziemię. Zoftawało 
mi iefzcze do poięcia, iakim fpo- 
fobem para z uft moich wycho- 
dząca, w rosę fię przemieniła; 
niemogłem tey trudności rozwią- 
zać, i wolałem trzymać, że ią 
także fłońce pociągnąwfzy w górę 
w rofę przetworzyło,i na mnie ią 
fpuściło, aniżeli mego fyftema 
odftompić. 


La 


zę mami (Aaa zz 
Wywiorkę zdychaiącą. 


Z nayduię 
Nie mogę pamiętać wyraźnie, 
tylko pierwfze dni mego na- 
wyfpę przybycia. Jm fię bar- 
dziey woczach moich przedmio- 
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ty mnożyły, tym bardziey mie- 
fzały fię w mey myśli. Nadto 
byłoby rzeczą całe niepożyte- 
czną, ażebym tym porządkiem 
odkrycia, i wyobrażenia ) moie 
opifywał, iakim fię pifzą dzieie 
roczne. Mało fię naco przyda 
wiedzieć, naprzykład, ktorego ta 
dnia, po moim nowym narodze- 
niu, po moim przybyciu nawy= 
fpę, ufyfzałem grzmot  raź 
pierwfzyj ale potrzeba. wiedzieć, 
czy przed ufłyfżeniem, czy pa 
ufłyfzeniu piorunu, ufyfzałem 
pierwfzy raż armatne firzełenież 
czy pierwiey nim widział łanią, 
czy potym: zobaczyłem, jak fię 
{ało iełeniątko: czy przed, czy 
po widzeniu trupow zgniłych, ħa- 
padłem na zwierżęta zdychaią= 
ce; i będę fię ftarać nicnie miefzać 
tego porządku; bo pońieważ òn 
flużył mi do poftempku w naby= 
Waniu. wyobtażeń i ich 2 fobą 
połączenia, tym tylko iedynie, 
porządnym ich po fobie naftem= 
pwa opifywaniem mogę poka- 

I 2 ka- 
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kazać, iak te wyobrażenia z róż- 
nych przedmiotów we mnie fię 
wznieciły, i że tak powiem, ie- 
dne drugich urodziły. 

Bez żadney trudności przypo- 
minam fobie, tych wyobrażeń na- 
fiempftwo, ale tak ieft rzeczą 
niepotrzebną, iak i niepodobną, 
Żebym mówiąc, iż iedną rzecz 
widziałem pierwiey, potym dru- 
gą, dodawał _ iefzcze, rzecz 
pierwfzą widziałem tego dniż, a 
drugą wtyle dni potym, ponie- 
waż ia nie pifzę gazety. 

Już przepędziłem czas nieiaki 
wmoim  pomiefzkaniu nowym, 
którem - znaydował tak miłe, 
tak przyiemne, i które takim by- 
ło wrzeczy famey, choćbym 
go nieporównywał z moią klatką: 
już nabyłem w miarę przedmio- 
tów, w oczy mi wpadaiących, 
wfzyftkich wiadomości natural- 
nych, których przez fame świa- 
tło rozumu nabyć można, i te 
wiadomości fą doftateczne ku u- 
fzczęśliwieniu Człowieka. Ow- 
fzem 
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fzem im fię więcey ich nabywa, 
tym fię bardziey oddala od in- 
fiynktu, któremu natura wruczyłą 
ftaranie prowadzić nas do fzczę- 
śliwości. Znalazłem tuż od ka. 
mienia snu, iedną wielką iafkinię, 
która mnie z początku zdała fię 
być okropną, alenakoniec przy- 
zwyczaiłem fię przepędzać w niey 
nocy, mówię nocy, ponieważ we- 
dnie, gdy mogłem ciefzyć fię 
z moim iefteftwem, maiąc wyfo- 
kie o fobie rozumienie, gardziłem 
wfzyftkiemi granicami, i tylko 
zakładałem fobie granicę ziemi 
i nieba. 

Uczyniłem iuż niektóre uwagi 
nad przyczynami rośnienia drzew 
i wfzyfikich krzewów; uważa- 
łem i przypatrowałem fię, roba- 
czkom  wylęgłym z trupow mo- 
ich rybek. . Nieprzyiemne powie- 


trze, które  mufiałem  ponofić 


przychodząc dotego gabinetu. na- 
turalnego, gdzie fię działy fame 
przez fię te cudowne. przeiftocze- 
nia, nadgradzała mi rofkofz wi- 
dze- 


p 
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dzenia, Że fię to działo w oczach 
moich. Byłem nie tylko Plato- 
nem, Aryfłotelesem, Montesquieu; ale 
razem Pliniuszem, Swammordamem,' 
Rcaumurem. Widziałem że te ro- 
baczki wyfzłe z mych zgniłych 
rybek, robiły fobie małe klatecz- 
ki, z których po nieiakim czafie 
wychodziły opatrzone w fkrzydeł- 
ka, ina powietrze leciały. Otoż 
mówiłem, ryby przetwarzaią fię 
w ptaki, ibez wątpienia ptaki 
znowu fię zamienialtą w ryby, albo 
w inną rzecz iaką. 

Jednego dnia gdy przechadza- 
iąc fię czyniłem badania nad cu- 
dami, które mnie ze wfzyfikich 
ftrón otaczały, uyzrzałem wie» 
wiórkę, niedaleko iednego drze- 
wa na ziemi rościągnioną. Wi- 
działem iuż dawniey ich kilka, 
iak biegały, i z fobą fię bawiły. 
Brałem ich za małe ielońiki, kto- 
re zamiaft gałęzi na głowie, a 
cale nie ogona, miały ogony: dtu- 
gie, anic gałęzi; podobnie iak 
małe lataiące robaltwo, miałem: zæ 
ptafz- 
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ptafzki bez pierza. Zbliżyłem fię 
po cichu do wiewiórki, rozumieiąc 
ią być fpiącą. (choć godzina na 
ten czas dziewiąta, lub dziefiąta 
przed południem, niezdawała mi 
fię być porą fpania.) Zobaczyłem, 
że maoczy otwarte, ach! zawo- 
łałem otoż ieft znowu, iak moie 
rybki, ani śpi, ani nie śpi. Pew- 
nie rozfypie fię izgnije iak one? 
to mówiąc wziołem ią w rękę; 
rufzyła fię, iam fię zląkł iupu- 
ścił ią na ziemię. Jelzcze fię 
nie co rufzała, i obróciła oczy 
wfpofob, który we mnie wzbu- 
dził politowanie i okropność. 
Przykląkłem dla przypatrzenia fię 
iey: wyciągneła fię mocno, i fpóy- 
rzała na mnie tak fmutno, tak 
żałośnie, że mi łzy dobyły fię z 
zoczów. Zamknęła potym po- 
wieki, widziałem, że fię coraz o- 
czywiście umnieyfzało, a potym 
zupełnie uftało oddychanie, które 
w oftatnich tych momentach było 
bardzo żywe i nieuftanne. Fen wi- 
dök 
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dok ofłabienia i okrzepłości, napeł- 
nił mię fmutkiem. Patrzałem na 
wiewiórkę i płakałem. Mówiłem 
ięzykiem moim wnętrznym. Nie- 
ftety! ona iuź na mnie więcey nie 
patrzy, iuż fię więcey nierufza! 
cóż fięz nią ftanie? znifzczeie? 
czy fię obróci w kamień? moie 
ferce nieprzeftąlie bic tak regu- 
larnie, a iey uftało. (+) 


Wziołem w ręce te małe zwię- 
rzątko, całowałem gó, bom wie- 
dział, Że mi iuż fzkodzić nie 
może, pieściłem. go, ufiłowałem 
przywrócić do życia ale iuż było 
po nim, zgafł iuź ogień ferca 
iego. 

Za- 
ROZ eieae AEEA AE EAEE 

(Ś)Y Od dziecińftwa mego zawfze mia- 
łem upodobanie widzieć iak fię ferce biie. 
Zdawało mi fię, że czułem, iź to nie 
tylko iet życia znakiem, ale teź i przye 
czyną, 
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Scany pik) (Em 


Zaczynam czynić fobie wyobras 
żenia śmierci iiey Jkutkow Fizycznych, 


Już zaczął zmrok padać, kie- 
dy te ciało martwe niofłem fmu- 
tno do moiey iafkini. Nazaiutrz 
o wfchodzie iutrzeńki znalazłem, 
Że oczy miała blade, a wfzyft- 
kie członki zimne i fkościałe. 
Próżno ufiłowałem ią ogrzać na 
łonie moim; widziałem oczywi- 
ście, że fię znią fianie taż fama 
przemiana, co z rybami, a przez 
uwagę, którą te wyobrażenie ko: 
niecznie było fprawić powinno, 
zaczołem domyślać fię, że mimo 
wyfokości mego początku, który 
zatym więkfzy miałem,im mnie 
był mniey wiadomy, imnie `ta- 
kiż los czeka, alem fię. ia wtey 
mierze łatwo pociefzył- -- Eh 
dobrze, mówiłem, zamiaft tego 
co teraz iefiem iednym zwierzę- 
ciem, będę tyfiącem zwierząt, 
Życie moie zamiaft zguby roz. 
mnoży fię. Nadto ieżeli śmierę 


ief 
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ieft złym, a koniecznym i nieu- 
chronnym, trzeba fię do przyięcia 
go przygotować. Bez wątpienia 
fposob opufzczenia Życia bez ża- 
lu, naylepfzy ieft, naciefzyć fię 
do woli naturą i sobą famym ... 
Pofianowiłem z nowym pragnie: 
niem wylać fię hate dwie rofko- 
fze tak czyfte i tak dofkonałe. 
Dofyć było takiego lekarftwa na 
okropne śmierci wyobrażenie. 
Z iak nierównie więkfzą ftatecz- 
nością umyflu czekam iey odcza- 
su tego, kiedy mam  fzczęście 
poznania Ciebie móy Boże! od 
czasu tego, iak mam fzczęście 
mieć nadzieię, że gdy ciała mego 
części rozfypuiące fię tworzyć 
maią robaczki 1 inne iefteftwa 
matetyalne, część mnie nay- 
pierwfza, dufza moia, którey ty 
iefteś celem, złączy fię z tobą na 
zawfze. 


Kęt jk 
RZEŹ 
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Poznaię, że nauka Afironomiy. ma 
niebeśpieczenftwa . 


Przytrafiło. fię mi iednego wie- 
czora, że niemoglem zafnąć tak 
prędko, iak pofpolicie, a to ztąd 
pochodziło, „iż. tego dnia mniey 
przechadzałem fię, niż innych. 

Wyfzedłem z iafkini dla oddy- 
chania powietrzem chłodnym, aż 


. pókiby mnie do niey fen nie we- 


zwał. Spóyrzałem na Niebo, 
uyrzałem wenerę, ale coby. ona 
była, i co by fię z nią ftać mogło, 
to mnie niefpokoynym czyniło. 
Czas był pogodny i miły, ( lata 
fię zbliżało ) bawiłem fię przy- 
patrowaniem fię tey gwiazdy, 
potym drugą, trzecią, daley 
wiele innych; nakoniec; niezna- 
cznie całe Niebo pokazało mi fię 
gwiazdami . zafłane. Widok to 
był nadto. dziwny, żeby nie miał 
w zachwycenie-porwać wfżyftkich 
moich  zmyfłów i wybić mnie 
ze. 
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ze fnu. Ale pierwfzy tego fku- 
tek nie był, wpodziwienie mnie 
wprawić, owfzem przeciwnie bo- 
iaźnią mię przeraził. Jak fkoro 
widziałem, Że nowa gwiazda 
Niebo przefzywa, drżałem ze 
ftrachu: fądźże iak wiele‘ razy 
zadrżeć mufiałem. Kiedy iuż 
wfzyftkie widzieć mi fię dały, 
rozumiałem że wyniknie nowy 
porządek rzeczy, że mnie tylko 
będzie te flabe oświecać światło, 
Że flońce na niefkończoną liczbę 
drobnych części podzielone, bę- 
dzie po wfzyftkich mieyfcach 0- 
świecać Niebo, które do tego cza- 
su na iednym tylko razem oświe- 
cało. Sfczęściem ukazanie  fię 
Xiężyca przynioflo fercu memu 
promień nadziei. Był na ten czas 
nów miefiąca. Wniofłem że bę- 
dzie rość co moment aż do iutra, 
że zbierą wfiebie iedne po dru- 
giey wfzyfikie gwiazdy, i tym 
fpofobem ftanie fię nowym fłoń- 
cem. 


Prze- 
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Przechadzaiąc fię przez kilka 
minut, nie patrzałem. na Xięży- 
ca. Obróciwfzy fię ku niemu, 
iuż go nie zobaczyłem. Rozu- 
miałem, że fię fpufcił za iedną 
wielką fkałę niedaleko odemnie; 
pobiegłem fpiefzno zobaczyć, czy- 
liby go tam nie było, aże fię na 
drodze moiey znaydowało drzewo, 
aia o więkfzych, niżeli te co fą 
na ziemi, zamysliłem fię przed- 
miotach, nie poftrzegłem, i mo- 
cno onie udetzyłem fig głową. 
jefzczem tie przyfzedł do fiebie 
zbolu ipodżiwienia, które mi te 
uderzenie fprawiło, kiedy w pa- 
dłem w dół dość głemboki, gdzie 
mało było wody, ale wiele błota. 
Krzykńąłem lecąc w tę przepaść 
i rozumiał bym był, że umię, gdy- 
by mi fię był nie przytrafił wfrzód 
dnia podobny przypadek idk opifa- 
łem na karcie 58 wyżey: To tyl- 
ko wynikło ż tego nowego tipadku, 
żem fobie ftłukł rękę; za nic mia- 
łem żem fię w błocie źwałał. 
Byłoby to niefzczęściem dla nie 

któ- 
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których ludzi, u których wiele 
zależy na tylu frafzkach, że ich 
niefzczęście fpotyka za kóżdym 
krokiem; ale człowiek nagi, któ» 
ty fię myie, iak infżymyłby fwe 
ręce, czego fię ma obawiać błota ? 


Zblizam fię do tednty [kały, która mnie 
przeftrajza. 

Jdąc daley, lecz z więkfzą o- 
ftróżnością, ku fkale, za którą fpo- 
dziewałem fię znaleść Xiężyca, 
pomacałem fię ręką za głowę i po- 
czułem guz wielki. Rozumiałem, 
że tam wlazł kawałek drzewa, i 
że fkóra moia, która zapewnie na 
przyięcie go otworzyła fię, na- 
tychmiaft fię zamkneła. Tey nie- 
fpokoyności nie mogłem fię po- 
zbyć, aż przy fwietle dziennym 
od zdroiowego odbiiającym fię 
kryfztału. QOdłożyłem te obia- 
fnienie fię, ponieważ tak było po- 
trzeba aż do iutra, i fpiefzyłem 
fię przybyć do fkały. Była to; 

nay- 
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naywiękfza ze wfzyftkich, którem 
widział na potym, przeraziła mię, 
a ciemności iefzcze bardziey po- 
więkfzyły moią boiaźń. Miałem 
jednak odwagę obeyść na około tę 
ogromną machinę, a nie zobaczy- 
wfzy nigdzie Kiężyca, ofądziłem, 
że fię znowu w gwiazdy podzie- 
lił. Pełen tego f(mutnego wyobra- 
żenia, powracałem do mey iafkini. 
O kilka kroków od fiebie pofirze- 
gam iedenloch w tey fkale, idę do 
niego w mysli przepędzenia w nim 
nocy. Niebyłem przyzwyczalony 
do ciemney zafłony, którą fię cała 
natura okryła. Drżałem od ftrachu 
ofobliwie od kwadranfa godziny: 
ftrach móy powiękfza fię fkoro w 
ten loch wftempuię; mówię głu- 
chym i przerywanym głofem, dać 
mu pokoy, awtym wiele głofów, 
fmutniey niż ia powtarza razem, 
dać mu pokoy, dać mu pokoy. Gdybym 
był miał edukacyą, gdybym był 
wiedział, co to fą upiory, czary, 
aprzynaymniey  złodzielie, zem- 
dlałbym był z prżeftrachu; lecz bez 
wąt- 
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wątpienia wiedziałbym był, co ieft 
echo, i możeby mnie to było ufpo- 
Koito. 
Powracam do pomiefzkania mego 
z wielką boiaźnią, niedochodząc 
przyczyny tego nowego przypad- 
ku, i niechcąc przez długi czas 
powracać do fkały. Rzucam fię 
na ziemię, zafypiam iak mogę, 
to ieft: bardzo  niefpokoynie. 
yenme RCA 
Ranię iedno drzewo: dobywam ognia. 
Obudziwfzy fię ze fpu, takie 
miałem pomiefzanie w głowie, tak 
fię wyobrażenia moie:pogmatwa- 
ły, żenie mogłem rozpoznawać 
fnów, od tych przypadków ktore 
ich były przyczyną. Pomacałem 
fię za głowę, poczułem że guz 
z uderzenia fię odrzewo był nie 
wątpliwy. Obeyrzałem rękę i zo- 
baczyłem, iż była fiłuczona, a na- 
wet i z fkóry otarta. Niewątpi- 
łem iuż że w iafkini byłem, tylko 
odpowiedz głofów głuchych, fnem 
mi sę być zdała, ale niemiałem 
ocho- 


NATURY 139 
ochoty póyść dofwiadczyć, ” czy to 
było rzeczą iftotną, czy nie? 


Daleko byłem ciekawfzy zoba- 
czyć, co to była ta naroślna mo- 
im czole. Obróciłem kroki mo- 
ie ku firumykowi, który między 
moią iafkinią i łąką fnu płynął. 
Przybywfzy do niego, przeyrza- 
łem fię pierwiey nawet, nim fo- 
bie wypłukałem gembę, i nim fię 
wody napiłem, (+) zobaczyłem 
na czołe moim narość okrągłą, 
finą. Przykrość i bol które ezu- 
łem, podały mi do myśli nowy 
fpofob zemfty, i natychmiafi ią wy- 
konałem. Biorę wielki kamień i 
profto idę do mego nieprzyiacie- 
la, to ieft drzewa. Rozpoznałem 
go między dwóma drzewami, koło 
niego fioiącemi; mysląc, że iak 
drzewo mnie, tak kamień go ptze- 

cho- 
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C*) Codziennie wymywałem fobie gem= 
bę, było to dla mnie zabawką. 
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chodząc twardością (*) powinno 
mu prawie tyle żłego żrobić, ile 
drzewo mnie zrobiło. Zadaię mu 
dwa czy trzy cięfzkie tazy, z cże- 
go nic więcey nie odnofzę poży- 
tku, tylko że mi ręka zdrętwiała. 
Niektóre z iego owoców fpadły 
na ziemię: biorę ich ieden,. tłu- 
kę go (++) dla doświadczenia, czy 
na nim wyrośnie guz iak na mo- 
im czole, ale pokilku dniach zo- 
baczyłem rzecz cale przeciwną; 
czoło fię moie zgoiło, i ftało fię 
iak było pierwey, a owoc fię 
popfuł. Poznałem na ten czas, 
iż zemfta moia więkfza była nad 
złe, które poniofłem, a zatym 
niefprawiedliwa, i żałowałem te- 


go- 


(*) W żadnym kraiu nie widziałem 
drzewa tego rodzalu: kwitnie na końcu 
zimy, i w pół wiofny wydaie owoce 
wielkie ©zerwone, dość twarde, podo- 
bne do iabłek. 

(FF) Łatwomi było widzieć, że drze- 
wo było dziurkowate, a kamień nie. Jak 
tylko zaczołem czynić uwagi, zaraz nae 
uczyłem fię tę małą poftrżegać różnicę, 


NAD ERY i4i 
go. Tenże fam kamień, którym 
biłem drzewo i owoc, flużył mi po 
dwu godzinach do innego dwoia= 
A użycia. Widząc że był o= 
firy, użyłem go do rofkrólenia 
w kilkku mieyfcach iednego ówócu 
do nafzego melona podobnego; 
ale nie tą mysłą, żebym mu iaką 
zadał boleść, tylko żebym do- 
świadczył różnicy m między zranie= 
niem mey ręki i zranieniem ie= 
go. Ręka fię moia zgoiła, znak 
nawet fiłuczenia zniknął; prze= 
ciwnie zaś rany, melona fiały fię 
głembfze, i widziałem, Że z iegó 
rośnieniem powiękfzały fię. Czos 
ło iręka moia wkiłku fie dniach 
zgoiły, ale daleko więcey czafu 
potrzeba. było, dla dóświadczenia 
{kutku ran którem melonewi ża= 
dał, i czekaiąc tego doświadcze- 
nia końca, zrobiłem wielką liczbę 
innych, ale znich niektóre tylko 
wyrażę: 

Gdybym pifał dla ludzi natu- 
talnych, nie lękałbym fię znudzić 
ich moig rościągłością w tych bas 

K 2 gatel= 
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gatelnych materyach, bo byłbym 
pewny, Że fię im podobaią. Ale 
po więkfzey części, ci dla których 
pifzę, niefzczęściem zowią frafz- 
kami piękności natury, i nie mogą 
fie z niemi bawić długo, ponie- 
waż inne frafzki, które oni na- 
zywaią interefsami, całych ich 
zatrudniaią. 

Zaraz po zranieniu melona, po- 
fzedłem zobaczyć wiewiorkę, od 
którey przez kilka dni ftroniłem, 
boiąc fię żebym iey nie znalazł 
w takim ftanie, iak moie rybki 
małe. Zbliżam fię do niey”zboia- 
źnią; iefzcze była cała, zaczo- 
łem mieć nadzieię, biorę ią w rę- 
ce, chcę fię dowiedzieć, czy za- 
miat trozfypania fię i zepfucia 
iak ryby, nie ufneła może fnem 
twardym. Budzę ią, rufzam, pal- 
ce moie lgną w iey ciało z finiałe, 
ze wfzyftkich iey członków Wy- 
chodzi przerazliwe powietrze 
śmierci, które aż do dufzy mey 
przenika i fmutkiem ią napełnia. 
Zapach ten możefię podobać na 

ftole 
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ftole pańfkim, (+) ale takiego 
człowieka iak ia, niewypowiedzia- 
nie trapi. 


Sze- 
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(©) Nie przeto żebym był odludkiem 
ani żebym pfuł ludziom przywiązanie 
do fpełeczeńftwa, kładę tę naftempuiącą 
uwagę: ieftem bowiem przekonanym, 
Że po zniefieniu fpołeczeńftwa, panowa- 
nie zwierząt drapieżnych  ftanie fię po- 
wfzechne; że ludzie ftawszy fię łupem 
zwierząt mocnieyfzych od*fiebie, poże- 
raią, nim fami zoftaną pożarci; zwie- 
rzęta, które dla tego tylko fą fpokoyne 
że flabfze; Że prżeto ludzie nie maią w - 
fobie nieludzkości, i że cała ziemia ieft 
tylko obszerną  iatką. Jeśliby mi po- 
wiedziano, iż ludzie fą tym wfzyftkim, 
com dopióro wyraził, i iefzcze czymś 
okropnieyfzym, ia fię na to zgodzę, bo 
to ieft w famey rzeczy prawda. Ale mo- 
gẹ odpowiedzieć, iż nafze złe nie ieft 
nieuleczone, a na te złe któreby wyni- 
kło z zniefienia fpołeczności, nie byłoby 
żadnego lekarftwa. 

Jakimkolwiek fpofobem wyprowadzać 
zechcemy początek fpołeczności i maiąt- 
ków, nie ma bogatego domu, któryby 
nie był fpalamy łzamı i krwią nędzy, a te 

izy 


Y44 WyCHOWANIEC 

Szedłem od melona do. wiewior- 
ki mysląc, coby fie mogło fiać 
z ranami melona, z fiłuczeniem 
drzewa i owocu, z otarciem mey 
ręki i z guzem czoła, tudzież z 
fnem wiewiorki. Łatwo. poznać 
można, iż tak ważnemi zaptzą- 
tniony myslami, mogłem zapo- 
mnieć, że trzymałem w ręce ka- 
mień: iakoż w rzeczy famey o 
tym zapomniałem; a te roZztat- 
gnienie (*) trwało iefzcze, kie- 
dy fprzykrzywfzy fobie odraża 
iące powietrze wiewiorki, upu- 
ściłem ią na ziemię. Skóra fię 

l iey 
łzy, ta krew- fą czarami, które fprawuig 
że: miefzkalący w takich domach, przy- 
zwyczaiaią fię do, widoku niefzczęśliwych, 
bez czucia tości nad ich tanem, a, w od- 
razie trupów, nie znayduią tylko przyie» 
mny zapach zwierzyny. 

(*) Wpadałam częfko w mey klatce: 
w roftargnienia, że nie miałem tyle: wy- 
obrażeń, żebym. fię byt mógł niemi nies 
uftannie bawić. , Potym wpadalem: czę- 
fto w roftargnienia, dla tego, że. mialem; 
wyobrażeń zbyt. wiele. 
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iey rozpękła, wnętrzności z niey 
wyfzły. Na taki widok odpadła mi 
chęć dociekania i dochodzenia wian 
domości. Naypierwfze mole por 
rufzenie było odwrócić fię iucie- 
kać, ale nie fzemrząc na naturę, 
gdyż codzień przez nowę coraz 
odkrycia doświadczałem, że gdym 
ią oiaki błąd ofkarżył,wzawfize 
przez niewiadomość moią, fiawa- 
łem fię iey bluźniercą. Przeta 
krzyk dufzy moiey, nie był krzy- 
kiem buntu i złości, ale boleści 
igoryczy. Podnioflem ręce moie 
ku Niebu, iakby fię go pytaiąc, czy 
i mnie takiż los czekał, i dla cze- 
go fię to tak działo? Niebo było 
głuche na móy głos: wylałem łez 
potok. 

Trzymałem zawfze móy kamień; 
pofirzegłem fię nakoniec irzuci- 
łem go, bez złości iednak, filnieo 
drugi kamień. Uderzenie fię wyda- 
ło kilka ifkr, więcey nie trzebą 
było, dla rozerwania mych fmut= 
nych myśli. Chciałem powtórzyć 
te tak zabawne doświadczenie; 

fpta- 
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fprawiło tenże fam fkutek, itak 
mi fię podobało, żem go więcey 
fu razy powtórzył raz poraz. 
Na koniec niektore ifkry chwy- 
ciły fię fuchych liści; zobaczy- 
łem, że fię te liścia kurzyły ipa- 
lity, co mnie nabawiło boiażni, 
ufzanowania i podziwienia. Pa- 
irzałem długo wlepiwfzy oczy; 
poznawałem że ten cud fprawiły 
jfkry wybite z kamienia, ale iak 
fię to wfzyfiko ftać mogło? i co 
ztąd potym miało wyniknąć? mia- 
łemże te odkrycia poczytać fo- 
bie za fzczęście, czy za niefzczę- 
ście? O iakże tu wiele niepew- 
ności! 

Tym czafem fię paliły liścia, 
którem ia zgartywał, bo widzia- 
łem, że fię te paliły lepiey, któ- 
rych było wiele w kupie. Poftrze- 
głem także, iż fię lepiey zaymo- 
wały ze ftrony, zktórey wiatr 
powiewał. Zbliżam fię dla dmu- 
chania, i czuię przyiemne ciepło; 
które mnie zadziwia i zachęca da 
kończenia mego dzieła. Dmuchamy 

mały 


ze se sm ex + r) 
(M am e AN m a GNS mH BSB MB R 


NATURY 147 
mały błękitny płomyk błyfka pod- 


moiemi ufty, iw tymże famym 
momencie; wfzyftko -fię zapala. 
Ofądź ieśli możefz, iak wielki 
mnie ftrach ogarnoł --- ale ten 
nie trwał, iak tylko iedną chwi- 
lę. Widok ognia bez gwałtow- 
ności, ieft bardziey piękny, ani- 
żeli firafzny. Powracam do tego 
ognia, który roznieciłem, a po- 
wracam tym fpiefzniey,że płomień 
pożarłfzy w momencie tę trochę 
liści, których  nazgartywałem, 
zaczął gasnąć, co ia za naywięk- 
fze dla fiebie niefzczęście poczy- 
tywałem. Pośpiefzyłem fię dodać 
mu nowych pokarmów, to ieft no- 
wych liści, między któremi dro- 
bne gałązki znaydowały fię: zoe 
baczyłem że fię i te palą tak iak 
liście i dłużey utrzymuią ogień, 
Nakładłem gałęzi więkfzych, i 
miałem z nich płomień, żar 
i ciepło. 

Niewiadomość czyni człowieka 
śmiałym: chciałem fię bawić głów- 
niami i fparzyłem fobie rękę. 

W tym 
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W tym famym czafie, kiedy z tak 
wielką fzkodą moią dowiedzia- 
łem fię oiednym ognia fkutku, 
dowiedziałem fię także, Że zo- 
ftawfzy ranionym, trzeba okryć 
i ochronić od przypadków, część 
ranioną. 

Jedna uwaga bardzo łatwa, bar- 
dzo profia, a zatym bardzo dobra 
ukazała mi lekarfótwo nierownie 
lepfze, niż recepty nayuczeńizy ch 
Doktorów. Sądziłem, że zimno 
jeft lekarftwem przeciw gorącu. 
Pofzedłem do bhikiego zdrolu i 
włożywfzy rękę w wodę, trzyma- 
łem ią przez czas dofyć znaczny. 

Potym obwinołem ią w liftek gład- 

ki iświeży, (+) podobny pra- 

wie do cwikły. Położyłem takiźż 
na 


O ET 
(*y Bawiłem fię kamieniami ofiremi 
zdzieraiąc z drzew korę, pod którą 
znaydowałem łyka cienkie, ale dosyć mo- 
cne, które mogły mi flużyć do tegoż 
użycia, co moie podwiązki iinne fznurki, 
to ieft: do wiązania. wfżyftkiego. co. mifię 
podobało. Temi to naturalnęmi. w fiłążkami 
bwiązałem liście na czole i na ręce. 
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na czole, co mi wielką fprawiła 
ulgę. 

Jefzcze nie upłyneły dwie go~ 
dziny od ezafu, iak pierwfzy raz 
zobaczyłem płomień; nie było 16- 
fzczę godzińy, kiedy fię fparzyw- 
fzy uczułem ieden z iego fkutków 
a już przyzwyzaiłem fię do tylu 
ziednoczonych cudów. Fak to, ief 
prawda, że fię przyzwyczaić mo- 
zna do wfzyftkiego. 


-p 
że 


Czynię uwagi nad naturę i Jkytkamą 


ognia. 

Gdy podziwienie moie nieco 
uftało, a bòl fie uśmierzył, chęć 
i potrzeba rozumowania znowu 
wzieły mieyfce W mey dufzy, 
które w niey pofiadały.. 

Cóż to ieft, ten ogień? zkądon 
pochodzi? dla czego pali wfzyft-. 
ko, czego fię. tylo chwyci? 'Filo=. 
zof miałby trudność w rozwiąza» 
niu tych badań, a ia żadney nie 
miałem. Mógłbym iefzcze inne 
fobie zadać pytanie, które Filo- 
zof rozumie że do niego należy, 

a por 
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apodobno do niego. nikt niema 
prawa. Mógłbym fię zapytać, iak 
ogień moc fwoią wywiera na cia- 
łach? Ale te wfzyftkie ak zawfze 
mi fię zdawały nie zrozumiane 
i niepożyteczne; nigdym ich nie 
dochodził. Coż ieft ogień - - - 
ogień ? ieft to, iakiekolwiek bądź 
ieft, iefteftwo mocno żarłoczne, 
które pożera inne ieftefiwa, kar- 
mi fię ich znifzczeniem, i nifzcząc 
ie, famo umiera. Zkąd on pocho- 
dzi? oh co nadto nic nie ma profi- 
fzego. Nie może z kąd inąd pocho- 
dzić iak od fłońca. Słońce które 
codzień przechodzi po nad moią 
wyfpą, i kożdey nocy połowę 
idzie przez morze zachodnie, a 
drugą połowę przez morze wfcho- 
dnie, dla tego iedynie żeby zawfze 
nad wyfpą moią bieg fwóy odprawo- 
walo; flowem iednym, fłońce któ- 
re fzczegulnie ief dla wyfpy mo- 
jey, udziela bez wątpienia ognia 
fwega kamieniom i wfzyfikim in- 
nym 


nym. ciałom, (*) a podobno i we 


mnie utrzymuie ciepło, którym 


żyię. 
Cóżkolwiek bądź, dofyć że fię 


fię prawie w ni 


on znayduie w kamieniach, i tak 
ch znayduie, iak 


owoc na drzewach, potrzeba ftrzą- 
fnąć drzewo, dla fpadnienia owocu; 
potrzeba uderzyć kamień dla wy- 


dobycia z niego ognia. 
Dla czego ogień poże 


których fi 


ra ciała, 


ę chwyta? . dla tego, że 


pochodzi od 


działem. 


S 


flońca, że ieft iego u- 
łońce ieft małą kulą o- 


gnifią, która na mnie,ito wfzy= 
Ńko co mnie otacza, pogląda z da- 
leka, iz tey przyczyny nie paląc 


nas ogrzewa. (*:: 


Prze- 


(*) Nie wymieniam tego, że cifka= 
łem kamienie 


gałęzie, i że gałęzie 
drugie, probuiąc cz 


w wodę, na drzewa, na 
także biłem iedne o 
yz nich nie wyidzie 


ogień. Potrzeba zbyt mało "znać chara: 
kter naturalnego człowieka żywy 1 cieka» 


wy,żeby fię tego wfzytkieg 


o nie domyśleć. 


(**) Czym fię utrzymuie ogień fłońca Ž 


mic z tego na ów © 
i teraz niewiem. 


zas niewiedziałem 
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Przeciwnie ogień ieft flońcem 
więkfzym kiedy ma więcey,mniey= 
fzym kiedy mniey ma pokarmu; 
a niezoftając W górze ale na dole, 
nie może daleko tozprzeftrzeniać 
ani fwego fwiatła, ani ciepła; ale 
to co ma blifko fiebie, mocno o= 
fwieca i pali. | 

Nie przerywając mądrych mych 
badań nad początkiem ognia, fze= 
dłem dla utrzymania go fzukać 
drewek. Ządać by potrzeba, Że= 
by głemboko myslący Filozofo- 
wie, brali mnie za wzót w tej 
mierze.  Uważałem, nie maiąć 
iuż oczym wyfoko mysleć, że 
fzczęściem nie rzuciłem kamienia 
na brzegu lafu nie daleko odemnie 
odległego, ponieważ ten ogień 
pierwfzy raz odemnie widziany, 
fprawiłby był pożar, iiaki pożat! 
Drżę ż boiaźni, pomysliwfzy o= 
tym. Las ten rozciągał fię z ies 
dnego końca do drugiego mey wy- 
fpy. Ale aczkolwiek ftrata lafu 
byłaby wielka, dla człowieka, kto- 
ty zna powaby puftyni .i cienia; 

zda- 
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"„dawała by fię iednak zbyt małą 
w porównaniu Z niefzczęściem, 
którego obawiać mi fię należało 
z takowego pożaru. W głembi 
lafu tego było ubogie fchronieniey 
albo raczey wfpaniała Swiątynia. 
Chciałbym w tym mieyfcu opifać 
naypięknieyfzą część Hiftoryi mo= 
iey, ale porządek przypadków tego 
nie dozwala, więc fpiefżno prze= 
biegnę te, co mi fię pierwey przy- 
trafiły: iuż ich nie wiele zoftaies 
przeznaczy ink 
Odkrywam nową łafność ognia. 

Był to dla mnie dzień rofkofzy; 
ten» dzień którego wynalazłem 
fztukę dobywania oghia hie my- 
sląc otym, fztukę, którey cudu 
i pożytku nie można należycie pó- 
znawać, chyba kiedy fię Zaczyna 
rok piętnafty ito.po wynalezie= 
niu iey przez fiebie famego. 

Byłem dowcipnym i przemy- 
slnym: natura ief matką przes 
myfłu, a potrzeba Oycem. Prócz 

dó- 
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dofwiadczenia ciepła ognia, któ- 
rego takim fpofobem doznałem, iż 
nie mogłem go zapofnnieć, czyni- 
łem dofwiadczenia inne, z których 
nayprzyiemnieyfzym, a zatym 
naypięknieyfzym było użycie go 
do pieczenia korzeni. Jeden z 
nich zaczepił fię między gałęzia- 
mi, którem kładł na ogień. Wi- 
działem że zniego wychodziła 
woda i para. ` Widziałem że 
fkórka na nim czerniała imar- 
fzczyła fię, a iednak nie palił fię 
tak iak drzewo. Wygarnołem go 
iednym małym kiikiem hakowa- 
tym, alem fię go ftrzegł dot- 
knąć zaraz po wyciągnieniu z o- 
gnia. Wfzyfiko co z ognia wy- 
chodziło miałem w podeyrzeniu; 
ale dofyé miałem rozumu dla po- 
ięcia, że gdy uftaie fkutek, ufta- 
ie iprzyczyna, i że ten korzeń 
będąc daleko od ognia, powoli 
oftygnie. 

Czekałem przez iaki kwadrans, 
a zobaczywfzy Żeluż nie paruie,do 
tknołem fię go zwolna; iuż tylko 

takie 
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takie miał ciepło, które mi ukon- 
tentowanie fprawowało. Naylep- 
fze rzeczy. nie fą zewfzech miar 
dobre, a przynaymniey nie mogą 
być zupełnie. dobremi, chiba za 
nieiaką pomocą. fztuki. Różne 
inne doświadczęnia nauczyły mnie 
tey prawdy, a upieczony korzeń” 
potwierdził ią. Poznawfzy, że 
był ztych którem iadał, włoży- 
łem go wufta, a żebył gorętfzy 
wewnątrz niż z wierzchu, fparzył 
mi podniebienie. Rzuciłem go 
na ziemię, zadziwiony, i niela- 
kim gatunkiem zdrady, którą mi 
uczynił, i niefzczęśliwym naten- 
czas czuciem, którego doznałem 
wpodniebieniu podobnie jak na 
ręce. Zuię fmak  pozoftały w 
uftach; dla goryczy i popiołu któ- 
ry fię w zembach rościerał, prze- 
nofzę korzenia furowe nad pie- 
czone. Poftrzegam że ręce mole 
były zczerniałe i fokiem zwala- 
ne, to druga była pobudka prze- 
nofzenia korzeni furowych. |Je- 
dnakowo uważam przez* niejaki 
mo- 
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imoment, że pieczone kotzenńie 
fą miękfze. Zdaie mi fię iak bym 
między goryczą czuł iakiś fok 
delikatny iakiegom iefzcze w ni- 
czym niekofztował. Zaczynam 
znowu rozważać moie zdanie, na 
którym zbyt porywczó poległem, 
radzę fię mych uftiięzyka. Te zda- 
ią fię iakby namyślać zbliżaiąc fię 


idotykaiąc fię. Krefkaich wypada - 


na ftronę korzeni pieczonych. Bio- 
rę go znowu, łamię, i czuię, 
Że iuż nieieft gorący; kofztuię 
go powtórnie, i poznaię oczywi- 
ście, że tylko fkórka iego gorż- 
ka i w popiele zwalana. Odzie- 
ram ią, i znayduię w refzcie 
korzenia wyborną potrawę. 
Gdy zobaczyłem, wzniecaiący 
fię ogień, zawołałem z porufze- 
nia, którego tylko na widok 
wielkich przypadków doznawa- 
łem, dać mu kokoy. Też fame po- 
wtórzyłem fłowa fkofztowawfzy 
potrawy, którey przyprawę fam 
tylko ogień fporządził. Powra- 
cam do niego, i znayduię ofla- 
bio- 


aż, niz PE (5. WĘ „A mą” pań 
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biony i piawie wygafły. Zgar- 
tuię głównie, rożniecam ie, i 
widżąć pańtwó móoie powiekfżo= 
ne iedńym żywiołem, pełeń rado- 
ści, tupam, fkacżę, spiewam, 
czynię tò cò na świecie żowią 
głupftwem, a W oczach matury 
ófobliwfzą ieft mądrością. 

Pomyśliwiży nieco o fpofobach 
żapobieżenia, aby fię kótzenie 
hie przypalały, znaydlię iedeń 
bardzo dowcipny, to iet zagrże= 
bywać ie w popiele. Dziwuię fię 
famfwoimi dżiełomi, czynię fobie 
obfite pochwały, i prawie żapo* 
minam, że  wynalażek ognia 
przypadkowim winien: 

Nóc naftempowała, iuż przy= 


naymniey fiódhna lub ófa była 


godziha kiedym fię grżał, i Cża= 
fami dla zabawy różumowałeń. 
Czas prędko upływa na wyfpie 
bezludney, kiedy kto nie ma ty- 
le dowcipii, że obie fam wynay= 
duie tęfknotę: j 
Przypatrywałeń fig moiemu 
dytnowi, moiemu piomieniowi; 
12... mo* 


Cz 


158 . WYCHOWANIEĆ 

moim główniom. ( gdyż mogłem 
powiedzieć, iż to wfzyftko do 
mnie należało ) Przypatrowałem 
fię także małym górkom popiołu, 
pod którym korzenie zagrzeba- 
łem. Były to dla mnie niby 
wulkany, z których wybuchaiąc 
para niewypowiedzianie mię ba- 
wiła, Tym fpofobem poznawa- 
łem fkutki powietrza, ale daleko 
było od tego, żebym mógł był 
ich przyczynę zgadnąć. Temu 
fie wfzyftkiemu przypatruiąc u- 
fnołem, i tak twardo, iż nie obu- 
dziłem fię aż za wfchodem iu- 
trzeńki. « Smutne było moie prze- 
budzenie fię ze fnu: niezobaczy- 
łem więcey naymnieyfzego podo- 
bieńftwa ognia na tym mieyfcu, 
gdziem go był przed fpaniem tak 
piękny  rozniecił.  Szperałem 
w popiołach, ale fię kóżdy łatwo do- 
myśla, żem to robił kiiem, bo 
choć niewiedziałem iak Horacy; 
(«) Że popioły fą zdradliwe, ie- 
dnak miałem oftróżność. Znala- 

złem 


ECCE EE OPZZ ZZA ZOZZPTYDZYZZK DET EEE, 
(*) Ignes fuppofitos cineri doloso. 
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złem ogień--- Staw fobie w 
myśli nikczemnego Poetę, wiel- 
kiego fwych pifm czciciela, 
który od godziny fzuka w fwey 
tece wybornego Madrygału ipo- 
firzega go pod nogami fwoiemi. 

W zbytku mey radości wypadło 
mi zu dwoie lub troie dać m 
pokoy. Miałem iefzcże drewka 
których nazbierałem z wieczora 
dla utrzymania ognia przez noc. 
Łamię ie, układam, rozniecam. 
Do tego czafu nie przyfzło mi 
przypomnieć zagrzebanych w po- 
piele korzeni, aż dopiero w ten- 
czas ich fobie przypomniałem. 
Dobywam ich z pod popiołu, 
zdeymuię fkórkę, która poflufzna 
jet mym palcom. Znayduię że 
fą miękfze, lepiey upieczone i 
fmacznieyfze niż wczora. Otoż 
dla mnie nowy zdróy niewinnych 
rofkofzy - - - 

Niefzczęśliwy Kolumbie! fmu- 
tna lofu i wałów morfkich ofiaro, 
ty z niebefpieczeńftwem Życia 
twego czynifz odkrycie, którego 

fkut- 
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fkutkiem będzie, Że fię czwarta 
część ziemi zaleie krwią fwych 
miefzkańców, a zbytek i zbrodnie 
nad śmierć gorfze, («) rozeydą fię 
w inne trzy części. Bodaybyś ni- 
gdy nieżył, prócz'tylko na moiey 
wyfpie! bodaybyś nigdy innego 
nie uczynił odkrycia, prócz mo- 
ich! 

Nie powiem z iaką trofkliwo- 
ścią zawfze móy ogień utrzymy- 
wałem, popioł iesli zawadzał 
wygartywałem, i iak, wiele drew 
co wieczor kładłem, ażeby nie 
wygafł nim fię obudzę. Lubiłem 
korzenia pieczene, lubiłem, ciepło 
podobne fłonecznemu, pim we- 
fzło, albo gdy zafzło. (wa) Nad- 
to ogień zdawał mi fię (iak iefi 
wrzeczy famey ) wielkim, cudem. 
Trzebaż pobudek więkfzych nad 

te 


(%) Beius legho: flagitium, 

(**) W pierwszych zaraz dniach po- 
ftrzegłem, żeimbliżey ognia, I im dłu- 
żey fię grzałem, tym tkliwfzy byłem na 
zimno. Wyftrzegałem fię tego napotym: 
grzałem fię mało, a wiele biegałem. 
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te Człowiekowi, który niema co- 
robić, tylko co mu fię podoba, i 
który nigdy ani widział, ani mogł 
fobie wymysleć nic, co nie warte 
jeft bawić Człowieka £ 
Przypominaiąc fobie trofkli- 
wość, z którą ufiłowałem zacho- 
wać ogień, iak włafne moie ży- 
cie, przypominam mysl iedną, 
która mi przyfzła, kiedy iuź 
znaydowałem fię w fpołeczności. 
Pewny Starzec, o którym w krót- 
ce powiem, uczył mnie i przy” 
wodził naypięknieyfze kawałki 
z Hifioryi. Mówił zemną raz 
o Kapłankach Wefły. Mówił mi, 
jaki był ich urząd,i że Wyjła nie 
miała tylko Kapłanki. „, Dobrze za- 
„„,wołałem, czyż nie pamiętafz, 
com ci rofpowiadał o fpofo- 
bie, iakim fam żyłem na tey 
wyfpie, i iak utrzymowałem 
ogień  nieuftanny ? Oh tak 
ieft bez wątpienia, byłem Ka- 
płanem Wefty' nie wiedząc 
o tym, d bardziey  iefacze 
, przez panieńftwo, niż przez 
utrzy- 


2? 
27 
2? 
7? 
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„ Utrzymowanie ognia nieuftan= 


1) nego. 


Znayduię lamię, ktorą iuż widziąt 
łem, ale w infzym fłanie. 

Od trzech lub czterech dni zofta- 
wałem przy ogniu moim, a przy» 
naymniey nie oddalałem fię od nie- 
go, ani chętnie, ani na czas długi. 
Ale zabefpieczony, żemoże trwać 
przez godzin ośm bez przykładania 
drewek, iak doświadczyłem pierw- 
fzey nocy, zofiawowałem go kie- 
dy niekiedy przez część dnia, a 
czafem od ranaaż do wieczora. 

Chodziłem częfio do jednego 
lafku («) gdzie prawie zawfze 
zna- 


(+) Dowiedzą lię czytelnicy o po- 
czątku mey hiftofyi w  dalfzym tego 
dzieła przeciągu. Wyfpę małą bezlu- 
dna, na którą aż w pietnaftym roku byłem 
zawieziony, przygotowywano dla mnie 


_ Zaraz ód narodzenia mego. Polowano 


fa niey co rok i wygubiono wszyftkie 
zwierzęta fzkodliwe. Wycięto nawet wie- 
le drzew ftarych, a na nich mieyfce zafa” 
dzano młodych. 


La] 


i as mi m" M 2 mag KRW CY N 


NATURY. 163 


znachodziłem ielenia i łanią, kto- 
re próżno dogonić ufiłowałem: 
zawfze odemnie uciekali. Łania 
od kilku tygodni daleko bardziey 
zgrubiała. Biegąc za nią do- 
goniłem ią nakoniec, w nay- 
fzczęsliwfzym dla mnie momen- 
cie. Kładzie fię i wyciąga pod 
iednym drzewem: krzyczy fmu- 
tno, i widać że cierpi bole. Wy- 
chodzi z niey z trudnością, wprzód 
głową, zwierze ze wizyftkim do 
niey podobne, tylko co daleko od 
niey mnieyfze. 

N ieśmiałem ani fię cofnąć, ani 
tchnąć: uroniłem kilka łez rofko- 
fznych, których czułem przyczy- 
nę chociaż iey nie rozpoznawa- 
łem; ale czucie któregom z tey 
przyczyny doznawał, nie przeto 
było mniey żywe. Rozumowa- 
nie i pamięć, tylko by w tey oko- 
liczności fprawiły mi były roftat- 
gnienie. Obf iak częfto pozna- 
nie rozumu fzkodzi fzczęśliwości 
ferca ! 

Pa- 
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Patrzałem na małego ielonka 
z niewypowiedzianą > radością, 
widziałem iak rodząca fię dufza 
jego otwierała fię na rofkofze ieft- 
ności. Probuie wfzyftkich fwych 
członków iednego podrugim, a 
poymuląc ich użycie, ferce mu z 
radości fkacze. Wyciąga fwe 
nogi, i za pierwfzym rufzeniem 
fię, wfpiera fię nakolanach, zadru- 
gim ftaie nanogach. Uderza po- 


. wietrze boiazliwym iefzcze ifla- 


bym wierzgnieniem, ftrząsa 2 
lekka głową, zdaie fię iakby chciał 
dociekać nowego Żywiołu w któ- 
rym miefzka, i kontent że mu fię 
udaią iego ufilności; krąży na- 
około fwey matki, patrzy na nią, 
ciefzy ią po boleściach dla fiebie 
podiętych, idziękuie iey za nie- 
ofzacowany dar Życia. Przy- 
chodzi potym, i położywfzy fię 
przy niey flie ziey pierf. pokarm 
Życia, a ona obróciwfzy łagodnie 
ku niemu głowę, patrzy nań wzro- 
kiem pełnym miłości i upodoba- 
nia 
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nia, widzi że to ief owoce iey mi- 
łości, widzi że to ona druga. 
Przepędziłem dwie lub trzy go” 
dziny, przypatrułąc fię z podzi- 
wieniem łani i ielonkowi. Dwie 
lub trzy godziny prędko upływa= 
ią, kiedy fię mało rozumuie aCZU= 
je fię wiele. (*) Uczyniłem na 
òw czas niektóre uwagi nad tym, 
com dopiero widział. Jedno zwie+* 
rze wyduie drugie. Może być; 
że to wfzyftko co mnie otacza, 
dawno iuż zoftale czekając na 
mnie, Co jeśli tak ief, 1 iesli 
kóżde zwierze wydaie tym fpo- 
fobem inne fobie podobne, muf 
ich być pełna wyfpa moia, albo: 
przy” 


p 


pn w 

(5) Móglbym jefzcze przydać, i kie» 
dy fię nic nie robi: ale należałoby, mi 
i kiedy fię nie wie, cQ 


przydać znowu. 
bo. to wiedząc, 


to jiet rzecz iaką robić, 
koniecznie trzeba robotą rzeczy iaką za- 
bawiać fię, albo być niefzczęśliwym, 
choćby to nie było, iak tylko dla pozbsz 
wienia fię ukontentowania z tąd, że (ię pra- 
cowało, że fig rzecz, iaką zrobiło, albę 


fię iey inny kfztałt dało. 
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przynaymniey wkrótcefię niemi 
napełni tak dalece, że nie znaydą 
czym żyć, tia fam przymufzony 
zoftanę umrzeć zgłodu, gdy. one 
wfżyftko pozrzą. Ale może ie- 
dno zwierze wydawfzy na swiat 
drugie, przeftaie żyć, i rozfypuie 
fię iak moia wiewiórka i rybki: 
Ten ofatni domyfi acz mnie 
ufpokaiał, nabawiał iednak fmut- 
ku. Wyobrażenie fmierci zawfze 
jeft fmutne, («) przynaymniey, 
ieśli niebędzie ofłodzone nadzie- 
ią, że fię żyć będzie potym, a 
żyć wiecznie (gdyż my niechce- 
my pułfzczęścia) Owoż widzia- 
łem 
OZ NOLE EER AB 
(*) Zdawało mi fię, że zpomiędzy wszy” 
ftkich zwierząt, ieden człowiek ieft, któ- 
ry poymuie, co toieft śmierć i zepsu- 


cie, i który to fobie żywo wyobraża w 4$ 


myśli. Można ztąd wyprowadzić do- 
wod na ftronę nieśmiertelności dufzy. 
Bog byłby niefprawiedliwy, gdyby nam 
te opłakene dawszy przewidywanie, ra- 
zem niewlał w ferca nafze dla nafzey po- 
ciechi, nadziei i nawet pewności, żeśmy 
nie 
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łem zblifka zepfucie, widziałem 
fmierć oczywiście, a niemiałem 
innego mey nieśmiertelności do- 
wodu, prócz mego pragnienia być 
nieśmiertelnym. Prawda ieft,że nie 
miałem żadney pewności, iż po- 
trzeba mi było zoftać równie iak 
innym zwierzętom łupem fmier- 
ci. Co zdaiefię, że mnie zafpo* 
koić było powinno, ale też fame 
iakieś przefwiadczenie wewnętrz - 
ne; które mi obiecywało nieśmier- 
telność, zdawało fię zapowiadać 
także; iż nie należało mi codo 
części zmyfłowey iefiefiwa mego, 
fpodziewać fię końca pięknieyfze- 
go, nad koniec zwierząt. ‘Za te= 
mi 
NA 
nieśmiertelnemi. Wfzyftkie części ciała 
fkładaiące zwierze rozdaią fię i rozdzie- 


„ lai} na zwierzęta inne; gdy więc te żyć 


przeftaie i rozfypuie fię, żyie w nich 
iak inne w mim Żyły. Cóżby było z 
człowiekiem, który ma pragnienia tak 
obszerne, dufzę tak wielką, gdyby taką 
tylko pociechę fabą przewidywał dla 
fiebie, aby fię nią wcześnie ciefzył w nies 
fzcżęściu, i że go kiedyś nie będzie! 
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mi uwagami naftompiłó wiele it- 
nych, które niektórym czytelni: 
kom fame do myśli przyidą, tych 
by żaś znudziły, co fię ich do* 
myślić niepotrafią. Poftanowiłem 
U fiebie: dochodzić, czyli to da- 
wlzy' życie podobnemu fobie , 
zwierze imiera? dla zapewnie= 
niafię w tey mierze, chodziłem 
có dzień odwiedzać łanią, ico 
dzień z naywiękfzym moim ukoń= 
teńtowaniem znaydowałem ią ba- 
wiącą fię mile karmieniem fwego 
ielonka; nigdy fię bowiem do iey 
fchronienia nie zbliżałem, bez boa 
iaźni znalezienia ią umarłą: 
Doświadczenie od kilku tygodni 
przezemnie powtarzane, powinno 
fanie było uleczyć od tey bóia- 
žni, ale żaczołem nad to wiele 
rożumować, ażatym powinienem 
był czafem błądzić. (x) 


Być 


Œ) Ludzie podług temperamentu, cha- 
rakteru, a mianowicie podług odebraney 
edukacyi; albo wyftawuią fobie pizyfze 

łość 


ŃaAruRY róg 

Być może mówiłem, że ta bie- 
dna łania, aż Wten czas dopioro 
umtze, kiedy iey życie niebę= 
dzie dla iey ielonka potrzebne. 
Wten czas zapewnie umrze, iia 
także może w krótce zobaczę 
drugiego mnie z wnętrzności mo- 
ich, tego mnie, którego tak go- 
tąco pragnę, i któregobym ferde= - 
cznie kochał; a może fkoto za- 

cznę 


łość tak fzczęśliwą, iż nigdy iey takiey, 
iakiey fię fpodziewaią, mieć nie mogą 
albo ubiegaią fię za fzczęściem przywi- 
dziańym, a częfto zwodniczym, fprawu- 
ią przez to fobie niefzczęścia iftotne; 
albo nie widzą w przyfzłości, tylko fame 
utrapienia, których unikaią czasem, ale 
oczekiwanie ich, ftaie fię im udręczeniem 
okrutnym; albo nakoniec nie taraig fig 
zdiąć z przyszłości tey ftrafzney i Swięa 
tey zafłony, którą ią Bóg zakrył. Któ- 
rzy fię tak fprawuią, fą naymędrfzemi i 
nayfzczęśliwsżemi. Ci oftatni, trzeba na 
to dobrze mieć uwagę, fą to ci, którzy 
albo f} tak roftropni, że nieclicą, albo tale 
fzczęśliwi, że nie mogą wiele rozumo= 
wać. Są to, iak ich naży walg, profte dus 
fze. 
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cznę mieć radość widzenia go, 

zamknę, oczy moie na zawfze. 
Czyniąc z geftami i wyrazami 

fmutku tę mowę bezfiówną, (=) 


i „fpoyrzałem niefpokoynie po wfzy- 


ftkich częściach ciała mego. Zda- 
łomi fię, że móy brzuch był grub- 
fzy, niż zwyczaynie, iakoż tak 
było. wrzeczy famey, bo dopioro 
ziadłem wiele pieczonywh korze- 
ni; to mnie przefirafzyło. Sądzi- 
łem fię być w takim fitanie, w ia- 
kim widziałem łanię przed naro- 
dzeniem ielonka. Czułem Że we 
mnie ferce biło; to była nowa 
niefpokoyność, bicia iego zdawa- 
ły mi fię żywfze i częfifze niż 
zwyczayniej rozumiałem, Że fię 
to zapewnie drugie ferce w fercu 


moim tworzy --- Więcey iak 
przez godzinę zanurzony zofta- 
Waz 


(*) Trzeba pamiętać, że iefzcze fam 
zoftawałem, że iefzcze nie mówiłem tyl- 
ko ięzykiem wnętrznym, ięzykiem du- 
fznym, który nie może być zrozumia- 
nym iak tylko od tego, co fam z fobą 
rozmawia, 
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wałem w tych błędnych myślach; 
ale zaczołem potym w grunto- 
wnych uwagach fzukać fpofobów 
na ufpokoienie mego fmutku. 

Niebyłem pewny że łania po- 
winna: wkrótce umrzeć po uros 
dzeniu fwego ielońka, a iefzcze 
mniey miałem dowodu moiey 
mniemaney cięży, głos zaś wnę- 
trzny dofyć mi wyraźnie mówił, 
że podobne do mnie iefieftwo, 
którego towarzyftwo zdawało fię 
być tak potrzebnym do mego u- 
fzczęśliwienia, niepowinno pocho- 
dzić ze mnie, ale potrzeba żebym 
go znalazł iużź gotowe, jak ie- 
leń łanią. 


Ofwaiam lanig i ielonka. 
Sprzykrzywfzy fobie te domy- 
fty, które nie mogły mnie czynić 
tylko niefzczęsliwym; ponieważ 
potrzeba było czekać fkutku, dla 
doświadczenia, czy. fą prawdzi- 
we, czy nie, wyrzekłem fię ich; 
a dla 
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a dla rozrywki bawiąc fię tym, co 
podobno w rofkofzach zmyflowych 
jeft nayprzyiemnieyfzym, przed- 
fięwziołem, ieśliby można ogła- 
fkać łanią i jelonka i żyć w to- 
warzyftwie Z niemi.” 
Przynaymniey byłem pewny, że 
fię do nich zbliżyć mogę. Jelo- 
nek iefzcze niebył zbyt dziki, a 
matka zwierzęcia nadto ieft do 
niego przywiązana, żeby go mia- 
ła opufzczać, nie będąc przymu- 
fzoną. A tak iednego nielękli- 
wość, drugiego miłość, zapewnia- 
ły mi przyftemp do obóyga. Zpo- 
czątku fzedłem z wielką oftróż- 
nością, żeby nie uciekły. W pier- 
wfzych dniach niechciałem przy- 
nofić ziół, tylko do pewney od- 
ległości od łani, ale codzień przy- 
ftempowałem kilka kroków bli- 
Żey; nakoniec przyzwyczaiła fię 
do widzenia mnie, zaczeła dopu- 
fzczać mi przychodzić prawie aż 
do fiebie, nie lękaiąc fię bynay= 
mniey. Wkrótce miałem fzczęście 
głafkać i pieścić ielonka, kiedy 
àn 
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òn ią fsał, mowię fzczęścieę i Ża* 
łuię tych co nie cznią „że to fzczę- 
ściem dla mnie było. Nad to niech 
fobie kóżdy przypomni, że mia- 
łem lat piętnaście, a iefzcze ira- 
zu nie mogłem dotknąć fię oży- 
wionego ciała prócz mego. 
W nieiaki czas poielonku i ma- 
tka przyieła odemnie głafkania; 
nawet. pokazuiąc fię być z nich 
kontentą. Była iefzcze młodą i 
nigdy nie ftrafzoną 1 nie gonioną; 
tak dalece, że miała iefzcze tę 
fzczerość, te zaufanie wrodzone, 
którego zwierzęta nie drapieżne 
nie tracą, chyba tyle, ile ię widzą 
być wyftawionemi na niebefpie< 
czeńftwa. Jeżeli nieco dawniey 
odemnie uciekała, to dla tego, że 
ią, że tak rzekę, dotego przy” 
ciągał ieleń, który był ftary, i 
którego podobno doświadczenie 
boiaźliwym uczyniło, a naybar- 
M 2 dziey 
(*) Nie potrzeba leczyć umieraiącey 
wiewiorki, ta mi fprawiła więcey boe 
laźni aniżeli ukontentowania. 
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dziey, dla tego, że chciała ochra- 
niać od cienia nawet niebefpieczę- 
ftwa owoc fwych miłości; a dla 
teyże famey przyczyny, dla któ- 


xey pierwiey uciekała, powinna 


była naten czas dzielić razem z 
fwym ielonkiem niebefpieczeń- 
fwo fwego zbliżenia fię. Wzy- 
wała mię przez fwoie fpóyrzenia, 
żebym nie użył na złe iey flabości 
a moiey fiły, żebym nie gwałcił 
praw natury i ludzkości. Zdawa- 
ła fię mówić do mnie, „, Ty ie- 
fteś dziką beftyą, możefz tak 
żyć iak ia „ziołami; byłżebyś 
tak okrutny, Żebyś nad ten 
przyiemny i niewinny pokarm, 
przenofił ucztę tyrańfką, na 
którey byś rozdzierał krwawe 
„, członki zwierzęcia fpokoyne- 
„, go, na dyfkrecią twoią zofta- 
„, Wionego, które nigdy ci nic 
złego nieuczyniło, i któreć pro- 
3» fi ołafkę! Spóyrzenia moie od- 
„, powiadały iey i zafpokaiały ią. 
W krótce towarzyftwo nafze fta- 
łofię ścifłe i rofkofzne; nie trze- 
ba 


9? 
7? 
2) 
2? 
2) 
2? 
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bafię temu dziwować. Utworzy- 
liśmy iutrzymywali w milczeniu, 
a żaden go interes nie rozłączał, 
fama nas tylko wiązała rolkofz, 
którey ferca nafze w wzaiemnym 
fobie powierzaniu fię doznawały.. 
Jelonek rofł, igraliśmy z fobą ra- 
zem. 

Uważałem pierwfzych dni, że 
nie iadał ziół, ale zdawał mi fię 
karmić ciałem fwey matki, naco 
mi przykro było patrzeć. Przy- 
patrzyłem fię bliżey, zobaczyłem 
Że on tylko fsał pierfi fwey mat- 
ki. Niewątpiłem,. że co łania ia- 
dła, przekfztałciwfzy fię wniey, 
fiawało fię pokarmem przyzwoi- 
tym ielonkowi. Czego zaś poiąć 
nie mogłem, było to, że gdy kilka 
kropel fpadło na iego. ufta, uy- 
rzałem, iż ón fsał napóy piękny 
biały, zamiaft nieiakiey fiexanki 
z ziela grubo zżutey, co ia rozu- 
miałem, źe on to tylko mogł wy- 
ciągać z pierfi łani. 

Tyle cudów porywały mnie do 
fzukania wyżey mnie, e L 
a 
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ba Wielkiego Jefteftwa, którego 
przytomność wfzędy być fądzi- 
łem, niewidząc go wyraźnie na- 
żadnym mieyfcu. 

Bytność moia zdała fię być po- 
mnożoną; naywyżfza część mey 
dufzy była napełniona temi wy- 
fokiemi wyobrażeniami, a druga 
część, ta co ieft bliżfza zmyfłów, 
ciefzyła fię. pięknością natury i 
używała rofkofzy niewinnego to- 
warzyftwa, którem dopiero za- 
warł. Ogien odemnie zawfze 
utrzymowany; przykładał fię tak- 
że do mey fzczęśliwości. 

Nie znałem innego ognia prócz 
fonecznego, itego co urodziw- 
fzy fię w mych rękach z uderze- 
nia kamienia, tyle pożarł drzewa. 
Wkrótce miałem poznać trzeci 
daleko firafznieyfzy. Więcey iak 
od godziny, grube i czarne chmu- 
ry zgromadzały fię ze wfzyfikich 
firon na Niebie. Powietrze ocią- 
żałe ciężki mi fprawowało od- 
dech. Ufłyfzałem zdaleka głuchy 
huk, podobny do wod we Só 

en 
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Ten huk tym bardziey fię powię- 
kfzał, im fię bardziey Niebo za- 
chmurzało. Nakoniec uyrzałem 
na powietrzu długi ciąg ognia, za 
którym naftompiło ftrafzne wy- 
firzelenie . 

Rozumiałem z początku, Że at= 
mata którom widział odieżdżaią- 
cą z wyfpy moiey, była na Nie- 
bie: rozumiałem nawet, że okręt 
zatrzymany brzegami morza, 
którego ia nie rosciągałem daley 
iak do horyzontu widzialnego, 
wftompił na Niebo wtym miey- 
fcu, gdzie fię z niebem łączyć zda- 
wało, i że wtenczas płynął nad- 
głową moią. Wfzedłem do iafkini 
obawiaiąc fię, żeby mnie nie zgru- 
chotał iesliby fpadł na dół. Pod- 
woiły fię pioruny, i ftrach we 
mnie powiękfzyły. Szczęściem 
zakończył burzę defzcz wielki, 
flońce fię ukazało i natura znowu 
na fiebie wzieła całą fwoią pię- 
kność. W kilka dni potym dozna- 
łem innych firachów, ale iefzcze 
krócey trwały. Słońce fię wie- 
dnym 
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dnym momencie wfrzód dnia za- 
ćmiło. Patrzałem na niego pla- 
cząc i podnofząc ręce do góry. 
Widziałem Że fię iego krąg powo- 
li zaktywał, ale fkoro fię zakrył 
cały; tak zaraz z przeciwney firo- 
üy część iego ukazywać fię po- 
czeła; i ta część coraz fię po- 
więkfzaiąc przyfzła do zupeł- 
fości krągu. Wniofłem bardzo 
tożfądhie, że między mną i nim, 
ińńe iakieś przechodziło ciało. 
Zdałomi fią nawet, żem troche 
doyzrzał tego ciała . 


„Żyć wazieręzyjceeneai aś fa mewa a R Ę. 
Popełniąm Okrucieńftwo 


Widywałem czasem króliki; te 
żWietzęta Że fy bardżo dzikie, 
wpadły ti mnie W podeytzenie. 
Wniofłemń Że öne być mufzą zło- 
śliwe, i zaczołem fię obawiać, 
ażeby fig kiedy fkupiwfzy nie 
brzyfzły mie pozrżeć w moley 
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jafkini; («) zamykałem wchód 
nieiaką lafą uplecioną z gałęzi, 
i fypiałem dofyć fpokoynie za tą 
palifadą. y 
Jednego poranku, gdy zbiera- 
łem korzenie i fkładałemi ie pod 
jednym drzewem, tym czafem 
nim ie piec miałem, uyrzałem 
Że ieden krolik przyfzedł udzie- 
lić znich fobie także: w padłem 
w gniew ,, Ta potwora, mówi- 
„ łem, chciałaby ziadać moie 
„, korzenie, nadgradzaiąc fobie 
„ to,że nie może zieść mnie fa- 
,„, mego? Byłem nie daleko od 
niego: on mnie nie widział; mia- 
łem gruby kiy w ręku, rzucam na 
niego tak filnie i fprawnie, że u- 
derzony pada na wpoł umarły. 
Biegnę do niego, i z początku 
byłem tak nieczuły, że fpokoynie 
patrzałem, iak fię'tłukł i pasował 
z, śmier 
ZZ OCEN 
(+) Widywałem mnóftwo mrówek, 
które {aly trupy chrząfzczow i niektóre 
drapieżne , ptaki, co fobie wydzierały 
złapaną przepiórkę. 
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z fmiercią. Gniew wygafza ludz- 
kość, ale ta znowu wzieła górę. 
Zoftałem tknięty widząc, że te 
biedne zwierzątko cierpi iprzez 
fwoie rufzania fię, iprzez fwoie 
fpoyrzenia, wyrzuca mi na oczy, 
że przed czafem bez porady natu- 
ry, gubiłem iefieftwo, nad ktorym 
nie miałem innego prawa, tylko 
ktore fobie moc i fprawność 
przywłafzcza. (+) Strofowałem 
fam fiebie o twardość ferca, ale 
próżno było chcieć to nadgro- 
dzić. Tom tylko dla niefzczęśli- 
wego 


(*) Bezwątpienia potrzeba toczyć 
woynę zzwierzętami zbyt mnożącemi 
fię, albo mogącemi nam fzkodzić. Pod- 
lug tey zafady mogłem królika zabić, 
którego miałem za fwego nieprzyiaciela, 
Ale tey załady, co z moiey trony ude- 
rzenie królika ufprawiedliwiała, òn zfwo- 
iey ftrony nie mogł poznawać: nie wie- 
dział On moich pobude kinie mogł mnie 
mieć, tylko za nayniefprawiedliwfzego, 
żem zdradziecko zabił zwierze daleko 
ocemnie flabfze, które ani mnie ukąfło, 
ani mi nic złego nie uczyniło. 


NATURY IBI 


wego mógł uczynić krolika, że 
zakończyłem iego boleści i życie, 
zadaiąc mu przez litość raz ofta- 
tni: fkorom to zrobił natychmiaft 
fkonał. 

Poftanowiłem Żadnego więcey 
nie zabiiać zwierzęcia; ale zna- 
lazłfzy z nich które umarłe, kto- 
reby iefzcze nie było zepfute, 
nie mógłżebym go jeść i znay- 
dować wnim fmak przyiemniey- 
fzy niżeli w korzeniach? Nie- 
tymże to mięfem karmiono mnie 
w mym więzieniu ? Móy krolik 
mógł mnie obiaśnić wtey wąt- 
pliwości, chciałem zniego Zto- 
bić doświadczenie: z początku 
mufiałem walczyć z nieiakim 
wftrętem, który ciekawość moia 
wkrótce przewyżfzyła. Ugryzłem 
kawałek fkóry, która mi fię zda- 
ła być zbyt twardą i niefmaczną. 
Pełne ufta nabrało mi fię włofów, 
które z trudnościom mógł powy- 
rzucać. Nie zaniechałem  iednak 
mego dzikiego przedfięwzięcia. 

W zio- 
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Wziółem oftry kamień, odarłem 
krolika ze fkóry, żarłem ciało ie- 
go, które iefzcze drgało. Krew 
zbroczyła ręce moie, fkoczyłem 
w tył z boiaźni, upuściłem trup 
na ziemię, który zdiąwfzy po- 
tym, wrzuciłem w krzaki. Rzu- 
ciłem także zaraz z początku ka- 
wałki, których tylko dotknołem 
fię uftami. Szedłem do blifkie- 
go zdroiuumyć ręce. Przeyrza- 
łem fię “w iego kryfztale, Ç ni- 
gdyo tym bez zadrżenia wfpo- 
mnieć nie mogę ) ufta moie do 
tego czasu, tak fwieże, tak ru- 
miane, zbroczone były krwią bru- 
natną, z którey kurzyły fię oftatki 
Życia iefzcze nie zupełnie wyga- 
flego. Krew ta niewinna, pow- 
ftała była przeciw mnie z zapal- 
czywością, rozlała fię po mych 
pierfiach i aż w oczy mi fię lune- 
ła: byłem podobny do wilka, ktò- 
ry dopiero co pożarł baranka. 
Pogrążyłem fię w boleści, łzy mo- 
ie zmyły część znaków mego 
okru- 
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okrucieńftwa. Przeyzrzałem fię 
znowu w zdroju i byłem kontent- 
nieyfzym z fiebie. Przyrzekłem 
nigdy nie być Tygryfem, i ieśli- 
bym kiedy zobaczył krolika, lub 
inne zwierze mówić mu przy- 
chilnie, idź móy przyiacielu; 
nie będę cię pożerał, nie zmażę 
uft moich krwią twoią, głos du- 
fzy twoiey nie będzie fię z wnę- 
trzności moich odzywał. 


Dla utwierdzenia fię bardziey w 
tym przedfięwzięciu, które mi po- 
dawały natura i ludzkość, fądziłem 
że mi należało powiękfzyć wftręt 
którym był fobie uczynił. Powra- 
cam do krzaku gdziem wrzucił 
krolika, wyimuię go powoli z po- 
między gałęzi, niemogąc fię ie- 
dnak uftrzedz, żeby go niektó- 
re nie pofzarpały. Przypatruię 
fię mu z blifka, widzęiż ma brzuch 
bardzo gruby: to mi przypomi- 
na ftan, w którym widziałem nie ` 


co pierwiey łanię, nim {wym ie- 
$ lon- 
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lonkiem zległa. (x) Ach! zawo- 
łałem wewnętrznie, to ieft łania 
krolikowa, ona była kotna, bez 
wątpienia zabiłem iey ielonka, 
popełniłem za iednym razem dwa 
zabóyftwa. Jakże niefzczęśliwy! 
iakże niefprawiedliwy ieftem! im 
więcey czuię rofkofzy z życia, 
tym więkfza ieft mola zbrodnia, 
żem odebrał życie temu, kto nie 
naftempował na moie - - - Patrzay 
potworo, patrzay, cóś zgubił. 
Nate fłowa wziołem kamień oftry 
i drżącą ręką otworzyłem wnę- 
trzności trupa. Pierwfzy to był, 
który widziałem, prawie  drgał 
iefzcze; zobaczyłem ferce, Żo- 
łądek, trzewa; zobaczyłem dziwną 
budo- 

Z EOG 

(*) Dopioro od dni kilku wiem, że 
mówią, iż łania zległa. J czemużby 
niemożna tego używać wyrazu? cała róże 
nica między. połogiem łani i kobiet ie 
ta, że połogi tam fą mniey boleśne, 
ponieważ ona w używaniu rofkofzy mi- 
łośnych i w fposobie życia pod czas fwey 
ciąży, idzie tylko za prawami natury. 


NATURY 135 


budowę, którą utrzymowały kości 
ruchome dziwnie pofpaisiie i cia- 
łem pokryte, które będąc tak 
gęftym że czyni całlowitość mo- 
ceną, ieft iednak oraz tak miętkim; 
że fię podaie na wfzyftkie poru- 
fzenia które czynią koście nim 


"pokryte i podzielone - --/ Zaflo- 


na, którey lękałem fię rożedrzeć, 
ukrywała rzecz iakąś, która zda- 
wałami fę być kawałkiem ciała 
nie ukfztałconego i nie porządne- 
go.  Przypatruię fię bliżey, t 
przez tę zaflonę cięką, iafną, 
przezroczyftą irozciągnioną, zda- 
iemi fię iakbym widział głowy 
i oczy. Kamień mi-z rąk wypa= 
da: biorę go, i żebym mniey 
miał trudności w przezwycięże- 
niu wftrętu, otwieram prędko - - 
Co za widok ! fześć małych kro- 
lików blifkie porodzenia fię iiuż 
Żywe, trzepioczą fię, otwieraią 
ufta i ftrofuią mnie z okropnością, 
żem fmiał przenikać do fchronie- 
nia fwiętego, gdzie natura umie- 
ściłą ich, wyprowadzaiąc z nik- 
CZE* 
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czemności. Rzucam znowu nie: 
fzczęśliwą krolicę: iiey płod w 
krzak, zktóregom ią był wycią: 
gnął. Uciekam do mey iafkini 
płacząc, krzycząc i przeklinaiąc 
famego fiebie. 

Przyfzedłfzy nieco do fiebie zme- 
go pierwfzego przeftrachu, przy- 
pomniałem fobie, żem widział w 
królicy ńiektóre części,które,przy- 
pominaiąc w tenże fam czas łą- 
czenie fię Jelenia złanią,: na co 
niedawno patrzyć mi fię zdarzy- 
ło, zdawały fię być przeznaczo- 
ne do płodu. Wfzyfiko to w 
zniecało w fercu moim iakieś 
żądze pomiefzane, a w umyśle ia- 
kieś podobieńftwa prawdy, a za- 
tym ciemności. 

Załowałem także ( ale niemia- 
łem ochoty doświadczać drugi 
raz ) że w trupie, który otwo- 
rzyłem, nie dochodziłem przy- 
czyny dymu ciepłego i wilgotne- 
go, który z niego wychodził. 
Mniemałem, że fię w iego żołąd- 
ku, albo fercu ogień znaydował, 
i nie- 


KS 


lie. 
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inie myliłem fię w tey mierze; 
ale ten ogień rozumiałem być 
podobny. do ognia, przy którym 
fię grzałem, i w tym mccnom fię 
mylił. 

W nieiaki czas po tey tragi- 
czney fcenie widziałem inną mniey 
okropną, alè tym famym bardziey 
powiękfzaiącą w oczach moich 
Srogość pierwfzey. Kruk ieden 
zwątlony ftarością i oflabiony dłu- 
gim życiem, leżał między zie- 
lem.w cięniu pod iednym drze- 
wem. Ptak leżący, mocńo mię 
zadziwiał. Zbliżam fię rozumie- 
iąc że umarł, ale mu niedaleko 
do tego było. Rzucił na mnie 
wzrok, i zdawało fię iakby do 
mnie mówił ,, Ja fię ciebie więcey 
nieboię; niebędę uciekał, cho- 


27 
„» ciażbym mógł; ieżeli. dni mo- 
„, ich fkrócifz, to tylko na kilka 


„; momentów;: mam umrzeć, a 
j; umrzeć bez żalu, ponieważ dó- 
fyć żyłem ,„, Uważam go, widzę 
żefię oczy ięgo zamykaią, widzę 
Że dziob otwiera, nogi i fkrzydła 
N wy- 
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wyciąga iumiera --- Ach zawo - 
łałem, ieżeli kiedy mam umierać, 
bodayby fmierć moia była tak ła- 
godna iak kruka tego, ale Żeby 


nigdy potwora mnie podobna nie- 


podniofła na mnie fwey gwałtow- 
ney ręki; żebym nigdy nie umie- 
rał, iak te niefzczęśliwe 'zwierze, 
co gó złość moia zgubiła, 

Głód mi fię uprzyktzał, fzedłem 
zieść kilka korzeni, i powróciłem 
z kamieniem oftrym dla rościęcia 


kruka, żebym zobaczył, ieżeli 


ptaki podobne fą wewnątrz do 
zwierząt, i ieżelibym nieżna- 
laz} w nim ognia, któregom 
fię domyflał w kroliku. Ale 
zbyt poźno przyfzedłem. Nie 
zaftałem iuż namieyfcu gdziem 
go zoftawił, tylko pióra i koście. 

Znaki mierci okazały mi fię pod 
czwórakim różnym pozorem w 
rybkach, w wiewiorce, w kroliku 
i w kruku. Widziałem ią wiele 
iefzcze tazy W innych kfztałtach. 
Niebędę czynić przykrości Czy- 
telnikowi,: finutnym ich opifywa= 
niem. 
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niem. Naprzykrzyłbym mu fię 
z ferca opifaniem naftępuiącym, 
bo ieft także fmutne: ale fpodzie- 
wami die; Że: dla ducha prawdy , 
którym one tchnąć będzie, nie 
poczyta mi za złe, żem go nie 
opuścił. 


Nowy widok pogrąża mnie wb oleści: 


Było na ów czas około, końca 
września. Wiofna i lato płyneły 
nieuftannym dla mnie ciągiem ro- 
fkofzy. Miałem życie rofkofzne: 
Ale umnieyfzenie dhi zńaczne; 
naftompienie pierwfzegó zimna, 
pierwfzy upadek liści ż drzewa, 
wfżyftko to niefpokoynym mnie 
czyniło, i fprawowało dla mnie 
życie nie przylemne. Szczęściem 
przypade sk nauczył mnie dobywa- 
nia ognia, a potrzeba przypomnia= 
ła mi, :że między odzieniemń Wy- 
dobytym z klatki, z naydowała fię 
fkóra wielka niedzwiedzia, która 
mnie więcey, nie ptzefrafzała: 


Na pizy= 
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przyzwyczaiłem fię iuż do ftra- 
chów. Pofzedłem ią wziąć, ob- 
winołem fię nią włofami do ciała; 
tym fię bowiem fpofobem odzie- 
wałem. Zapomocą fkóry i ognia 
ochraniałem fię od zimna, ale nie 
mogłem znich mieć pociechy w 
{mutku patrząc na ziemię pofęp- 
qą i odartą. Codzień nową iaką 
utracała ozdobę,. codzień oba- 
wiałem fię wychodzić z iafkini; 
nie widziałem, inie oczekiwałem, 
dak tylko niefzczęśliwości. 
Jednego poranku uyrzawfzy 


© głębi mey iafkini wrzos cały . 


okryty mrozem białym, odwali- 
łem nagle lasę, którą wniyście 
zamykałem co wieczot przed kro- 
dikami, i wyfkoczyłem na dwór, 
dla przezwyciężenia wftrętu, któ- 
ry miałem wychodzić z iafkini. 
Dwa też potoki popłyneły z mych 
oczów; zaczołem wzdychać, łkać i 
krzyczeć. Wfzyftkie prawie liścia 
przez noc z drzew opadły, a te 
troche. co pozoftały, widać było, 
iak fmutno odłączały fię od gałęzi ; 
rzekł- 
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rzekłbyś, że chciały chwytać fię 
drugich gałązek, o które, lecąc 
ocierały fię, iiakby z niechęcią 
dążyły do ziemi. Chciałbym ich 
był zatrzymać, chciałbym był ich 
upadkowi zapobieżeć, wyciągałen 
ku nim ręce, ale nieftety! proż- 
ne moie były ufiłowania! Odwro= 
cilem fię, żebym przynaymniey 
nie patrzał na złe, na które nie 
było lekarftwa, i daley płakałem 
rzewnie. 

Jeślić fię zdaje rzeczą dziwną, iż 
ia tak wiele łez wylewam dla li- 
ści, przypomnij fobie, że cię natu= 
ra zaczeła tylko, a niefzczęściem 
fztuka dokończyła, azatym nie 
ieft niepodobna, żebyś na to, ca 
naturę trapi patrzał bez tkliwo- 
ści; ale ia którego ona fama uło- 
żyła i wyedukowała, mógłżebym 
bez łez i wzdychania patrzyć ną 
konaiącą moią matkę, zwłafzcza 
nie wiedząc, Że fię na wiofnę mia- 
ła odrodzić. 

Pochwyciłem ~z nieiaką dotkli- 
wością drzewko, które mi pod 
rękę 
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rękę podpadło,' uważałem go z 
pilnością i zobaczyłem, że z 
nieyfc zkąd liftki odpadły, wy- 
chodziły małe pączki, w kto- 
tych zawierały fię lifiki podobne 
do'tych, co widziałem rozwiiaią - 
ce fię pietwfzych dni mego na 
wyfpę przybycia. 

Widok ten wielk} we mnie 
wzniecił nadzieię; pełen radości 
pofzedłem łani i ielonkowi tyfiącz- 
ne czynić przymilenia. OQpowie- 
działem im gefiami i niefłówiym 
głofem, iakiegom doznał fmutku, 
1co mi go ofłodziło. Złamałem 
iedną małę gałązkę; otworzyłem 
paznokciami kilka pączkow: po- 
kazałem im dwóm przyiaciołom, 
że nowe lifiki naftompią  nieza- 
długo na mieyfce tych, których 
opadnienie tyle mi fprawiło żalu, 
którego nie wątpiłem żeby i oni 
nie doznali, a tym fpofobem dzie- 
ląc z niemi moig pociechę, czas 
łem Że fię ona powiękfzała. 

W kilka 'czafy potym ' mróz 
znacznie zelżał; . Niebo fię okryło 
chmys 
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chmurami idęfzcz fpadł obfity. 
(mogło to być około końca Gru- 
dnia.) Widziałem, że, pączki, na 
drzewię:codżień fię powiękfzaią, z 
czegom., fię - „niewypowiedzianie 
ciefzył. Zaraz prawie pomiefzał 
radość moig mróz przykry, który 
zamknął. wfzyftkie fkarby, natury. 
Wiele miałem trudności dmia 
pierwfzego=w=wyrywaniu korze- 
ni, iztąd wniofiem, że ieślibym nie 
opatrzył fię w doftatek zapafu, mo- 
głaby ofiç ziemia zamknąć, 4 ia 
umarłbym zgłodur. 

Człowiek; któremu Życia nic 
nie fprawuje przykrym i nienawi= 
stym; nie zaniedbuie fpofobow za- 
chowania fię przy nim. Przepędzi- 
łem dzień:cały na zbieraniu korze- 
ni, i nofiłem ie do mey iafkini, pew- 
ny, że fię tam zachowają od zimna. 
Nazbierałem ich więcey wiak na 
fześć ' niedziel i piekłem według 
potrzeby. Mróz trwał prawie przez 
miefiąc: poftrzegłem, że łania i 
ieloneky które codziennie yodwie- 
dżałem, zaczeły: fłabieć, sponie4 
waż 
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waż nie mieli, zapafu. Dałem im 
korzeni pieczonych, . których nie 
zechcieli; potym dałem furowch, 
rzuciły fie do nich zchciwością, 
i iedząc poglądali na nie w fpo- 
fob, który tak dobrze: wyrażał 
wdzięczność, że mnie tym uięły, 
abym iefzcze ich batdziey kochał: 


Dalfze opifonze, widoku fmutnego. 

Jednego ż'oftatnich dni tego mros 
żu, leżałem iefzcze w głębi mey 
iafkińi; kiedy iuż  flońce. zefzło. 
Porywim fię:ze fnu; poftrzegam 
przez dżpary oftey lafy, którą: był 
wchód;zamknięty, wielką powierż- 
chownóść. białą, biegnę'do drzwi, 
ódwalam ie lak zawfzesci. widzę 
że. świat) cały odórczterech «tylko 
widoków ; ieftv przyprowadzony, 
to ieft: zoftawało tylko Niebo, flońs 
ce, morzesi'śnieg: 

Nic więcey nierzofiało na zie* 
mi stej przyiemney i | powabriey 
różności, która ią fprawuie pięk* 
niey 
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nieyfzą niżeli Niebo; ale" białość 
ilkrząca fię, która ią okrywała 
całą, czyniła widok profty, 'fzla- 
chetny, wfpaniały. Dziwiłem fię 
iey nic -niepoymuiąc, ftawiam ze 
drżeniem iedną nogę na śniegu, 
ta grzęźnie, ftrach fię móy podwa- 
ia, padam wśnieg twarzą. Zda- 
ło mi fię padaiąc, że fię podemną 
przepaść otwiera. W tym momene 
cie porywam fię ze wfzyfikiey fiły, 
i fiaię na nogach prawiepierwiey, 
nim fię ziemi dotknołem. 'Cofam 
fię w tył z przelęknieniem; pozna- 
ię ma śniegu wyraz: mego ciała 
poftrzegam, że go noga moia ści- 
fka, widzę ziemię na fpodzie do= 
łu, który upadkiem moim wyko- 
pałem, a zatym widzę: grubość 
Śniegu którego było prawie na 
ftopę. Uczyniłem trzy kroki w do- 
le przezemnie wykopanym, od- 
ważam sfię raz' poftompić daley, 
potym z'wielką ofiróżnością 4 
zmieiaką boiaźnią, iefzcze daley 
poftómpiłem krokow kilka. Ośmie- 
liłem fię nakoniec, anawet' mias 
tem 


la, 
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tem: rozrywkę depcząc «śnieg, 1 
robiąc na nim ślady. Biegnę do 
ognia „i dziwuię fię,.że go znala= 
złem odktyty. « Szczęście”: dla 
mnie, "że z, wieczora: nakładłem 
grubych gałęzi, nim fpać pofze: 
dłem, (bo zapewnieby „był wygaf: 
Wiele główni zachowało fię, z 
ogniem pod popiołem zfkorupia- 


łym od padaiącego nań śniegu; to 


mi powodowało do rozumienia; 
że fię śnieg pali. Rznciłem garść 
śniegu na ogień, gafit go tam 
gdzie dopadł. Na ten: czas zacz- 
łem żywo otrzyfać ten co był ną 
gałęziach, które zapalić: miałem, 
Układłem ie na węglach porządnie 
i wkrótce ciefzyłem fię widząc ie 
zapalone. 'Pofzedłem rznąć innych 
wielkim nożem krzywym, któ- 
ry od czterech lub pięciu Miefię- 
cy znalazłam między kamienia- 
mi ńa brzegu morza: zachodnie- 


igo, to 'ieft: w iednym. mieyfcu 


nayodlegleyfzym '0d' mey klatki. 

Zapewnie go tam położono w dzień 

wyfadzenia. mnie na wyfpę, i mia- 
NĄ 
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ną uwagę, położyć go na mieyfcu, 
nie co o podal od mieyfca,: naiktó- 
rym mnie na ląd 'wyfadzomo, 
ażebym go nie znalazł, aż dopioro 
po nieiakim czafie, kiedybym 
przez doświadczenie nabrał dofyć 
światła, ażebym mógł zgadnąć do 
jakiego te narzędzie jeft użycia, 
i żebym fię nim nie fkaleczył. 
Przepędziłem poranek czyniąc 
dofwiadczenia z fniegu, rofpala- 
iąc ogień i wycinaiąc drzewa: 
dobrzem ten ' poranek: przepędził: 
Krzątałem fię koło tego wfzyftkie- 
go ztaką ochotą, że mi nawet 
jedzenie na myśl nie przyfzłó. 
Kiedym iadł obiad, to ieft kie” 
dy ufiadłfzy na ziemi połykałem 
korzenia, uyzrzałem iż grube 
chmury powfiawały na Niebie; w 
krotce fię potym rozerwały, a pos 
wietrze napełnione zoftało kofma- 
mi śnieżnemi. Widok ten zadziwił 
mię i zmartwił. Còż to ieft? mówi- 
łem uciekaiąc i płacząc. * Maż 
nieg fpaść aż do wierzchółków 
drzew? maż zawalić iafkinię: mo- 
14% 
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ią, zgafić mòy ogień, i ftać fię 


mym grobem? Pogrążony wtych | 
myslach okropnych, poczułem że | 


fię nogi mole podemną uginaią: 
upadłem. Chciałbym był prze- 
ftać być, albo żebym był nigdy 
nie był. -Iak wiele razy złotze- 
czyłem 'tym, którzy mnie od 
dziecińftwa mego, ńie przyzwy- 
czaili do widzenia Nieba, ziemi, 
lata, zimy; meteor. W tym fzczę- 


śliwym: wieku nie mogąc rozumo- {f 


wać, widziałbym był te wfży- 


fikie rzeczy bez boiażni, a wi- | 


dząc ie rok po roku, nauczyłbym 


fię był z dofwiadczenia, iż bardzo | 


fię rzadko. przytrafia, żeby: one 
miały niefzczęśliwe iakie fkutki. 


=== (fi == mgg 


że 


Rozumuię nad tym com dopiero widział. 
Skoro fnieg padać zaczoł, fchro- | 


niłem fię do mego ognia. Tam 
ufiadłfzy. na piętach, założywfzy 
na krzyż ręce, zwiefiwfzy gło- 


wę ną pierfi, nierufzałem fię nicy | 


tyl- 
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n że 
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tylko'co raz fmutno to wiedną, 
to w drugą ftronę obracaiąc oczy, 
ńważałem, czyli fię bardzo wy- 
fokość fniegu powiękfza, potym 
poglądałem po fobie famym. Wi- 
działem że: fnieg pada na moie 
uda, które pod ten czaf niebyły 
okryte fkurą niedzwiedzią, na 
którey daleko wolniey topniał. 
Lękałem fię żeby na móy ogień 
padaiąc, niezagafił mi go, ale 
zdało mi fię, iż przeciwnie tym 
bardziey fię ogień wzmagał, ca 
mi nieiaką fprawiło pociehę. 
Znowu fiadzieia i radość w krót- 
ce zupełnie mi fię wróciły. Go- 
dzinę tylko prawie przepędziłem 
w fmutku, gdy Niebo roziaśniać 
fię poczeło i ftońce ukazało fię, 
Za odmianą fianu ferca, odmie- 
niły fe moie wyobrażenia i my- 
sli. ( Wielefię układów przyzna- 
ie rozumowi, które nie należą do 
niego. ) Ufiłowałem wytłumaczyć 
fobie famemu, co to była za rzecz 
ten fnieg. Przyfzło mi z razudo 
mysli, że to mógł być nieiaki 
gatu- 
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gatunek defzczu, który fię zmar« 
zał padaiąc: na powietrzu; ale że 
od kilku miefięcy rozumowałem 
zbyt wiele, i że zaczołem mieć 
upodobanie wtym co zadziwia, 
takie tłumaczenie fniegu zdało- 
mi fię być nadto profte, żeby 
mogło „być. prawdziwe. Bardziey 
mi fię podobało te. ,, Te niezli- 
y; czone fztuki fniegu, fpadaiące 
„2 Nieba: na ziemię, fą bez 
„, wątpienia pierwfzą  materyą 
,, kwiatów; któremi za moim -na 
„, Wyfpę przybyciem, wfzyftkie 
,, Urodzayne drzewa były okryte. 
„ Zapewne piękna pora, co te 
„, wydale kwiaty, ma fię w kròt- 
jy Ce odnowić. Zobaczę iak fię 
,, ten wielki cud dziele, i zapo» 
n mne fmutku, który mi fpra» 
7) Wwuie przygotowanie tey fzczę= 
„, śliwey odmiany. 

Tym czasem mróz trwał iefz= 
cze przez dni kilka, i zakończył 
fię przyiemnym defzczem, który 
znifżczywfzy fnieg do fzczętu, 
o mało nie zepfuł moich fizy» 
cznych 
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cznych uwag; ale nie zbywa prze- 
fadòm na fpofobach utrzymywa- 
nia fię.  Wnioflem że fnieg fto- 
pniały i obrócony w wodę, miał 
w ziemi, którą napawał, wziąć 
znowu fwóy kfztałt ftracony, ł 
że wkrótce zobaczę go wtym 
kfztałcie wychodzącego z drzew 
pączków. 

Wkilka tygodni potym, zdarże- 
nie zdało mi fię potwierdzać moie 
mhiemanie, i utwierdziło mhie w 
moim błędzie, albo raczey, fkoro 
tyzrzałem że drzewa kwitną, iuż 
ani myśliłem więcey dochodzić 
przyczyny tego cudu. Człowiek 
naturalny lubi fię ciefzyć: niero- 
zumuie, tylko gdy niema do ro- 
boty czego lepfzego. Naymniey= 
fzy kwiatek zdaiemu fię być dale- 
ko pięknieyfzym, nad naypiękniey- 
fze nad naywyżfżze badania = - 4 
Widziałem iak fię zakończyły pą- 
czki, iak fię z nich wywiiały 
kwiaty. Co za widók dla oczów 
idufzy niczym nie roztargnio- 
nych! Po mrozie wfpomnianym 

któ- 
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który tey zimy był. naytężfzy, 
poftrzegłem że dni zaczeły być 


` dłużfze, co mnie uleczyło z boia- 


žni nieuftanney nocy, która zda- 
wałami fię grozić; kiedy zo- 
baczyłem że od miefiąca Sierpnia 
aż do Stycznia, połowa ich prawie 
ubywała. (+) Słońce poczeło le- 
piey dogrzewać, zioła żywfzą i 
iaśnieyfzą na fiebie wdziewały 
zieloność; pączki rofły i zdawały 
fię czekać z niecierpliwością, ror 
zwinienia fię. Ptaki przez pio- 
snki bardziey mocne niżeli przy- 
jemne, bardziey huczne niżeli ła- 
godne, zdawały fię iedne drugich 
powoływać do bitwy, albo przez 
fwoie krzyki piefkliwe, profić o 
iakąś rzecz, którey pilnie potrze- 
bowały. Nie wiedziałem na ów 
czas, czego to one od fiebie pro: 
fiły, albo przynaymniey nie wyr 


ra- 
BPE EE DOEDE SA AZT Eae Tt eT 


(*) Mogło na ów czas być puł Lutego, 
i dopiero ofmieliłem fię przypufcić nie- 
jaką pewność, że dni były dłużfze niżeli 
w Grudniy. 
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rażnie tylko w fobie to czułem: 


pierwfzemu na Julig fpoyrzeniu 
zoftawióno było, odkryć mi tę ta- 
iemnicę. 

Prawie po miefiącu, wiofna za- 
czeła ukazywać fię mym oczom, 
idawać fię czuć wfzyfikim moim 
władzom. Codzień ogłafzała fię 
nowym iakim wdziękiem, nową 
iaką przyiemnością. ` Eh któreźby 
ferce było tak obfzerne, -Żeby 
wyfiarczyć mogło lubościom wio- 
fny, któraby fię ukazała nagle! 


yere memm) a A 


Odkrywam iedną wielką prawdę. 
Ciepło przyiemne i ożywiaiące 
fchodzące z'Nieba; wonia, ktorą 
mu ziemia iakby na dowód hołdu 
wdzięczności fwey pofyłała, pio- 
fnki ptaków nieuftanne, 1 daleko 
milfze, daleko melodyinieyfze, niż 
były nieco pierwey; igrafzki me- 
go ielonka iłani, piefzczoty ich, 
które mi czyniły, nierównie żyw- 
fze, niż zwyczaynej lazur kwia- 

tów 
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tów, piękna zieloność która za- 
czeła uwięczać drzewa, flowem 
odrodzenie fię natury, przenikały 
ferce moie radością fłodką, rado- 
ścią iakiey wyrazić niepodobno. 

Choć ni: lubiłem rozumować, 
kiedy fię miałem czym bawić; 
rozumowałem naów czas ale bez 
ufilności, bez natężenia; czyni- 
łem toraczey fercem aniżeli u- 
myflem; nie tak to były myśli, 
iako bardziey czucia, których 
doznawałem. 

j, Przepędziłem tu porę, mówi- 
„, łem, u miarkowaną, drugą zbyt 
,„, gorącą, trzecią znowu umiąr- 
,,kowaną, czwartą zbyt zimną, 
„, Niepoftrzegłem tey różnicy 
,,nigdy zoftaiąc w klatce; ale 
„, byłem zamknięty, i może do 
„, niey powietrze nie mogło prze- 
„, ikać. Z inney firony. ten czas 
,, żanic mi poczytać należy. 
„, Od tąd dopioro żyię, kiedy zo- 
y faig na tym mieyfcu. Wi- 
,,dzę teraz, że pierwfza porau- 
„, miarkowana powraca z takie- 
miż 
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, miż famemi znakami i przy- 
,, iemnościami, iakie widziałem 
„,przybywfzy ha tę wyfpę; więć 
,, to ieft taż fama, więc po niey 
,,naftompią tak że trzy inne; 

„beż wątpienia, gdy fię teń 
a obrót zakończy, znowu fię 
„, żacznie. Ten obrót nie mógł 
Żeby fię odmienić? nie mógł 
>, żeby być porządnieyfzym, poż 
p, Żytecznieyfzym,  mędrfzym? 
Jak idla czego to tak ieft? Jak 
,,idła czego panie nieuftannie 
p tedni i nocy, zimna iciepła, 
>, naftempftwo? Jak idla cżegó 
ziatna, które przy końcu lata 
¿y Widziałem fpadaiące z jednego 
p, krzewu, zoftawały przez zimę 
„niby ziarna piafku martwe, a 
„teraz wypufzczaią z fiebieniby 
„gałązki małe, które idą W żie- 
j, mię, gdy tym, czafem inńe ġa- 
„„,łązki przybrahe wliście, pod- 
„„nofzą fię ku Niebu? [ak i dla 
j, czego bieg fłońca i Kfiężyca, 
„tak ieft iednoftayny, tak nie- 
,, odmienny? &c. &c -++ Moià 

02 wolą 
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„, wola podług upodobania fwego;, 
„,kieruie mym ciałem i wfzyft- 
„,kiemi członkami. Ta wyfpa 
3, (*) na którey miefzkam, te 
„, Niebo, te gwiazdy, co krążą 
„, nad głową moią, iktórych ruch 
„,ieft tak porządny, wfzyftko to 
„, ieft tylko iednym wielkim cia- 
„, łem, którym władnie wola wyż- 
„ [za i nademnie i nad flońce. 
„, Zkąd te wfzyftkie pochodzą 
„, iefteftwa? zkąd ia fam pochodzę? 
3, Taiemnica to ieft niedościgła, 
„, Ale zkądkolwiek bądź pocho- 
„, dziemy, iakiekolwiek bądź fą 
„,nafze iefteftwa i materye z 
„których iefteśmy złożeni, ode- 


a, braliśmy bez wątpienia ten - 


„,kfztałt od teyże famey woli, 
„. co nami władnie. Kóżdego ie- 
fiefiwa 

PO O EEEE OCENE PEC EO TAAA 
(*) Potrzeba tu uważać; i na innych 
„mieyfcach, gdzie mówię o mey wy pie, że 
nie mogę użyć żadnego znaiomego flowa, 
którym bym wyraził wyobrażenie, któ- 
rem miał mey wyfpy. Nie wiedziałem co to 
"left wyfpa, i że moia nie była całą ziemią 
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+, fieftwa kfztałt ieft dofkonale 
x, piękny, ieft ftały, i w odmia- 
nach nawet, fwoich nieodmien- 
n ny, gdyż wfzyftko idzie ie- 
„, dnoftaynym | okiem: mufi. 
3 Więc być że ta wola naywyżfza, 
„, iefi iefteftwa niefkończenie mo- 
>; Cnego,  niefkończenie mądrego 


„, 7 > -> O wielkie Jefteftwo! więc 


„,to czym iefieśmy, fońce, iai 
3, wfzyftko, iefteśmy przez Cie- 
a bie? uznaję twoią moc, twoią 

3, mądrość, twoią dobroć, dzię- 


„KBE | ci, czczę cię -+ =a 
Wymawiaiąc te ffowa, miałem 
oczy łzami zalane, podnofiłem 
ręce ku Niebu, święta iakaś o- 
garneła mię boiaźń, padłem twa- 
rzą na ziemię, zoftaię przez nie- 
iaki czas w tey pokorney poftawie, 
ferce moie na nayżywfze fięczci 
i ufzanowania otwiera czucia. 
Niech fię mnie nikt niepyta, 
iak ledwie w fzesnafiym roku mo- 
głem Być zdolnym tak głembo- 
kie czynić uwagi? iużem odpo- 
wiedział na ten zarzut. Dufza 
mo- 
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moia zachowywała iefzcze fwolą 
wrodzoną czyftość, a niebyła roz- 
targnioną ani nikczemnością, ani 
zbrodnią, a tak choć młoda; mo- 
gła daleko fięgać, Ten dzień, 
krórego Światło wieczne, co do 
tąd przez promyki tylko zła- 
“mane i odbiiąiące fię nieco mi fię 
ukazywało, fianeło mi w oczach 
w całey fwey światłości, był dla 
mnie dniem  fzczęśliwym. Na 
tey Epoce kończę życie moie 
naturalne i odludne; przepędziłem 
jefzcze na mey wyfpie lat kilką, 
kóżdy rok niebył dla mnie, iak 
tylko powtarzaniem pierwfzego; 
i czemużby nim niemiał być? 
Tak  przylemnie ten pierwfzy 
przepędziłem! Przepędziłem go 
bez tęfknoty, i dla tego, Że mnie 
nienauczonó co iek tęfknota, i 
że żyłem fam ieden, iże umia- 
łem czerpać fzczęśliwość w fobie 
famym, a fzczęśliwość przydat- 
kową w tym wizyftkim “to mnie 
Qtaczało » 


Czynaę 
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Czynię nowe odkrycie. 

Za kóżdym powrótem wiofny 
chodziłem odwiedzać moią klatkę, 
i niepoymowałem, dla czego bę- 
dąc drewnianą, była kwadratową, 
a inne drzewa okrągłe, była czczą 
ainne drzewa pełne; niewydawała 
ni liści, ni kwiatów, a inne ie 
wydawały, Sprzykrzywfzy fobie 
żem ią zawfze znaydował. nie--- 
płodną, ż niecierpliwości porąbą- 
łem ią wfztuki fiekierą; mało mi 
fię fprzeciwiała, bo była na poł 
zgniła. Tak ią roztzucaiąc po- 
ftrzegłem  gwożdzie, któremi 
pozbiiane były deski;. poftrze- 
głem dwa czopy Żelazne, na któ- 
rych obracało. fię koło. Ta kla- 
tka, moja fiekiera ifuknie kto- 
rym* z pogardy dopuściłem zepfu- 
cia, zdałymi fię. być dziełem in- 
ney ręki, nietey która utworzy- 
ła naturę, daleko od tey podłey- 
fzey. Wzieła mię chęć docho- 
dzenia przyczyny tey różnicy, 

ale 
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ale zkąd iiakim iey dóyść fpo- 
sobent? 

Tą niefpokoynością pomiefza- 
ny, pofzedłem przeyść fię za wiel- 
ką fkałę, (+) która w pierwfzym 
mego na wyfpie miefzkania roku, 
tak bardzo mnie była przeftra- 
fzyła, kiedy wiele głofów wy- 
fzłych zgłembi iedney iafkini od- 
powiedziały mi, dać mu pokoy. 

Od owego czasu obchodziłem 
zdaleka tę fkałę, iwfzyfiko co ią 
otaczało. Niemiałem także cie- 
kawości widzenia długiego łań- 
cucha gór ża tą fkałą leżących. 
Przyzwyczaiłem fię do przecha- 
dzek milfzych po innych miey- 
fcach mey wyfpy, a do tamtego 
wftręt powziołem. Unikałem u 
fzczęśliwienia mego, ale mogł 
żem go przewidzieć? (*) Nako- 

niec 
Sk AGD lon 

Cx) Nie pierwfzy to ia raz miałem 
chęć udania fię na tamte mieyfce, ale tak 
wielka nie była iak w ten czas. 

(*) Nefcia mens hominum fati fortis- 
que future, 
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niec ciekawość i niefpokoyność 
poprowadziły mię w tamtą firo- 
nę. 

Porąbawfzy klatkę, nałoży- 
wfzy doftatkiem drewek na ogień, 
podiadłfzy: dobrze korzeni, uda- 
łem fię dalego w góry, obchodząc 
niedoftempnieyfze. Gdym iedną 
znalazł mniey przykrą, wlazłem 
na niąaż na fam wierzchołek, z 
kąd widzę i dziwuię fię obfzerne- 
mu moiemu pańftwu. Rościąga- 
łofię one bardzo daleko za gora- 
mi; las przy którym kładłem 0- 
gień, kończył fię obfzerną, u- 
rodzayną płafzczyzną, ze wizech 
ftrón oblaną morzem. . Dla przy- 
patrzenia fię tylu pięknym rze- 
czom zbiifka i wygodnie, przy- 
naymniey potrzeba mi było dnia 
całego; poftanowiłem więc fkoro 
świt powrócić  nazaiutrz, i 
wziąć z fobą zapafu. Przypatro- 
wałem fię iefzcże z podziwie» 
niem przez iakie trzy godziny 
pięknym około mey góry wido- 
kom, ale że nieśmiałem przepędzać 
nocy 
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nocy wimieyfeu tym nieznaio- 
mym, powróciiem do ognia iia- 
fkini, iak fkora fłońce fię za- 
czeło fpufzczać na zachod. 
Czegoś mi niedoftawało do 
mey fzczęśliwości niewidziałem 
tego dnia ani mych łani, ani ie- 
lątków, (+) dla pofzukania ich 


podwoiłem me kroki. Jak częfto ro- ` 


zumiemy że fię RZY do mety, 
gdy fięod niey oddala! Moie łanie 
i ielenięta znaydowąły fię na 
gorze, fzły za mną: doganiaią 
mnie, pieściemy fię tyfiącznemi 
fpofobami: powracam do iafkini, 
jem wieczerzę i fpać fię kładę. 
Przepędzam noc prawie całą w- 
flodkiey iakieyś. niefpokoyności, 
po którey fpoczynek  zdawałmi 
fię być fanem, znifzczenia, w 
kto- 

(*) Od ośmiu. lat. ftadko mey. łani, i 
drugiey, którą w roku  naftempuiącym. 
znalazłem, mocno fię rozmnożyło. Wfzy- 
ftkie młode ielenięta, które fię rodziły 
ofwaiałem, a tak: na ten.czas miałem wie” 
le ieleniow, wiele łań i ieleniąt. 
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którym niekontent bym był zo- 
fawać. Porywam fię ze fnu 
wcześnie przed świtem, ( Xiężyc 
na ów.czas świecił. ) Biorę móy 
fprzęt, „to ieft wiązkę korzeni, 
i idę. 

Szedłem prędko prawie przez 
godzinę, przychodzę na górę, na 
którey byłem wczora. Oczy moie 
przy ftabym fwietle Kiężyca ga- 
fnącego, iiutrzeńki zaczynaią- 
cey fię ukazywać, odkryły z tey 
ftrony w którą fzedłem, wiele 
zwierząt, iednych wielkich, dru- 
gich wzroftu miernego. Niewąt- 
piłem iż to fą moi przyiaciele: 
biegnę do nich iak nayprędzey, 
(«) chęć zobaczenia ich i igrania 
z niemi powiękfza moią niecier- 
pliwość: przerzynam powietrze 
i ledwie na piafku slady moie z0- 
ftawuię. 

Tym 
O Z ESAE EE AA CZNA 
| e Jek ia nigdy nikogo niewidziałem» 
tak nikt mi nie nabil głowy, Żeby nie- 
beśpieczno było biegać, przęto biegałem 
i częfto i prędko: 
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Tym czafem widzę z daleka 
trzódę mioią rozprofzoną: ieden 
tylko ielonek z matką fwoią fzły 
drógą, którą ia iść miałem, (zły 
z wolna;mogłem za niemi zdążyć: 
przychodziemy razem na koniec 
lasu gdzie fię zaczynała płafz- 
czyżna. lelonek móy kilka mi 
tylko zimnych uczynił piefzczot, 
zdawał mi fię być zatrudnionym 
czymsiś innym, nie mną, Wyry- 
wa fię z moich rąk; wchodzi do 
lafu; ia wchodzę za nim. 

Pierwfze promienia floneczne 
zaczeły wychodzić z zafłony iu- 
trzeńki. Nie jaca żeby 
ten widok miał być dla mnie mil- 
fzym iak codzień,z tym wfzyftkim 
nowe w oczach moich zdawał fię 
wydawać przyjemności. 

Sidło to z wabiło mego ielonka; 
była to wielka fieć rozpięta nad 
iedną wiązką ziół. pachnących. 
Jdziemy obydwa pod tęfieć. On 
ie nie myśląc o niczym; ia z 
chciwością przypatruię fię tym 
kwiątkom, tak fztucznie nad gło- 
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wą moią i około mnie ułożónym, 
ufiłuię tego nowego widowifka 
ddtiec: ielonek ciągnie zioła, 
rufza kiy, na którym ten ułomny” 
utrzymował fię budynek; fieć pa- 
da i obydwa iefteśmy złapani. 
Nie zdawałomi fię, żeby fię nam 
w tey okoliczności było ‘czego 
lękać, więcey mnie przeftrafzył 
głos dzwonka, który padaiąc fieć 
ciągneła --- Nie, nie, cale fie 
nie miałem czego lękać, owfzem 
przeciwnie  iakiego _fzczęścia 
miałem nżywać!--- Słyfzę że 
któś idzie, oglądam fię --- Wi: 
dzę Julig ! | 

Piękńość iey porywa mnie w- 
zachwycenie, tracę wfzyfikie md- 
ie zmyfły, i rozumiem, że może 
bym był fkonał, gdyby zbiór iey 
odzienia dziki, nie łagodził 'me- 
80 podziwienia i radości. Doby- 
Wam fiły dla wywikłania fię chcąc 
lecieć do niey, wyciągam ku niey 
ręce, mówię iey głofem łagodnym 
płacząc dać mu pokoy. Ona za- 
trzymuje fię i także płacze, po 

tym 
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tym. obróciwfzy fię w tę ftronę ź 
kąd przyfżła, czyni znak iakiś 
pilny i znowu fię do mnie obraca 
--- Promienie iey oczów zapa- 


lity moie ferce, chciałem że | 


wfzyftkiey mocy przerwać prze: 
fzkodę, która mnie od niey dzie- 
lita. Widziałem że w niey wal- 
czy i chęć przyiścia mi na pô- 
moc, i boiaźń iakowego z tąd przy- 
padku, to przyftempuie, to fię 
znowu cofa. 

Jeden ftarzec(był'to iey oyciec ) 


przybiega do niey zadychany; po- | 


gląda na mnie; widzi że fię ia paf- 
fuię; boi jẹ i onią i ofiebie fa- 


mego: ścifka iq, mówi, Żeby doi 


chaty pofzła. Ja płaczę, padam 
na kolana przed ftarcem, wycią- 
gam do niego ręce z prożbąj 
krzyczę głofem przez wzdycha- 
nia oflabionym dać mu pokoy, a 
to wfzyftko profząc o Julig. 
Ona w momencie potym po: 
wraca niofąc dwa pałafze gołe; 


z których ieden daie Oycu, a dru- | 


gi zoftawuie fobie i upufzcza ma 
zie* 
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ziemię.  Przyftempuią oboie do 
fieci; Julia ciągnie za iedeń mà- 
ły fznurek; śieć fię otwiera; ia 
głowę podnofzę, otwor fię po- 
więkfza, i tak wychodzę z ielon= 
kiem. Czytam w Julij oczach, 
iż ona z tego nie ieft nie kon- 
tentą; w oczach Oyca nic pewne- 
go niewidzę. Zdaie fię iż ontemu 
irad, iboi fię; grózi mi pałafzemh 
ieślilbym do niego przyftompił; 
nie do niegomteż to iafpiefzył. Ja 
patrzę na Julig, zbliżam fię do 
niey z tą gorącością żywą, któ- 
rą tylko naturalny inftynkt wznie- 
cać zdoła. Ona fię chce brónić, 
podnofi pałafz, który w tym mo- 
mencie zdaie fię iey być bardzo 
cięfzki; czyni mi letką na udzie 
ranę; wten że fam, czas ftarzee 
mniey dbaiąc o mnie; uderza 
mnie fwoim w ramie, ale fzczę- 
ściem fkórę tylko otarł. Padam 
na bok, pytam fię źałośnym gło- 
fem i uymuiącemi znakami, za 
iaką mnie karzą zbrodnię; uklę- 
kam znowu przed fitarcem, ferce 
mi 


S 
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mi powiada, że to iego tylko 
famego o łafkę prośić powinienem; 
pokaznię mu, że moia krew, kto- 
rom dopiero rozlał, miefza fię na 
moim łonie z łzami ciekącemi z 
oczów moich. Na Julig o nie fig 
nie żalę: ona razem zemną pa- 
da do nóg Qycowfkich i przez 
fwe  proźby zniewala go dla 
mnie. Starzec odciąwfzy fżnur 
z śleci w którą byłem wpadł, 
idzie mi wiązać ręce: ia mu fię 
nie brónię; widzę, w iego oczach 
Że niechce mi fzkodzić, ale tyl- 
ko fwemu beśpieczeńftwu: zara- 
dza ( Człowiek naturalny nigdy 
fię nie myli w tym, co mu po- 
wiadaią oczy ). 

Po tey rozumney oftróżności, 
fiarzec pofzedł fzukać lekarftwa 
na zgoienie mych ran, a Julia, 
która z nfch krew ocierała, czy- 
nita , przygotowanie do ich ob- 


„wiązania; zaczynała od tey co 


była na ramieniu. 
,„, Poczciwy. ftarcze, nie fzu- 
,, Kay więcey lekarftwa na ule- 
cze- 


NATURY 219 


s czenie mych ran: ta co była 
z, naygłębfzą naypierwiey zofa- 
,, nie uleczoną. Co za balfam 
», Julia na nią przyłożył! Bez 
s) wątpienia przyłoży ona po- 
a, dobnyż na drugą, którom o- 
a debrał, i ia żałować będę żem 
+, ich nie odniofł więcey, iak 
„, dwie tylko ,, Oto ie, co- 
bymbył powiedział, gdybym był 
umiał mowić. Nie wiedziałem, 
coby to mogło być ten balfam, 
którego tak cudowny  uczułem 
fkutek; Julia wyznała mi potym, 
iż to było iey uł pocałowanie. 

Patrzałem na Julię, płakałem, 
pochwyciłem  iednę iey rękę i 
bez przeftanku całowałem; nie 
mogłem iey trzymać iak tylko 
flabo, mogła mi ią wyrwać łatwo, 
ale moźnaż na wyfpie bezludney 
oprzeć fię miłości? Starzec prży- 
niofł iedno ziele, które o kilka 
kroków od nas wyrwał. Córka je- 
go pokazała mu, iak ia rękę iey 
trzymałem, zdawało fię iakby go to 
zmiękczyło; powiedział iey fòw 

P Ze- 
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zedwie; odebrała mi rękę ifpóys 
rzawfzy namhie miłośnie; zda- 
wała fię iść do fwoiey chaty. Ja 
tak przeraźliwie krzyczeć zaczo- 
łem, że fię wróciła; groziłem, że 
porwę me więzy i póydę gdzieby 
ona pofzła, ponieważ iefzcze ho- 
gi wolne miałem: widziałem iż 
upadłfży u nóg Oyca; profiła go. 
Pofzedł fam gdzie ią pofyłał. Zo- 
ftawił nas: czyniłem Julij tyfiącz- 
he przymileńia, którebym był 
czynił z tąż otwartością w przy- 
tomnóści iey Oyca. Powtócił 
wkrótce, przyniofł naczynie faf- 
furowe wody -dla omycia mych 
ran i płótna na obwinienie. Gdy- 
bym był mógł obrócić myśl moią, 
na ihny iaki przedmiot, prócz te 
go co móy cały umył zaprzątnął, 
byłbym tkliwfzy na trofkliwe fta- 
rania Eufomona. (*) Spójyrzałbym 
był 


(*) Niewiedziałem nazwifka ani Oy- 
ca, ani Córki, aż dopiero Żyiąc Z niemi 
przez czas nieiaki- Używam ich przed 
czasem, toż famo i innych któfe mi fi 


tu wyreżam. 
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był ż nieiaką uwagą na naczynte 
tarfurowe, ale nie widziałem tyl- 
ko Fulig. Miłość moia ku niey dó 
oftatniego ftopnia przychodziła: 
Niefzczęście to ieft przepędzić 
całą fwoią młodość nie widząc ko+ 
biet; kiedy fię z nich ktorą zoba: 
czy; mufi fię przypłacić i wolno: 
ścią i rozumem 


anna ZET 
Widzi tedne dzieło fztuki. 


Obwiązawfzy me rany, chcja= 
no mnie prowadzić do chaty; doż 
fyć było żeby tam była (zła Jü- 
lia pierwiey; pofzła, ia za nią, a 
iey Oyciec fzedł za mną. Przez 
ieden z tych miłych. grymafów; 
tak zwyczaynych kobietom, za: 
czeła fię mocno śmiać, i bieżeć 
kilka kroków oglądaiąc fię,: czy 
ia za nią biegnę. Trzebaż iey 
było te dla zabeśpieczenia fẹ o 
mnie czynić doświadczenie? Nie 
widziałaż, że magnęs nigdy nie 
rzuca (wego żelaza? Dała mi po- 

Pa znać 


Q 
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znać przez ieden fwóy uśmiech, 
że przywiązanie moie do niey, po- 
dobało fię iey, a ten uśmiech tak 
mi fię zdał być pięknym, iak pro- 
mienia poranku, na które rozwi- 
jaią.fię kwiaty. 

Po puł kwadranfa drogi, przy- 
chodziemy do iednego zakrętu la- 
fu. Nic iefzcze nie oznaczało po- 
miefzkania zrobionego ręką fztu- 
ki. Eufemon go roftropnie ukrył: 
gdyż nie zawfze ieft beśpieczno 
na wyfpie puftey. „Julia wchodzi 
w las, nie idąc żadną drogą ubitą. 
(nie było żadney ściefzki i nie 
potrzeba iey było. ) Szliśmy la- 
fem iakby na firzelenie z fuzyi, 
gdy ona fchyliwfzy fię wefzła pod 
jakieś krzaki, które fzczupły tyl- 
ko miały otwor. Wchodzę za niąj 
edna mała otwiera fię altanka, 
aż oto my znayduiemy fię wob- 
fzernym zagrodzie, które na oko- 
ło gęfto otoczone ieft krzakami, 
cierniem i chróftem, tak, Że nie 
można fię tam było domyślić po- 
miefzkania ludzkiego: Na frzod* 

ku 
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ku tego opafania ftała piękna cha- 
ta, która wniczym nieuftempo- 
wała chacie Filemona i Bawki, tyl- 
ko w tym, że w niey nigdy nie 
miefzkała miłość, ale iuż do niey 
fzła w ślad za mną. 

Była otoczona bogatą murawą, któ- 
rą zdobiła zieloność ikwiaty. Ska- 
kała poniey małatrzódka kóz,owiec 
ipfów, («) gdyż pfy (było ich 
fześć ) razem z owcami i kozami 
pomiefzane igrały. Eufemon nieoba- 
wiał fię,ni Żeby te zwierzęta nie u- 
ciekały, bo zewnątrz dobrze łąkę 
fwoię ogrodził płotem, ani żeby 
przez fzczekanie iego pomiefzka- 
nie odkryły. Pfy iego były fpokoy- 
ne, nigdy nie fzczekały, ani nawet 
za przybyciem moim. Jagnięta i 
koziołki zawfze dobrze karmione, 
zawfze przy fwoich  matkach, 

rzad- 


Ć) Eufemon miał inny folwark, 
gdzie były kury, kuropatwy, i bażanty, 
ale że te ptaftwo czyni wiele hałafu, trzy. 
mał go bardzo daleko od fwego miesz. 
kania, i nie chodził do nich tylko z wiel. 
ką oftróżnością, októrey wkrótce powiem, 
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rzadko kiedy beczały, a do tego 
chrófty gelte, któremi to mieyfce 
opafane było, nie dopufzczały że- 
by zdaleka ich głos był ftyfzany. 

Dom Fufemona był dobrze zbu- 
dowany; powiedział mi potym, że 
ia mogę poiąć fztukę budowli. 
Nauczono go, bawiąc go tylko, 
wfzyftkich umieiętności poźytecz- 
nych, to ieft wfzyftkich kuniz- 
tów, które umieiąc „można fku- 
tecznie flużyć i ludziom i fame- 
mu fobie, nawet w ten Czas, kie- 
dy fię ludzkiey pozbawi pomocy. 
Pomiefzkanie iego było. z gliny, 
wyfokie ftop tylko dziefięć, dach 
bardzo oftry defkami pokryty. Nie 
trzeba było, Żeby ten dòm ,prze- 
nofił wyfokością fwoią nayniżfze 
nawet otaczalące gó drzewka. 
Szczęśliwy, kogo włafny interes 
i bespieczeńftwo przymufzaią do 
unikania okązałości! --- Jakże 
pięknym zdał mi fię być pałaę 
Fufomona!  Wybielony był we 
wnątrz i zewnątrz: miał także 
fzklane okna: widziałem wnim 

| dwa 
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dwa łóżka, ftół, ftołki, niektóre 


naczynia i inne drobne fprzęty, 


które mnie tym bardziey zadzi- 
wiały, Że nie wiedziałem do iakier 
goby mogły być użycia. Przyday, 
że moia kochana Julia miefzkała 
w tey chacie, i poymiy ieski mo- 
żefz, co to za wfpaniały mufiał 
być dla mnie pałac. 

Nie dofiawało w nim do upodo- 
bania mego iedney rzeczy} rów- 
nie potrzebney iak i piękney; nie 
widziałem iey w tym domu, i 
próżno iey na wkoło domu fzu- 
kam; to ieft ognia. Poftrzegłem 
popioł w kominie, a nie maiąc rąk 
wolnych, fzedłem rozgarnąć go 
nogą: „Julia mnie zatrzymała; 
biedna dziewczyna lękała fię, że- 
bym fię nie fparzył. Odgarneła po- 
pioł klefzczami, i pokazywała mi 
fię być nie co markotną, że w nim 
nie znalazła ognia. Widziała, żem 
daleko. iefzcze był. z tego niekon- 
tentnieyfzy od niey, i dla ufpoko- 
ienia mnie wzieła krzefiwo z kót- 
kiem, hubką i podnietą fiarkową. 
Spu- 
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Spufzcza kórek, w tym momencie 
widzę dym, i prawie zaraz pię- 
kny płomień błękitny. Z początku 
trząflem głową, gdy mnie zaleciał 
odrażaiący zapach fiarki, alem fię 
wkrótce  pociefzył.  Mógłżem 
bowiem zbyt drogo przypłacić 
rofkofz widzenia ognia, a ognia 
wychodzącego z rąk Juli? Ro- 
fpaliła gałęzie fuche, ale nie my- 
ślała gotować obiadu, choć iuż 
czas gotowania obiadu minął. Bar- 
dzo ią zatrudniałem ia, zatrudnia- 
łem także iey Qyca, chociaż róż- 
nym fpofobem. Poglądali na fie- 
bie, rozmawiali, i nie wiedzieli 
co © mnie myśleć. Zobaczyli że 
ia znam ogień, ale prócz ognia 
nic więcey. Otwierałem oczy: na 
wfzyftko, które na to wfzyftko 
pierwfzy raz patrzały. Wzieli 
mnie za człowieka dzikiego; ale 
iakim fpofobem znaydowałemfię na 
tey wyfpie? czym fię na niey uro- 
dziłę czy mnie tam przywiezio* 
no? czy żyłem fam tylko ieden? 
wfzyftkich tych wiadomości nie 
mo- 
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można fię było odemnie dowie- 
dzieć. Zdanie było mey kochaney 
Julij, żeby:dla ofmielenia mnie, u- 
wolnić mi ręcę. Oyciecna to przy» 
ftał i rofkofz rozwiązania mnie iey 
zoftawił. Te więzy nie wielką mi 
fprawowały przykrość; miałem 
ie za nieiaką rzecz potrzebną, i 
wten czas ie tylko czułem, kie- 
dy chciałem ścifkać Julig, ależ 
wtedy zdawałami fię być nie zno- 
śną, 

Oboie mówili ięzykiem fran- 
cufkim: Julia rozrywaiąc mi wẹ- 
zły, te do mnie rzekła flowa, kto- 
re mi potym powtórzyła „, Moy 
„ przyiacielu, będziefzże zaw- 
„,fze pamiętać, co ia dla ciebie 
„ czynię? będziefżże mnie ko- 
„,chać zawfze? Odpowiedziałem 
iey z przymileniem  dwoie lub 
troie dać mu pokoy; zczego fię 
mocno Oyciec i ona śmiać zacze- 
li, i ia śmiać fię im dopomogłem. 
Naypierwiey użyłem wolności rąk 
moich na przyciśnienie „Julii da 
mych pierfi; ten iey pozwolony 
dla 
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dla mnie udział, zdał mi fię być 
naywyżfzą rofkofzą. 

Eufemon niechciał, żebym wol- 
ności fwoiey mógł użyć na złe; 
przyfzedł mi fpętać nogi, ale tak, 
żebym nie mogąc biegać mógł 
chodzić. Kontent żem odzyfkał 
ręce, biorę Fulig, chodzę z nią 
po izbie, rufzam z mieyfca wfzy- 


ftko, co mi tylko woczy wpada, | 


wfzyftko iey chcę dawać. Przy- 
fzedłfzy do krzefiwa, zaftanawiam 
fię nad nim przez czas długi, 
obracam nim tyfiącznemi fpofo- 
bami, biorę go, trząfam, dmu- 
cham, chcę ognia wykrzefać - - - 
Nie będę kfiążki moiey powiękfzać 
opifywaniem drobnych okoliczno- 
ści, których czytelnik fam fię ła- 
two może domyślić; przyftempu- 
ię do innych, które go bardziey 
będą obchodzić. 
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Zaczynam być zupełnie faczęśliwym, 

Już prawie dni ośm żyłem z 
moiemi kochanemi Julig i Eufemo- 
nem. Moia niewinność i otwar- 
tość iednały mi ich ferce. Eufe- 
mon fam rozerznoł me pęta, ale 
mi zofiawały do potargania inne, 
to ieft te okrutne wędzidło, które 
Julia, 'a naybardziey iey. Qyciec, 
kładli na moie pragnienia. Już 
fẹ rany mole zgoiły, ponieważ 
człowiek famemi tylko ziołami 
żyiący, łatwo fię ulecza. Ale ras 
na od miłości moiemu fercu zada” 
na, ftawała fię  niebeśpieczną. 
Schnołem, więcey nię iadłem, oczy 
moie żapadły, twarz fię ofune ła, 
ogień dopiekaiący biegał wżyłach 
moich. 

Julia nie mniey odemnie. była 
i zmieniona i niefzczęśliwa. -Pada 
do nóg Oyca fwego, przekłada mu 
co cierpiemy iai ona, choć żadna 
rozumna przefzkoda ufzczęśliwie= 
niu nafzemu niefptzeciwia fięt = += 
Ja 
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Ja to czuię, oco go ona profi; 
rzucam fię mutakże do nóg, pła- 
czemy wfzyfcy troie, òn daie mi 
rękę „Julii, i rzuca na nas wzrok 
Qycowfki. 

Od tego czasu widziałem w 
Julii oczach, że fabe tylko czy- 
miła ufiłowania, w nakazywaniu 
im milczenia. Miłość i wfzyfi- 
kie iey ognie w nich zgromadzo- 
ne były. Nadto było tego do w- 
zniecenia wemnńie pożaru. Po- 
przyfięgałem fiarca, Żeby nas 
famych  zoftawił=-- Czułem, 
że miłość ma upodobanie kryć fię 
pod fkrzydłami przyzwoitości i 
famotności. „Julia  zatrzymuie 
Fufemona, i przez pocałowanie 
pełne ognia ale razem z iednym 
weftchnieniem, daie mi poznać, że 
choć ią równie iak į mnie miłość 
dogrzewa, moc iednak iakaś ią 
wftrzymuie wyżfza nad moc mi- 
łości --- Niewiedziałem na ten 
czas, żeby immaginacya była 
mocnieyfza niż  ferce. Byłem 
zanurzony w fmutku i fam ię fie- 
ie, 


profi; 
, pła- 
je mi 
jzrok 


m w 
czy- 
janiu 
zyft- 
dzo- 
lo w- 

Po- 

nas 
tem, 
jć fię 
Giit 
muie 
ranie 
nym 
É, że 
iłość 
Ś ią 
mi- 


3 ten 
była 
łem 
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bie mówiłem. Jzali iet prawo 
jakie, co głośniey woła, niżeli 
prawo natury? ¿Tak zapewne, i 
mufi być te prawo- fprawiedliwe, 
kiedy fię mu poddaie ` Jula: - - - 
Jeft fprawiedliwe, i niemoże fię 
długo prawu Natury fprzeciwiać, 
a Julia  nieomiefzka, uczynić 
mnie  fzczęśliwym. Pocałowa- 
łem ią na wzalem, oddałem iey 
na wzaiem weftchnienie za weft- 
chnienie,i czule na nią fpóyrzałem. 
Wkrótkim czafie potym Eufemon 
oddawfzy mi znowu iey rękę 
wyfzedł, a ona iuż fię temu wię- 


_cey nie fprzeciwiała. 


Święty związku natury, tyś 
nas w tym momencie ziednoczył! 
wftyd i delikatność, nie oddzielni 
piękney rofkofzy towarzyfze, ro- 
fkofzy nafze żywfze i czulfze 
nam fprawiły. Nic iefzcze nie 
mogło zerwać związku tak fza- 
cownego i świętego. O gdybyś- 
my moia kochana Julio mogli 
umierać razem, być ziednoczo« 
nemi razem nawet wgrobie, i 
wfzy- 


232 WyCHOWANIECĆ 
wfżyfikim fzczęśliwym małżon= 
kom za Wzór fłużyć. 

( Maiąc twarz  zarumienioną 
fkromnością, oczy iaśnieiące czy- 
ftą radością, którą famo tylko prze- 
świadczeńie Ofwey cnocie Wz- 
niecić może, idziemy do Fufe: 
mono; ón dzieli z nami nafzą fzczę 
śliwość, widzi, że fię w nas odra- 
izą nadzieja iego potomftwa, fta- 
iemy fię pociechą iego fiarości: 
wyrok wiecznego bezżeńftwa, któ- 
ry na cotkę fwoią wydanym być 
rozumiał, zoftał uchylony. Ta 
wyfpa nie ieft iuż dla niego wy- 
fpą dziką, nie ieft okropnym gro- 
bem, gdzie rozumiał że codzień 
umierał, ale ieft miłym fehro- 
nieniem, wktórym zdaiemu fię 
iakby iuż widział, że fię rodzą 
i żyią wpokoiu liczni iego wnu- 
kowie. 

Kiedy ufpokoiło: mnie odzie- 
dziczenie „fulij, ftałem fię także 
dla niey powolnieyfzym, Eujemon 
umyślit nauczyć mnie fwego ię: 
zyka, to lefi franeufkiego, ale wies 
leby 


zon- 


1iong 
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orze- 
Wz- 
Eufe: 
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, fta= 
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jeby pracy nadaremnie był podey- 
mował, gdyby potrzeba, apodo- 
bno iefzcze bardziey miłość nie- 
namówiły mnie, korzyftać z iego 
nauk. Wołał on czafem fwey 
córki, (+) iiak fkoro wymówił 
Julio, ona odpowiadała iefłem, te 
nowe flowa, tak mi fię zdały być 
piękne,że prawie z pamięci mi wy- 
glużowały moie dać mu pokoy. Co 
moment mawiałem głofem męfkim 
Julio, i zaraz cichfzym i łago= 
dnym odpowiadałem, ieflem. To 
niewymównie bawiło moią mło- 
dẹ małżonkę i iey fędziwego oyca: 
(Cex) Smiałem fię widząc że fię oni 
śmieią. Mawiali mi częfto potym, 

Że: - 


(©) Miał òü oftróżność nigdy iey 
fiewołać zdaleka, ani mówić głośno, toż 
famo iona, Potrzeba im było zawize 
ftrzedz fię. Więcey jefzcze mieli nie 


` fpokoyności mnie źnalaźłfzy, bo mogłem 


być nie sam ieden. 
(**) Ona miała lat 50. iey Oyciee 
yo. ala 25: 
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Że moia proftota i otwartóść mo- 
cno fię im podobały. 

Jednego dnia po obiedzie przy-. 
fzło do głowy Julij mieć ze 
mną iedną małą rozmowę, któ- 
ra fię w krótce zobaczy. Dałby 
Bog, żeby Małżonkowie nigdy 
nie umieli innych! więceyby to 
ważyło, niż wfzyftkie ich wy- 
fzukane rozmowy, Wziąwfzy 
mnie za ręce, całuie mnie i 
mówi głofem naśladuiącym głos 
Qyca fwego, Julio, ia cię kocham: ia 
natychmiaft powtarzam, „Julio, 
ja cię kocham. Kładzie fwą rękę 
na moie ufta i mówi, głofem 
fwoim zwyczaynym, 4ryjcie, ia cię 
kocham; (x) igrubfzym  głofem 
wfipofob pytania przydaie, mow 
cnoż mię kochaj? Zdeymuie zuf 
moich rękę, aiatym famym gło- 
fem powtarzam, mocnoż mnie ko- 

chafz? 
e a WAL | 

(*) Qyciec iey chciał żeby mi dała 
te nazwifko, które znaczy, dobrze na: 
uczony, ponieważ wziołem dobrą eduka- 
cią, bo fama natura była moig nauczy- | 
eielką. 


mor 


YZY- 


> 


ć ze 
któ- 
Jałby 
nigdy 
y to 
wy- 
wizy 
lie i 
głos 
m; ia 
Julio, 
rękę 
łofem 
„ ia cię 
łofem 
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chaszż Ona odpowiada, przefzka- 
dzaiąc mi znowu mowić. Tak iejł 
moy przyiacielu, tak iefł, mocno, a 
ży? - - - Potym oddaiąc mi wolność, 
męfkim znowu głoiem, och mocno 
mocno! aia powtarzam, och mocno 
mocno ! 

W trzech lekciach, które nie- 
trwały razem iednego kwadran- 
fa, nauczyłem fię tey rozmowy 
z miłym oneyże wymawianiem. 
Zapłaciłem mey  Nauczycielce 
ięzyka, całuiąc ią więcey niżelim 
liter wymówił, i mówiąc po- 
dług ścifley fprawiedliwości, ie- 
fzczem fię iey tanio zapłacił. 
Ztym wfzyftkim ona mi oddała 
całowania za całowania, właśnie 
iakby iey nienależały, Jak pięk- 
neż to ieft fpołeczeńftwo miłości! 
Jakże ieft wfpaniałe! - - - 

Chętniem fię nauczył tey kró- 
tkiey rozmowy, uczyłem fię tak 
że òw innych, które mnie bawi- 
ły; ale nie byłem ciekawy umieć 
rozmowy długie, podług mnie 
bardzo nie pożyteczne, iakie mię- 


dzy 
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dzy fobą częfto miewałi Eafomon 
i julia, którym ia miałem upodo- 
banie przerywać moim, ża cię mo- 
cno kocham, oh mocno, i innemi po- 
dobnemi ffowami. 

R | NN 
Przedfę bioręnabyć iedney wiadomości. 


Co innego fą dzieci, co innego 
dorośli. Ci nie chcą fobie zada- 
wać pracy, nie maiąc Żadney po- 
budki, a ia miewidziałem nic, co- 
by mnie pobudzało do uczenia fię 
iłów bez końca, i do wymawiania 
ich tym lub innym tonem. 

Eufemon daiąc mi chleba i kra- 
jąc go, ( po owey bowiem dwóch 
pałafzów fcenie, zawfzem fię lę- 
kał żelaza; ) mawiał do mnie,i 
powtarzał chlih. Jana niego po- 
glądałem i (miałem fię. Smiefz- 
nie mi fię wydawało, że daiąc 
mitę rzecz, .przyłączano, Wła- 


{nie iakby tego iaka była potrze- | 


ba, flowo, którego fkutek nieczy - 

nił tey rzeczy ani fmaczniey(zey 

ani pofilnieyfzey. Miałem to na 
ÓW 


W GAZE „ak WY ida ika CZW: ME Wwa: SA ar KUJ ZAK A ubie lek REZ: 
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dw czas za rzecz cale niepbży* 


'teczną. Darmo 'fię sgniewałem, ' 


‘nigdy on nie odmienił fpofobu, i 


‘gdy muia spokazuiąc'chleb dawa- 


łem 'żnak, aby migo dał, on mi 
pokilkakrotnie'pówtarzał, 'i chciał 
koniecznie, żebym i ia powtarzał 
chleb. Tulia fie także do tego mie- 
fzała, 'i czafem przez, ufzanowa= 
niedła iednego, a ptzez miłość dla 
drugiey, mówiłem ‘im ‘te fowo, 
ale tak'niedbale, iż to znaczy 


Zo, ch dobrze, "chleb, kiedy tak ko- 


miecznie chcecie. Niezadługo po* 
znałem, że oni ‘mieli 'przyczy= 
nę. Pewnego dnia żachowali re= 
fztę chleba co inieli, i'zóftawiń 
mnie głodnym. Otworzyłem fza- 
fẹ, fzukałem, czyniłem im “znas 
ki, których'eni udawali, że nies 
rozumieią. Wzieła mię niecier= 
pliwość. Może, mówiłem do fie= 
bie iężykiem Wwnętrzhym, inoże 
potrzeba, żeby z rozumieli moię 
próżbę, powtórzyć im ich głos: 
Wymówiłsm że złością chleby 
własnie też oni tego czekali; przy* 
Q a mies 


O 
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nieśli mi go czym prędzey, a ia 
na ów czas poznałem dobrze, 
iż flówne głofy może nie fą po- 
trzebne, kiedy przedmioty fą 
przed oczyma, ale ftaią fię mo- 
cno potrzebne, kiedy tych przed- 
miotów nie widziemy; (+) i od 
tego czafu  przedfięwziołem 
uczyć fię mowy. Zywość, znaki 
jakieś interefu, które widziałem 
w rozmowach Fufemona i Tulij, po- 
więkfzały iefzcze bardziey we- 
mnie ochotę, którą mieć zaczo- 

łem 


(*) Kiedy ia, albo fulia wołaliśmy 
Eufemona, òn odpowiadał i przychodził. 
Kiedy Eufemon, albo ia wołaliśmy gu- 
lii ona odpowiadała i przychodziła. 
Ja fam kiedym ufyfzał ich wymawia- 
iących teimie Aryfł, przychodziłem, i 
jak fkoro Julia, albo Eufemon, moie 
wymówił, bądź. oftrzegaliąc mnie że 
mieli dać mi co do zrozumienia przez 
znaki, bądź. że tylko z fobą o mnie 
rozmawiali, ia zaraż odpowiadałem, fe- 
flem. Z tego wfzyftkiego, I ztąd że Eu- 
“emon i Julia rozumieli fię nieczyniąc 
"fobie ynaków, wniollem żę mowa bar- 
dzó ieft pożyteczna. 
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łem rozumienia ich, i rozmawia- 
nia tak iak oni. « Poftanowiłem od 
tego momentu, fłuchać ich z u- 
wagą, czegom iefzcze nigdy do 
tych czas nie czynił; a dla wyra- 
żenia im tego  przedfięwzięcia, 
powtórzyłem im po kilkokrotnie 
uważnie chleb, i to mówiąc, chleb 
im pokazywałem. 

Przechadzaliśmy fię codzień w 
małym  nafzym ale fpokoyaym 
Pańftwie; zaprowadzono mnie 
iuż raz na folwark ptaftwa. By- 
ły; tam kury, kuropatwy, gołem- 
bie, fynogarlice, bażanty.. Nie- 
zamykano tego ptaftwa. Folwar- 
kiem ich była dofyć obfzerna mu- 
rawa, na około którey iedne gniez- 
dziły fię wkrzakach, drugie na 
drzewach, i zgromadzały fię na 
te mieyfce, kiedy ich wołano i 
fypano im ziarno. (x) 


Eu- 


man omenen 


ALA 

Ć) Niepowiedziałem . w opifaniu mie- 

go Życia famotnego, że znaydowałem 

gniazda; że widziałem z wielkim podzi- 
wie- 
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Eufemom i Julia ofwaiały, ich 
od wylęgnienia do wylęgnienia co 
rok przez trzy lata, przez które 
znaydowałi fię na tey wyfpie. (y 
Ja codzień; dwa razy chodziłem: 
ich odwiedzać, a Julia. nie-omie- 
fzkiwała: nigdy chodzić: zemną. 
Było. to naymilfzą moig zabawąj 
ale ani tam ani winną fironę 
nigdyśmy niechodzil, nie włazł(zy 
z nas. które w przód'w iedne drze- 
wo fuche, w którym wewnątrz Eu- 

zmon. zrobił fchodki kręte prowa- 
dzące- aż do wierzchu: ztamtąd” 
iak z iakiego» observatorium widać 
kyło. cale wyfpę, wydąwizy tylko 
część 


wieniem, iak ptafżęta ziay wychodziły; 
Że uważałem: ich: wdalfżym. także czafie: 
Że ich.ofwaiałem. Ale małoż to innych 
nzeczy: także opuścić: mufiałem, dla 
fkrócenia mey X'ążki, idla. zapobieże” 
nia, ieśliby. można, aby nienudziła czy- 
telnika: 

(9). Niemieli. oni z Okrętu, którym do 


tey: wyfpy przybyli. tylko gołembie i ' 


kury; a zaśipne ptaki na wyfpie poznay= 
dowali. 
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część zafłonioną górami,. w którey 
ja miefzkałem. A tak nim fięwycho- 
dziło z ogrody domowey; w którey 
znaydowało fię ive drzewo,zapew- 
nialiśmy fię ile możności, ieżeli 
nie było nieprzyiacioł,to iefi ieżeli 
nie było ludzi: na polu; mówię 
zapewnialiśmy. fię ile możności; 
ponieważ niemożna było widzieć 
aniw lefie„ ani za-górami, 
Jednego dnia gdyśmy fię: prze- 
chadzali z Fufemonem, ( gdyż: ten 
zacny: fiarzec: nietylko: . odzrofko- 
{zy nieftronił, ale iefzeze wy- 
naydował nam one; ) Julia, fkie- 
rowała kroki» nafze ku.iedney 
małey fkale fobie wiadomey. Gdy- 
śmy byli w.nieiakiey. odległości 
od fkały,. Julia: fpóyrzawfzy na 
mnie ' zawołała, dAryśćie ia cię kow 
cham. Tknięty,i ia odmieniła porzą- 
dek rozmowy, czego niezwykła 
była'czynić, ledwiem iey dał dokoń-. 
czyć, i głosniey od niey zawołałem 
Julio ia ciękocham. Głos'iakiś po- 
*dobny do mego; powtórzył wy- 
raźnie, „Julio ia. cię kocham. Spóy- 
rzą- 
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rzałem na około, pobiegłem kil- 
ka kroków, inic nie zobaczy- 
łem. Przydałem =Z porufzenia 
niewiedząc fam com mówił och 
mocno mocno.  Doznaię na ten czas 
ńaypierwfzego i naywiękfzego 
zbyt czułey miłości  niefzczę- 
ścia małżeńfkiey zawiści. Choć 
niewiedziałem czyli prócz mnie 
i Eufemona fą ludzie inni, bie- 
głem gonić tego, CO miał zu- 
chwałość powtórzyć moie owa. 
Julia | zatrzymała mnie śmieiąc 
tẹ, i dla mego zafpokolenia, 
woła znowu, Aryścicia cię kocham. 
Głos iakiśkobiecy, którego pierw- 
fzy raz niemiałem czafu flyfzeć, 
woła po niey, „rysci ia cię ko- 
cham. Na te fowa gniew fię 
móy podwala. Tak mnie prawie 
obraża to, Że inna prócz Julij 
kobieta,. fmie do mnie mówić, 
(+) iak obrażalo, że inny prócz 
mnie 


O CZNA 


ame se 

(*) Cóżby było gdybym był rozu- 

miał o czym to ta mniemana kobieta mò- 

wiła do mnie, mówiąc że mnie kocha? Ale 
fzczę- 
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mnie człowiek śmiał mówić do 
Julij --- Julia łagodzi mnie, pro- 
wadzi pod iedną fkałę, wprowadza 
do iedney iafkini, którą oboie 
razem na około obfzedłfzy, nie- 
znalezliśmy nikogo. „Julia rzekła 
fów kilka, które odezważy fie 
po wfzyftkich ftronach, po wfzy- 
ftkich iafkini zakątkach, i w nie- 
których zoftały powtórzone. Po- 
znaię na ten czas co to ieft echo: 
poznaię że potwory nocne, co 
przed kilko.laty pierwey tak bar- 
dzo mnie były przefirafzyły, i 
że inne potwory, co mnie do- 
pierọ w taką w prawiły złość i 
zawiść, nie fą co innego tylko 
echo, i zoftałem ufpokoiony. 


Padam na twarz i oddaię cześć Bogu. 
Eufemon i Julia z rofkofzą flod- 


ką, z radością godną dufz tak pię- 
knych 


oaza „AI GABY TZ EO 


R EA ah 
fzczęściem dla mnie choć znałem miłość, 
nieznałem iefzcze iey nazwifka, tyl- 
kom fię go domyślał. 
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knych patrzali, iak' ia czafem pod- 
nofiłem ręce do Boga; czafem padł: 
{zy na ziemię twarzą, cześć mu 
oddawałem i pokazniąc mu ich 
oboie, dziękowałem że mi dał ich 


wynaleść. Jedna ichstylko rzecz» 


niefpokoynemi czyniła; „patrzałem 
zawfze fłońca, obawiałi fie, żeby: 
to nie iemu ia may hołd, oddawał. 
Podczas fwey modłitwy umyślnie 
obracali fię. tyłem do: fłońca, dla 
pomiarkowąnia, cobym ia otym 
myslił, Ten ich peftempek nie 
gorfzył mnie, ale niechciałem go 
naśladować. Nakoniec poczeiwy 
Eufomon, który da tych czas nie 


śmiał mi iefzcze mówią o Bogu,. 


i nie. wymieniał mi, tylka fame 
Q wfkazuiąc na nie ) iefteftwa pod- 
padaiące pod oczy; iako to Niebo, 
fonce, . ziemię; morze, $c. &C 
zaprowadził mię na górę bardzo 
wyfoką;  Fam- obróciwfzy fig ty- 
łem do flońca, bierze mnić za re- 
kę, ścifka ią ile może, pogląda 
fa mnie mile, roni łzy, podnoń 
ku..Niebu rękę, ca mu zoftała 
wolna 


N AT- U RZY ZĄB, 


pod- wolna; i głofem, którego nie po- 
jadi: dobna wyrazić, ale który: fię: do- 
smu brze daie rozumieć fereu, mówi miy. 

ich Bóa---Czuię fię byéprzeniknionym 

tich czcią, patrzę na Fufomona, łzy ie- 
zecz go wyprowadzaią. i mnie łzy z 
atem. oczów,. zofłaię przez.nieiaki czas 
żeby: jak w. zachwyceniu, zoftaię iak: 
wał. wryty - - Nie ief to Niebo, co mi 
lnie on wymienia, a-iednak' nie widzę 
, dla tylko Niebo, Więc mi.on.wymie- 

tym. || nia wielkie iefteftwo, które wyż= 

nie {ze ieftnad fame Niebo, jefteftwoz, 
1 go któremu” ia-cześć oddaię - - - Tak, 
liwy one to ieft, wyczytnię imie iege 

nie w dufzy: mego- oyca,. w te: Czasy | 
Us: gdy go ufta iego> wymawialą - ~ | 
ame Po -tey rozmowie moiey: wnętrz- 
pod- ney,w świętym iakimfiś. zapędzie, | 
eb0, biorę Fufemona. i Fülig; i. mówię | 
&c || im pokazuiąciefiefiwa, które wy- 
dzo | mieniam, Eufemon'- - - Juka - ~= 

ty» „| Aryft- -- morze - - - ziemia - --- 
ten || dtzewa*--.fkały -—- Niebo. -~ 
ląda , | flońrce--- Bóa--- Fe wyznanie w ia- 

nofi | ry byłó-iasne;; zrozumieli : gó bez 
tata. (| trudności. Padliśmy. twarzą: ną 
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przeciwną fłońcu. Zgromadziłem | Kri 

na tym mieyfcu kamienie, które | mi: 

ułożyłem na pamiątkę tego wyzna- Ale 

III nia wiaty, i błogoflawiąc Boga, bra 
I powróciliśmy fię do nafzego fzczę- zkr 

l śliwega i niewinnego pomiefzka- dny 
WIM nia. We 
| R ko 
UIN seme m po) (c ramce z, mn 


PNN Jedne Wyobrażenie fprowuie thl- i 
UIN wą [ceng. wit 
WINNI Eufemon i Julia urodzili fie we W` ma 
| Francij, byli katolikami, i łączyli z 
MA | intencie fwoie z modlitwami ko- iak 
NI fcioła. Mieli Kalendarz nieus |. dz; 
NI ftawaiący; z niegowiedzieliwfzy- | zg: 
II fikie fwięta i pobożnie ie obcho- Qy 
IAI dzili.ę Tym tknięty, naśladowałem we 

W l MJ ich, ufiłowałem przeniknąć do ich 
| W | dufzy , byłem iż tak rzekę Chrze- |  -— 
pi fN | ścianinem. Czafem Fu/emon uka- zan 
HI zywał mi, albo obrazy, (+) albo Y 
Eo || 7 wal 
X f Kru- kat 
| | (*) Za obaczeniem pierwfzy raz obra- Po: 
| zów i zwierciadła, które mi były uka- 1y 


zane | łem 


rong 
iłem 
ctore 


zna- 
loga, 
Czę- 

zka- 


uka= 
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Krucifix. Rozrzewniał fię fam, 
mianowicie .Krucyfix mi ukazuiąc. 
Ale te wyobrażenie było ze fre- 
bra.  Niewidziałem, ani ciała 
zkrwawionego, ani ran, ani ża- 
dnych znaków boleści, 'co małe 
we mnie czyniło wrażenie. Dale- 


Wẹ ko żywiey i tkliwiey wzrufzyła 


mnie twarz naturalnie odmałówa- 
na--- Głowafkrwawiona, zfinia- 
ła, umieraiąca, czoło pełne nie 
winności i maieftatu, twarz peł- 


„na łagodności, ufta nieco otwarte, 


z których widzieć zdawało fię, 
iak oftatni duch życia wycho- 
dził,oczy co nimdię miały zamknąć, 
zdawały fię iefzcze rzucać wzrok 
Qycowlki --- Rozpływałem fię 
wełzy, i iak dziecko, które na 
wi- 
zane, czyniłem wfzyftkie małpie gryma- 
fy, -iak dziki Arlekin, ale pótym swyles 
wałem łzy radośne. Nakoniec przyzwy” 
czaiłem fię do widzenia tych widoków. 
Poznałem zaraz Julię w portrecie, któ- 
ry był wielki, ale Eufemona nie pozna- 
łem, bo iego portret był w miniaturze 
malowany. 


548 „WycHOWANIEC 

widók trapiącepo go przedmiotli, 
kryie fię {na słono fwey Matki, 
rzucam fię na łońo Juli, potym 
pochwyciwfzy 'chufńę, w którą był 
zawinięty 'ufiłuię ótrzeć krew 
drogą =- - (x) Pofttzegam fię 
w błędzie, «ale pólitowanie moie 
i żal móy 'bynaymniey fię 'nie 
umnieyfzaią. £ufemon'i Julka wi- 
dokiem tym rozrzewnieni płaczą 
<także. Miefzamy łzy nafze wefpół, 
a te nieuftaią płynąć,aż miz przed 
oczów wzięto ten: Bofki obraz. 


- "Doznaię nowcy rofkofziy. 
Więcey iak oddwóch Miefięcy 
miałem fzczęście żyć z TFufemo- 
nem 
(*) Smierć Cezàra, głowa Cyceróna, 
wyftawiona w rynku ma widók, lub in- 
ny iaki "podobny -obraz fprawiłby był 
we mnie też fame rozrzewnienie, ponie- 
waż "nie wiedziałem iefzcze hiftoryi obra- 
zu, który mi *pokażywano. Jakże nie 
równie głembfzą w fercu moim fprawiłby 
był tkliwości ranę, gdybym był wiedziśł 
'Hiftoryą iego. 


ioti, 
latki, 
otym 
cą był 
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mem i Julią, Używałem wfzyft- 
kich fpołeczeńftwa rofkofzy. Nie 
iefzcze nie powiedziałem o iedney 
nayprzyiemnieyfzey. Mu/emon grał 
na Wioli, a Julia śpiewała i grała 
na Klewicymbale. (*) Grali oni 
razem. koncert za moim do nich 
przybyciem. Trzy lata było iak 
żyli dalekiemi od wfzelkiego roz- 
targnienia. Mieli guft, mieli ta- 
lenta, dufze ich były nayczyfifze, 
a zatym naytkliwfze. Złącz to 
wfzyftko, i fądź iakiey mocy, 
iakiey piękności była ich muzy- 
ka.  Przypomni fobie także, iż ia 
nieffyfzałem nigdy ani inftrumen- 
tu, ani głofu; że głos ten pierw- 
izy raz odemnie uflyfzany, był 
arcy miły, był głos kobiety, ktò- 
rą ia kochałem -- - Zaczeła ona 
od 


Ch Gdyby była '"nawalność wyrzuciła 
Julią i iey Oyca na tę wyfpę, nie mies 
lby byli bez wątpienia infirumentów 
muzycznych, 'obrazów i wiele innych 
rzeczy mniey potrzebnych; ale to wfzy- 
ftko nie zda fię być rzeczą nie podobną, 
kiedy fię dowiejak fię tam oni doftali. 
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od tych fòw, C+) godnych Dawi- 


da, godnych famegó Boga, Niebio - 
fa opowiadają chwałę Boga: &c. &c. 
Wilepiłem w nią oczy, fluchałem, 
fkonałbym był, gdyby oczy iey 
troche iefzcze dłużey nie fprowa- 
dziły do ferca mego ognia Życia. 

Głos iey zdawałmi fię być za- 
«wfze iednoftaynie wdzięczny, ie- 
dnoftaynie tkliwy, ale powoli 
przyiemność iego przefiała mi 
fprawować tego zachwycenia, któ - 
1e odbierało mi władzę czucia ro- 
fkofzy. Gdyby wfzyftkie moie 
fiły, wfzyftkie mey dufzy fprę- 
żyny nienatężyły fię były, ipo- 
woli nieiako nie złączyły fię z iey 
infirumentu głosem, mufiałbym 
był umrzeć na niektóre przed- 
nieyfze kawałki, w których fama 
fiebie przewyżfzała. Po tey mu- 
zyce godney brzmieć w rozległo- 

ściach 


(*) Ułożyła ona Muzykę na ten text za- 
raz, kiedy fię doftała na Wyspę Pokoju, 
kiedy fię podniofła iey dufza, kiedy zofta* 
ła uwolnioną od wfzelkiego gatunku 
związku. 
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ściach wieczności, Julia chcąc 
mi uczynić mniey nagłe i czułe 
przeyście od Nieba do ziemi, fkoń:< 
czyła na piofnce Świąt wieyfkich. 
Takže ia lubię odwiedzać ciebie moie 
ftodkie uftronie &c tte. 

Trudno mi było za pierwfzym. 
koncertem poląć, cobybył za zwią- 
zek między małemi punktami 
czarnemi na białym wyrażonemi 
papierze, a głofem, ktory flyfza- 
łem. Wyraziłem iak mogłem, 
niefpokoyność moią Julij, która 
fię iey łatwo domysiiła. 

Spiewaiąc nóty, których fię do 
tykała końcem fzpilki, dała po- 
znać, Że fię głos podwyźfzał lub 
zniżał, według położenia tych 
czarnych znaków. Nie przefta- 
wała mi codzień lekcij fwoich 
dawać: podobały mi fię one; mia- 
łem głosi Zzdatność, a mifrzy- 
nią moią była miłość fama. Na- 
uczyłem fię muzyki prędzey niż 
ięzyka, przetó muzyka po fpóy- 
rzeniach i w zdychaniach, jeft 
nayżywfzym wyrażeniem czucia, 

R a Zà- 
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a zawym dufza iefzcze nowa, u- 
czy 'fię iey znaywiękfzą rofko- 
fzą. Przyday, że prawidła iey 
fą daleko proftfze, i niezawod- 
nieyfze, niż .prawidła iakiego- 
kolwiek ięzyka. 

Raz gdy  zamknowfzy drżwi 
Eujemon i Julia fwóy koncert za- 
kończyli, ( zawfze bowiem mie- 
li tę potrzebną oftróżność ) po- 
fzliśmy na fkałę Bofką. Tak 
nazywalismy tę, na którey wfzy- 
fcy razem oddaliśmy cześć Bo- 
gu. ' Z góry tey fkały daleko fię 
widok rościąga na wfzyftkie ftro- 
ny. Eufemon -chcąc , wiedzieć, 
czy ia fam tylko miefzkał na dru- 
giey części wyfpy, użył tego 
frzodku, -aby mi podał fpofob ob- 
iafnienia go w tey mierze. Ka- 
zał córce fwoiey ftanąć przy fo- 
bie, a mnie. na kilka kroków od- 
ftompić, mówiąc; uwazay. ( te 
flowo i niektóre inne rozumia- 
łem. ) Położył kamyk ieden przy 
fobie, a drugi przy córce, potym 
wzioł ie obydwa, i pokazuiąc mi 

część 
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część wyfpy, w którey miefzkali- 
śmy, rzucił»=ie razem ku fwey 
chacie, irzekł mi wfkazuiąc na 
fiebie i na córkę: Eufemon-- Ju- 
lia--- Do tych czas nic. go nie- 
rozumiałem, choć fluchałem z 
wielką pilnością. Położył także 
kamyk ieden przy mnie, tudzież 
pięć innych, pokazuiąc po fobie, 
iakby nie widział wiele ich miał 
kłaść, wfzyfikie, w iednym rzę- 
dzie z pierwfzym izemną .Wzioł 
iefzcze kilka w ręce, i nadftawił 
mi ie, w fkazuiąc na część wy- 
fpy, w którey ia miefzkałem. 
Zrozumiałem, Że on mi daie po- 
znać, iż on fam tylko z Julig 
miefzkał w tey wyfpy ftronie, w 
którą dwa kamyki rzucił razem, 
i że fię miępyta z wielą ia ofoba- 
mi żył wdrugiey ftronie. Łatwa 
była odpowiedź: wziołem kamy- 
ki zrąk iego i rzuciłem na zie- 
mię, inne także pięć daley ode- 
mnie leżące. po odtrącałem nogą, 
aieden przy mnie leżący, rzuci- 
łem w tę fironę, kędy miefzka- 
2 tems 
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łem; potym iedną ręką pokazu- 
iąc na fiebie, a drugą na owę część 
wyfpy, rzekłem mu, Aryfi fam 
tylko. Łzy mu fię potobzyły z 
oczów, równie i Julij; ufcifkali 
mnie z radości, i powiedzieli po- 
tym, co za przyczyna tego była. 
W początku ich na wyfpę przy- 
tycia, chęć dowiedzenia fię, ie- 
żeli na niey ludzie miefzkali, za- 
prowadziła ich, żetak rzekę po 
omacku, manowcami, aż do miey- 
fca, na którym ia zofiawałem. 
Zobaczyli mhie nagiego, i nie 
wątpili żeby na tey wyśpie nie 
miefzkali ludzie: ludóiedzi, i to 
naybardziey przymufło ich, fzu- 
kać dla fiebie tak trudnego do od- 
krycia fchronienia. Zaczeli mieć 
lepfzą nadzieję, kiedy od łat 
trzech prócz mnie, więcey niko- 
go nie widzieli. Odpowiedź moia 
dopioro opifana, zupełnie ich za- 
fpokoiła. Zoftawało mi tylko do- 
wiedzieć fię, zkąd i iakim fpofo- 
bem na tę wyfpę przybyłem. Na- 
zaiutrz dowiedzieli fię, ile było 
mo- 
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można, i lepicy niżeli ia fam wie- 
działem. 

Po kilka razy odtąd iak zniemi 
zoftawałem, chciałem ich prowa- 
dzić do mego dawnego miefzkania, 
aleonitam iść nie Śmieli. Ja tam 
także fam iść nie chciałem --- 
Mieyfca owe nie mogłyby mi były 
na myśl przywieść nic w przefzłym 
życiu milfzego, nad los fzczęśli- 
wy, któregom w ifiocie używał. 
Wfzyftkie momenta, w ktorych- 
bym nie widział Julit, zdawały- 
by mi fię wiekami. Nadto podał- 
bym fię był w podeyrzenie Oycu 
i iey, gdybym fię był od nich od- 
dalił. Dla utrzymania mnie, te 
wfzyfikie przefzkody, były wię- 
cey niź doftateczne. Nakoniec 
Fufemon i Julie uzbroiwfzy fię 
dobrze, i dawfzy mnie także pa- 
łafz, którego nie wziołem, aż 
przez nie jaki czas boiaźnią mo- 
ią dotknienia fię go naśmiefzyłem 
ich do woli, Eufomon rzekł mi 
pokazuiąc chatę z którey wyfzli- 
śmy: tu u Eufumona - - - idziemy 

teraz 
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teraz do Aryfla, i to mówiąc po- 
kazywał mi drogę prowadzącą 
do mego dawnego pomiefzkania. 
Odpowiedziałem mu, iak człowiek 
który dobrze rozumie to co flyfzy: 
tak iefi, tak iejł, i puściliśmy fię 
w podróż. 

Eufemon wykopał w lefie iedne 
drzewko, izafadził go w fwoiey 
zagrodzie pierwiey niżeliśmy z 
niey wyfzli. Chciał przy nim zo- 
fiawić fwóy rydel: profiiem go 
ufilnie, żeby mi pozwolił wziąć 
go z fobą. Pofirzegłfzy łzy w 
oczach moich, nie mógł mi tego 
odmówić. Widziałem iuż iak on 
drzewka fadził, które fię przyie- 
ły i iuż zaczynały wypufzczać 
nowe latorośle i liścia. Umyśli- 
łem był fobie także iedno pofa- 
dzić na. mey wyfpie, na mieyfcu 
które mi ukazywała miłość. Poda- 
łami fię właśnie pora ufkutecz- 
nienia tego miłego zamyfłu; dla 
tey to przyczyny z tak wielką 
ufilqością profiłem o rydeł, dla tey 
przyczyny fzedłem mężnie, iak 

Rzy- 
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Rzymianin, niofąc rydel i pała(z. 
Przychodziemy do mego dawne- 
go pomiefzkania, witam go, całuię 
wchód do mey iafkini, ale upew- 
niaiąc „Julię że w niey więcey 
miefzkać niechcę. Niebawiąc pro- 
wadzę ią czym prędzey do kamie- 
nia [mu, profzę, aby ten kamień 
tak bardzo mi ukochany, ucałowa- 
ła i kwiatami go ufypała. Julia 
za moim przykładem całuie go i 
kwiaty nań rzuca. Pamiątka me4 
go fmutku i wzdychania mogła 
być nie czułą i nie płodną, ale pa- 
miątka miey miłości powinna być 
cale przeciwną. Idę wykopać w 
blifkim gaiku iedno drzewko, i fa- 
dzę go blifko kamienia, ażeby 
czafu fwego okrywało fwym cie- 
niem tenże fam kamień, który 
ia tyle razy moiemi łzami fkra- 
piałem. 

Jelonki i wiele ofwoionego pta- 
ftwa przyfzły pieścić fię zemną, 
Przychodziły one i do drugiey 
części wyfpy, iwfzyfikie prawie 
taką miały śmiałość do Eufemona 

i Ju- 
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i Julij, iak da mnie pierwiey ie 
fzcze, niżlim ia pomyślił, że fię 
oni na wyfpie znayduią. 

Od kamienia fnu, pofzliśmy da 
mey klatki. Eufemon zgromadziw-. 
fzy niektóte oftatki, obeyrzaw= 
fzy ich i złożywfzy iedne do dru- 
gich, domyślił fię, iż to było wię- 
zienie z defźczek, które bez wąt- 
pienia okrętem przywieziono, i 
mnie z onego wypufzczono. Na 
ten czas ściłkaliąc mnie za rękę 
rzekł do Julije Biedny Aryft, 
z, Zapewne tu przyprowadzony ieft 
aiak i my przez ludzi, którzy 
„+ go zgubić chcieli. Wkrótce zu- 
pełnie a tym zoftał przeświadcza- 
ny. Śpóyrzał na ieden kamień cio- 
fany idobrze wygładzony, na któ- 
rym te przeczytał lowa, w kto- 
tych ia nigdy nie uważałem, tyl- 
ko profty iakiś zbiór znakówą nie 
przyfzło midomyśli, czy przypa- 
dkiem, czy umyślnie zrobionych, 
lecz całe mi niezrozumianych.Sło= 
wa zaś takie były; czytałem ich po* 
tym częfto, ido tych czas iefzczą 
chowam ten kamień. Dzic- 
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Dziowiątego Maia M. D.- -- 
(+) Mocą wyroku Krola Imct 
P.N: M, wyfadziliśmy na tę wyfpe 
niewolnika fłanu, który nigdy nie wi- 
dział świata, nigdy niemowił, i nigdy 
niefłyfzał mowiących; był w Roku 
piętnajłym wieku fieego. (xt) 

Kontenci zodkrycia tych wia- 
domości, powróciliśmy do domu 
Eufemona, i przekonani żeśmy fa- 
mi tylko na tey miefzkali wyfpie, 
przechadzaliśmy fię od tąd śmie- 
ley, ale iednak zawfze z oftróżno- 
ścią, gdyż co moment mogł iaki 
przypłynąć okręt, i czym fzczę- 
śliwśi byliśmy, tym więcey lę- 

a- 

(*) Ueinam koniec tey daty przez 
ufzanowanie Króla, za którego urodzi- 
łem fię. Same mu tylko winienem po- 
chwały; iieśli względem mnie był nie- 
fprawiedliwy, to dla tego, Że niefzczę- 
ściem, Królowie nie mogą fami. widzieć 
wfzyftkiego. 

(*) Dowiedziałem fię potym że ten. 
napis na kamieniu był wyryty, przed 
moim odiazdem, i tylko daty za przyby» 
ciem moim na wyfpę dokończono. 
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kaliśmy fię, żeby kto nie przy- 
fzedł zepfuć, albo też nawet tyl- 
ko pomiefzać nam nafzey fzczę- 
śliwości. 

Chęć fłodkiego towarzyfzenia 
we wfzyfikim Mey żoniei Oycu, 
powodowała mi do nauczenia fię 
wkrotkim czafie po Francuzku, 
po Łacinie, tudzież pięknych 
umieiętności, iakiemi ia nazywam 
czytanie, pifanie, ryfunki, mu: 
zykę, rachunki, Geometryą. (=) 

Nowy 

(©) Rolnictwo i nauka budownicza fą 
także dwie umieiętności, iedna potrzebna 
druga pożyteczne, ale tylko w kraiach 
zaiudnionych. Eufemon nauczył mnie 
także ich początków. i nieco « dofwiad- 
czenia, w którym niemogłem fię wydzi- 
wić mocy i oblzerności dowcipu ludzkie- 
go. 

Jeft jefzcze iedna ani fzkodliwa, ani 
pogardy godna umiejętność, chiba kie- 
dy fię ftaie, iak teraz ieft pofpolicie u 
wielkich Panów, fztuka  trucia, to jeft 
kuchnia. Nauczyłem fię chętnie przyda- 
wania do fmakow naturalnych, innych 
fmaków przyiemnych. Przyzwyczaiłem 
fię także zabiiać, i ieść zwierzęta, ugo- 
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Nowy mnie wezel łączy z Julią. 


EZ Ź, 

Nietrzeba fię dziwować, żem 
tak fzybki poftempek uczynił w 
tych wfzyftkich umieiętnościach: 
„przyjaźń bowiem i miłość lekcie 
mi dawały. Niepotrzebowałem 
lekcij dła nauczenia fię, powinie- 
nem był zadofyć czynić obowiąz- 
kowi, którego piianfiwo i befty- 
alftwo, choć mu tak wielką czy- 
nią zakałę, nie mogą znieważyć; 
obowiązkowi Swiętemu, którego 
znaiomość fam Bóg wyryfował 
na fercach nafzych ogniftym cha- 
rakterem. 

Od dziewięciu miefięcy „Julia 
zoftawała w cięży, i powiła mi 
Syna. Zległa bez: boleści; hatu- 
ra nie uchyla fię od tego, kto ią 
tylko famą wziowfzy za wzor 
i przewodniczkę, iey tylko famey 
pomocy wzywa... Na widok 

fyna 
7-2: AREA E S 3 
towawfzy, albo upiękłfzy, alem fię mo- 
cno ftrzegł, żebym fię przez to nie kał 
okiutnym, albo obżarty m. 
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fyna mego wnętrzności fię moie 
wzrufzyły.  Wziołem go na rę- 
ce i bez przefianku całowałem. 
Czułem w tym momencie, iak 
fię dzielna dufza moia zdawała 
w tenczas troie ciał ożywiać. .. 
Rozumiałem zawfze, żem kochał 
Julig ile tylko, można; alem fię 
poftrzegł na ów czas, żem fię 
mylił, Fak nie równie ią wię- 
cey ukochałem, kiedy zobaczy- 
łem pełniącą nayfłodfzy i nayświęt- 
fzy obowiązek matki! iak ią uko- 
chałem, gdy zobaczyłem, że wła- 
fną fwoią ifinością karmi fyna, 
którego wydała na fwiat; gdy zoba- 
czyłem, że móy fyn rośnie piękny 
iak kwiatek na łonie fwey ma- 
tki, na łonie mey Małżonki! 
Kufemon fzczerze zemną dzie- 
lił moią radość. Widział fię od- 
radzać w fwym wnuku, widział 
nowy między fobą, mną i fwoią 
córką węzeł. Ufiłowałem iak 
nayprędzey nauczyc fię, co powi- 
nieniem był umieć dla uczenia : 
mego fyna, gdyż niewiedziałem; 
żeby 
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żeby tak długi był wiek dziecin- 
ny; niewiedziałem i iedney fzczę- 
sliwości: ludzkiey. 


Nim móy fyn fkończył rok dru- 
gi, ia umiałem iuż mianowicie 
muzykę, ięzyk, czytać i pifać. 
W tym to czafu przeciągu nau- 
czył mnie Eufemon mierzyć roz- 
ległość i trwałość: nauczył mnie 
co ieft rok, i że ia dwadzieścia 
lat wprzódy urodziłem fię przed 
moim fynem; że rodząc fię byłem 
tak iak on niemowlęciem, żem 
miał lat piętnaście, gdym z kla- 
tki wyfzedł, którey mu ukazałem 
oftatki; żem przepędził fam na 
wyfpie lat ośim; Że trzy lat iuż 

z nim żyłem; że wyfpa nafza 
 naymnieyfzą tylko ieft cząftką 
ziemi; że tyle ieft ludzi po fwie- 
cie rozprofzonych, ile liści na 
drzewach nafzey wyfpy. Gdy 
wemnie. te i inne wiadomości 
wpoił, opowiedział mi ufiądłfzy 
pod chatą, hiftoryę fwoię bardzo 

ob- 
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obfzernie. (+) Starość pofpolicie 
„ieft  wielomówna.  Niemieliśmy 
żadnego zatrudnienia, a cokol- 
wiek mi on opowiadał, wfzy- 
ftko dla mnie było rzeczą nową. 
Wielką miałem rofkofz fiuchać 
go, ale. tu nie opifzę, tylko hifto- 
ryę od iego na wyfpę przybycia, 
ifpofob życia aż do tego czafu, 
kiedy ia fzęzęśliwym przypad- 
kiem z nim żyć zaczołem. O- 
pifzę opowiadanie iego prawie 
ftowo w fłowo. Tak mi fię one 
w pamięć wraziło, żem go nic 
nie zapomniał. Nie trzeba wąt- 
pić żem go częfto przerywał 
przez moie pytania, ale ich nie 
będę powtarzał, żebym nie nu- 
dził czytelnika. 


Eufe- 
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€*) Zeby „ful nie  przypórwiał PR 
tnych przypadków, namówił ią, aby 
przez czaf opowiadania tey Miftoryi, 
kawila fie fama w chacie. 
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e meee S) (PO a zaa, 
Eufemon opowiada fwoię Hiftoryt. 


Przyprowadziwfzy mnie z wol- 
na odożenienia fię (wego Oyca 
z fwoią matką, i od narodzenia 
(wego aż do czafu kiedy przed 
fię wzioł podróż, którą zakoń- 
czył na wyfpie, gdzieśmy mie- 
fzkali, w ten daley mówił -fpofob. 
„, Słuchay mię teraz z więkfzą 
,, bwagą móy Aryście, moie ko- 
,, chane dziecie; przyftempuię 
„ do tey Hiftoryi mey części, 
y, która ci naywięcey obchodzić 
„, powinna. Wyfzedłem z iedne- 
3, go portu morza frzodziemne- 
>, g0, Żebym przyfzedł żyć z to- 
37 bą na tey wyfpie, 

Moia żona, iakem ci powie- 
dział, więcey roku iak umarła: 
z pięciorga dzieci które miałem, 
zoftała mi tylko iedna „Julia. 
Pokoy oczekiwany od dawnego 
czasu, przez dwa firafzne narody, 
czekając go na wzaiem fię ni- 

fzęży 
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fzczyły, zoftał nakoniec fzczę- 
śliwie zawarty. Handel znowu 
żaczół kwitnąć,. w Jndyach mo- 
žna było przyiść do bogattw. 
Doftatki moie były dosyć uczci- 
we; niepowinienem był więcey 
żądać, ale zachciałomi fię albo 
ie powiękfzyć,ałbo ftracić. Stra- 
ciłem ie też: z początku rozumia- 
łem fię być biednym, ateraz za 
czynam fię mieć za nayfzczę- 
śliwfzego z ludzi. 

Kochałem mono Julig i ty wi- 
dzifz iak ieft ona warta kochania; 
chciałem żeby dzieliła zemną 
w Peru bogaltwa, tam bowiem 
myśliłem ofieść. Nie miała ona 
tego co ia pragnienia bogactw, 
ale kochała mnie, i chętnie wfzę- 
dy fzła zamną. Niebo iey za 
to nadgrodziło. Ach iak nierów- 
nie, fzczęście które tu iey czeka- 
ło, fzacownieyfze ieft, nad wfzy- 
ftkie bogaftwa nowego świata. 

Przybrałem w towatzyftwo lo- 
sów i przypadków moich trzech 
innych kupców mniey odemnie 

ma- 
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maiętiych, ż których dway mieli, 
iak mówią, męftwo, opuścić fwe 
Żońy idzieci. Jedziemy wfzy= 
ftko uczyniwfży, co przepifuią 
prawa, ale te prawa Żadney nie- 
dodaią pórnocy w ten właśnie czas; 
kiedy ich naybardźiey potrzeba; 
to ieft: kiedy ludzie ż!li, mogą 
jed inego tylko, które znaią - pra- 
wa użyć, to ieft prawa przemo= 
cy, które iak przyidzie koley; 
gubi ichże samych: 

Towarzyfze moi prawie żaw= 
fze z fobą fię trzymali. Ja ba- 
wiłem fię z Julig; czytaliśmy 
graliśmy ma inftrumentach, roz- 
rządzaliśmy zawczasu Bia MB 
bogaćtwy; i układaliśmy | pofoby 
używania ich ku ufzczęśliwieniu 
tego wizyfikiego, coby nàs òta- 
czało; lecz gdyśmy Żyli w nays 
więkfżey fpokoyńości, burza po- 
wftała nad głowami ńafzemi: 

Byliśmy bliko tey  wyfpy: 
nafi zdraycy towarzyfżej uieli 
fobie część inaytków; a pogrożi- 
li drugiey, która zapewnie była 

S fla- 
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fiabfzą. Jeden znich przyfzedł 
do nas z miną fzyderfką iurąga- 
iącą fię, którey zbrodniowie po- 
trzebuią więcey dla osmielenia 
fiebie, niżeli dla przeftrafzenia 
ofiar niewinnych. Spit fię mocno 
punfzem, choć dopiero była fzo- 
fa zrana; ale wino ilikwory fą 
nową oftrogą, którey 'potrzebuią 
niezbożni -dła zachęcenia fię do 
zbrodni, „, Podróż wafza, ‘rzekł 
,„do nas, prędzey fię zakończy 
niż nafża, a' zatym będziecie 
befpiecznemi od wielu hiebes- 
pieczeńftw, których fię nam 
iefzcze "obawiać "będzie  po- 
trzeba: Za miaf próżnych bo- 
gattw, których iedziemy fzukać 
w kraiach ^ pożeraiących fwe 
miefzkańce, znaydziecie na tey 
wyfpie puftey fpokoyność i po- 
koy ferca. Będziecie fię prze- 
chadzać, będziecie czytać, grać 
na inftrumentach, ponieważ my 
„, chcemy zoftawić wam dwie 
„, wafze = wiole, klewicymbał, 
,„,Xiążki i inne drobiazgi, W 
1, Kt0- 
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5y których macie upodobahie, A 
„, ieżeli ftaniecie fię żyrem dzi- 
s kich zwietzy; albo famoiedów, 
y, my żadufże Wafże uczyniemy 
„ofiary i nieprzyiedżiemy tu 
,, brać po was fpuścizny: « 
„ Julia padła na moie łono i żem- 
dlała. QOciiciłem ią. fpirytufem; 
wyfadzorńo nas na ląd; dano nam 
żywności, broni, fprzętów i na- 
rzędzi wielu kuńfztow, które 
fźczęściefń Umiałetń: ( To żawfze 
ieft rżeczą pożytelzńą, a czafem 
i potrzebną. ) Ptzyieliśmy z 
w dżiętznością te fkarby iftótne, 
niemaiąc im za żłć, żeńam ode- 
brali te, có fię dla nas ftały nie- 
pożytecznemi. Zdaniem nafzym, 
dofyć Oni zoftali tukatdni za nie- 
fprawiedliwość, kiedy iey przed 
włalńyjm fumieńiem  zataić nie 
mogli. Dano naim Wfzyftkiego 
czego było potrżeba, anawet i 
had potrzebę. Ten z towarzy- 
fzów A który fe z nas 
haurągał , wyfzedł, niemogąc Za- 
pewnie znieść Zgtyżoty: dwą 
8% dru- 
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drudzy ledwie mogli nafze fpóy- 
rzenia wytrzymać. Doświadczy- 
liśmy w tym momencie, iaka jef 
władza cnoty nad wyftempkiem, 
chociaż ten nad nią tryumfować 
zdaie fię. 

Dla umnieyfzenia, ieśliby być 
«mogło, w włafnych fwych oczach 
fzkaradności zbrodni, kazali przy 
'-nag na brzegu złożyć wfzyftko, 
czegośmy tylko a Jeden 
znich uparł fię, żeby nam dać 
trzy łóżka, chociaż trzeciego 
niechcielismy przyimować. Pew- 
ny pifarz któregom był przyiął 
-na okręt, natrząfaiąc fię zemnie 
rzekł, iż te łóżko przyda fie, kiedy 
kto z przyjaciół moich, przyi= 
dzie mnie odwiedzić. Prawdę 
mówił 6n, przydał poczciwy fta“ 
rzec  fcifkaiąc mnie za rękę, i 
tyś to iet mòy kochany Aryście 
któryś miał być tym przyiacie- 
łem. Niewdzięcznik zawfze ieft 
dowcipny, gdzie idzie 0 zniewa: 
Żenie fwego  Dobrodzieia. Pi» 
iarz wiedział, iak bardzo kocha* 

łem 
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łem moią corkę: rzucił iey nie- 
co monety, mówiąc fzyderfko. ,, 
„, Niebędziefz fię na nas żalić, że” 
,, śmy zabrali wfzyftkie wafze pie- 
„, niądze, oto mafz zaco kupić 
,,fzpilek ,, „Julia chciała tę mo- 
netę rzucić w morze, alem fię 
ła temu fprzeciwił; a potym w 
naymilfzych nafzych rozmowach, 
częfto okoliczność tę przypo- 
minała. 

Okręt odpływa i niknie nam z 
eezów. Poglądamy iedno na drugie, 
łez potoki wylewamy, Julia. pada 
mi na łono, ia ścilkam ią---- U- 
śmierz twóy żal,moiekochane dzie- 
cie, będziem żyć albo pomrzemy 
razem; iefzcześmy nie ze wfzyfi- 
kim niefzczęśliwi. "Ta wyfpa ieft 
pufta, niezobaczemy na niey lu- 
dzi, azobaczywfzy takich, od ia- 
kich iefteśmy uwolnieni, możnaż 
żądać widzieć ich iefzczeł Opa- 
trzność, przypadkiem iakim, co 
fię nam niepodobnym być: zdaie, 
może tu przyprowadzić wartego 
ciebie małżonka; możefz fię ftać 

ma- 
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matką licznego ludu, iuczynić go 
fzczęśliwym przez, cnoty, ktore 
w pierwfzym pokoleniu, które mą 
wyiść z ciebie będziefz mieć fta- 
ranie głemboko zafzczepić. Nie- 
mamy tu nieprzyjaciół prócz dra- 
pieżnych zwierząt, ieżeli tylko 
i te fẹ znaydnią. Jeżeli fą, ma- 
my bròń, mamy ftrzelbę, może- 
my ich wygubić. Weśnie nam, 
tylko obąwiać fię potrzeba. Nie 
traćmy ferca; noc naftempuiącą 
możemy befpiecznie przepędzić, 
Zaczniymy zarąz na to p'aco- 
wać. Przewoźmy,  ciągniymy 
nafze fprzęty pod las, który nie- 
daleki ief od nas, iak na fto kro- 
kòw. Pofzukamy potym na brze- 
gu lafu tego, iakiego fchronienia 
ukrytego, do któregoby trudny 
był przyfłemp, i tam fobie mie- 
fzkanie założemy:. 

Trzeba nam była fprzęty na- 
fze przewozić przez ieden 
wzgórek piafzczyfty, ale fzczę- 
ściem, pochyłość iego  niebyła 
przykra, a piafek zbity. Z trzech 


na” 
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nafzych łóżek, dwa były na kół- 
kach, na nich przewieźliśmy kle- 
wicymbał, wiołe, trzecie łóżko i 
i refztę nafzego maiątku. Zeby 
tym wygodniey nam flużyły za 
przewozy, ftawię ich bokiem, to 
ieft w poprzek: do obydwóch nog 
u dołu przywiązuię po iednym 
fznurze, a:trzeci przez fam śrzo- 
dek.. Roymuiefz- dobrze, iż dwa 
fznury: do nóg  uwiązane, mia- 
ły. użyć: do ciągnienia. mnie i 
Julij, ale ci trzeciego. zapewne 
trudno,zgadnąć; otoż na. co fię òn 
przydał. Była na okręcie pewna 
liczba oślic, które: ia wiozłem 
moim kofztem, ponieważ chcia- 
łem przeleżdzaiąc przez mieyfca, 
gdzie fą. tak. niefzczęśliwi mu- 
rzyni, zobowiązać panów ich tak 
okrutnych, ażeby. wzieli kuich 
pomocy te bydlęta, którychby 
Żywienie prawie ich nic nie ko- 
fztowało. Z tego wfzyfikiego to- 
warzyfze moi oddali mnie tylko 
oślicę z oślęciem, zinnemi nie- 
któremi bydlętami, które w krót- 

ce 
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ce wymienię. Sznur, który przy 
wiązałem przez frzodek łóżka, 
obwiodłem koło pierfi oślicy, przy- 
wiązawfzy go, Żeby nie opadł, 
drugim fznurkiem - po nadfzyię, 
1 koniec drugi także przez frzo- 
dek łóżka przywiązałem, tak ze 
zamiaft fzlei mógł fłużyć. 
Obróciwfzy raży eztery, prze- 
wieźlifmy wfzyftko co było po- 
trzebnieyfzego, Żywność, naczy- 
mia kuchenne, łożka, klewicym= 
bał, wiole, cztery kufry pełne bie- 
łizny i fukień, dwa inne z papie- 
rami muzycznemi, kfiążkami, o- 
brazami &c &e, defki, ftatki 
ciefielfkie, ftolarfkie i ślofarfkie, 
fznury, goździe $c &c. 
Welzktiśmy oboie do lafu, boś- 
my nie fmieli i na moment iedne 
drugiego odfiempować. Szukali- 
śmy iakiego mieyfca pewnego i 
wygodnego, gdziebyśmy mogl 
złożyć nafze bogactwa. Znale- 
żliśmy te fame. Wfzyftek nafz 
maiątek tu był fprowadzony. Wy- 
fiarczą i odwagi i mocy, kiedy 
ną 
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na cudzą pomoc fpufzczać fię nie 
można. Buduię na prędce chatę 
z tarcicy używam piły, fzlagi, 
fwidra, dłuta, ale nie używam 
jefzcze hibla, bo na ów czas by- 
naymniey niedbałem o kfztałt i 
piękność, ałe tylko myślałem, 
iak uchronić od żwierząt drapie- 
Żnych. 

Zoftawiono mi z oślicą i osioł 
kiem dwie gęfi, które zaraz pierw- 
fzego dnia pozabiiałem, ponieważ 
mocno krzyczały, imogły wydać 
fafze fchronienie; iednego barana 
itrzy owee, z których oto dwa wi- 
dzifz fkaczących na łące między 
pięcio iagniętami, które mam z 
nich-przypłodku; pfa i fukę,z któ- 
rych fię uchowały te co znami-ży- 
ią; było ich więcey ale nie mogąc 
wyżywić, mufiałem pogubić: na- 
koniec fześć kur, koguta i dwie 
par gołembi. 

Sprowadziliómy aż na te miey- 
fce wfzyftkie te bydlętn i ptaftwo, 
i wpędziliśmy w tę zagrodę, do 
którey zrobiłem  fciefzkę,  po- 

WJ 
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wyrywawfzy, niektóre- drzewka, 
które natychmiaft. znowu pozafa- 
dzałem, gdy. inż wfzyftko wefzło, 
i zrobiłem fórtkę. iedną: proftą, 
którą iefzcze. widzifz, ale ta 
druga iuż lepiey: ief: zrobiona. 
Tamta nie. podobałąmi, fię, dla 
czego wnofzę że fię-nas nie pu- 
fzcza próżność, choć: żyiemy fa- 
mi bez fwiadków, ponieważ cór- 
ka moia zapewnie nie. była dla. 
mnie fwiadkiem ftrafznym. 

Te zakładanie. pomiefzkania 
ipófobem tak nowym, mocno nas 
bawiło; nie pozwalało nam czafu,. 
ani co robić, ani tęfknić, ani my- 
ślić o niefzczęściu, a zatym 
niebyliśmy niefzczęśliwi. Nawet 
co raz bardziey: utwierdzałem fię 
w fwym przefwiadczeniu, iż to 
na tym mieyfcu czekała. naf pra- 
wdziwa fzczęśłiwość. Dnia ie- 
dnego rzekłem doul, czaf ieft 
żebyśmy małemu nafzemu Pań- 
ftwu dali, nie mówię kfztałt rzą- 
du, ten który w czafie, nieftety! 
może aż nad to będzie porządny p 

ale 
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(x) ale przynaymniey tylko na- 
zwifko. Nazwiymy go Wyfpg Po- 
koiu. Mieliśmy oboie pokoy fer= 
ca --- nie zdawało fię, żeby tu 
znaydowały fię zwierzęta. żarło- 
czne, któreby. żyły fmiercią dru- 
gich zwierząt. Oto, pobudki na- 
dania wyfpie nafzey tego imie- 
nia, które ftanie fię dla nas i dla 
potomitwa nafzego pamiątką i go-, 
dłem. 

O bodayby wnukowie nafi po 
upłynieniu wielu wieków, nigdy 
nie znieważyli tego fwiętego na- 
zwifką! Bodayby bracia nafi, któ- 
rzy nie dąwno odmienili okrutne 
pałafze, w ftatki i narzędzia rol- 
nicze, nigdy im tego okropnego, 
co odebrali, nieprzywróocili kfztał- 
tu!--- To mówiąc fpóyrzałem 
na Julig widząc że płacze i fpy- 

tałem 


(*) Eufemon tłumaczył mi te fłowa 
z ufmiechem, i iafno dał mi poznać, że 
każde Pańftwo, gdy de navdofkonalfze- 
go zdaje fię dążyć rządu, wten fam czas 
zaklada dla fiebie grunt upadku, 
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tałem fie iey o przyczynę. Spo- 
dziewam fię rzekła, iż lemiefze 
nie będą na broń przerabiane; zda- 
iemi fię, iż ludzie zaczynaią 
przychodzić do rozumu, i czuć 
w fercach ludzkość, ata uwaga 
niewycifka mi z oczu łez, tylko 
łzy flodkiego roztzewnienia. |Je- 
feśmy tu fami, iakże wnukowie 
nafi wynidą z nikczemności, do 
którey zdaią fię być wfkazani£ 
ta to uwaga, co mnie pogrąża 
wfmutku i zabiia. Ufpokóy fię, 
odpowiedziałem, ufpokóy fię moie 
dziecie. Bóg temu zaradzi - - = 
Proroctwo fię fprawdziło, znale- 
źliśmy cię móy kochany Ary.cie. 
Chcąc ci powiedzieć, dla czego: 
tę wyfpę nazwaliśmy WYSPĄ Po- 
golu, przerwałem moię Hyftoryę: 
wracam fię do niey. Wprowadzi- 
liśmy dńia pierwfzego nafze kury 
w tę zagrodę, ale uważywfzy że 
gdakanie, a ofobliwie fpiewanie 
koguta mogłoby naf wydać, „rze- 
kłem nazaiutrz do Julij, iż nie- 
beśpieczno ieft trzymać ich przy 
fobie 
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fobie, i że potrzeba ie oddalić, 
choćby ftracić przyfzło. QOddalę 
ie, odpowiedziała Jula, i nie- 
ftraciemy -ich przeto. Zrobię, 
iak będę mogła, wielki kurnik 
z iednemi tylko drzwiczkami z bo- 
ku, nafypię weń ziarna, pofta- 
wię gona ziemi, zawołam kur 
kur -- które do ziarnia wniydą 
we wnątrz, zaniofę ich z tąd opo- 
dal, dam im znowu ieść, będę 
co dzień o nich mieć też fame 
ftaranie, to one ulłubią te miey- 
sce, będą nieść iaia po krzakach 
na około, z kąd będę chodzić ie. 
podbierać. 

Przyptowadziła do fkutku ten 
żamyfł. Stało fię iak' ona fobie 
obiecywała, a iefzczei więcey, 
gdyż kuropatwy i bażanty, które 
fię ofwoiły z kurami, przypro- 
wadzały co rok fwoie ftado, i 
tak mamy ptafiwo i do ftołu, i 
dla rozrywki. 

Niemiałem ci ia w prawdzie 
zawfze ukontentowania patrzyć 
üa nie, owfzem przez lat trzy 

dawa- 
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dawały mi pobudkę do fmutnych 
uwag; Ale móy przyiacielu, mo- 
je dziecie kochane, odtąd iak 
przyfzedłeś ciefzyć mńie w moiey 
ftarości, iak ten widok odmieńiony 
ieft dlamnie! Niewidzę ia w nim 
tylko obraz  Rzeczypofpolitey 
fzczęśliwey, którey mafz być Oy» 
cem. | 

Było to na początku wiofny, gdy= 
śmy fię doftali na tę wyfpę;a za- 
tym był to czas nayfpofobnieyfzy 
do budowy; chciałeń z niego ko- 
rzyftać. Moia Córko, rzekłem dò 
Julij, może nam przyidzie długo 
zoftawać na tey wyfpie, może teź 
być, że tak na niey będziem fzczę= 
sliwi, iż nie zechcemy iey opuścić: 
Nie ftraciłem mey fpokoynościj 
kiedy flyfzałem, że wydawam Wwy- 
rok na moie na tym mieyfcu dozgoń 
ne miefzkanie. Owfżem prze- 
ciwnie, ufiłowałeiń wfzyfiko wcze= 
śnie przewidywać.  Uważałem; 
że naypótrzebnieyfża rzecz do 
miefzkania, fą tafle do okiens. 
Wiem że nie ieft rzecz trudna 

fzkło 
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'fzkło zrobić, ale do tego potrze- 
ba wiele zachodu, wiele przygoto- 
wania, co niepodobna żeby czło- 
wiek -ieden wydołał. Znaydowało 
fię na Okręcie wiele 'tafel, które 
wieziono na Wyfpy Jndyifcie; pro- 
fiłem żeby z nich mi co udzielono, 
"dano mi dwanaście tuzinów, przy- 
*daiąc niektóre -żarty fzyderfkie, 
któremi dufze podłe urągaią fięz 
cnoty niefzczęśliwey. Oto fą te 
fzkła zawinięte w fzmatę  ftarą, 
zdadzomi fię one do domu obfzer- 
 nieyfzego; który budować zamy- 
ślam. <Dofyć mi było tego, i nie- 
których naczyń, które mi także 
dano. Natura 'óbdarzyła mnie 
dowcipem i odwagą, zobaczyfz 
co ia porobię. Julia ufmiechneła 
fię na tę mowę, uścifkała mnie i 
przyobiecała, iż mi będzie po- 
magać wczym tylko zmoże. U- 
myśliliśmy zataż naftempuiącey 
nocy iść o iakie kroków dwieście, 
fzukać gliny i kamieni; które- 
śmy fzfczęsliwie wytalezli. ( tō 
ią prawdziwe fkarby ) Nie eśmia- 
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łem tam chodzić innego cCżafu; 
jak wnocy. Zobaczyłem cię idąc 
fzukać kamieni, i ztąd wniofiem; 
Że na drugiey części wyłlpy 
znaydowali fię ludzie: 

Refztę dnia obróciłem na ro- 
bienie niby karów, pod które- 
mi uwiązałem dwa drągi do nofze- 
nia. -Te kary były podługowate; 
a drągi po podniemi fzły wpo- 
zdłuż; ponieważ fòrta do zagró= 
dy nafzey była wązka, a potrze* 
ba była tego, żeby niełatwo ią 
poftrzedz. Przynofiliśmy co noc 
po pięć lub po fżeść karów ka- 
mieńi i gliny, arefztę nocy prze- 
pędzaliśmy w nafzey chacie zto* 
bioney ztarcic. 

Dla teyże famey przyczyny; 
dla którey w nocy tylko nofli= 
śmy kamienie i glinę, dla tej 
mówię famey przyczyny, obiera- 
liśmy ściefzki porofłe murawą; 
aby nafzych ńiepofirzeżono śla* 
dów; także wftawalismy bardżo 
rano nofić ieść nafżemu ptaftwu; 
a.refztę dnia niewychodziliśmy 

Z na- 


iśmy 
A= 
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z nafzego zakąta. Mieliśmy do- 
fyć, ibardzo mile czym fięw 
nafzey odludności ' zabawiać. 
Czytanie i muzyka bawiły nas; 
mnie prace mey budowy, a Julig 
małe wprawdzie na pozor i drob- 
ne, ale pożyteczne roboty, któ- 
remi fię w chacie zabawiała, czas 
mile zabierały. Im mniey bowiem 
fpodziewaliśmy fię pomocy i fpo- 
fobu do życia, tym bardziey mu 
fieliśmy go fzukać w nafzym 
włafnym przemyśle i pracy. 
Niedaleko od nafzego pomie- 
fzkania wykopałem ftudnię: tę to 
famą, do którey z taką ochotą 
chodzifz z wiadrami i innemi fta- 
tkami po wodę, dla uięcia fatygi 
Julij. Ofadziłem na wkoło tę fiud- 
nię młodemi :wierzbami, które 
teraz tak ią zakrywaią cieniem; 
ale na ów czas flabo ią tylko bro~ 
niły od upałów fłonecznych. Tak 
maiąc wodę, kamienie i glinę, 
łatwo możefz poiąć, żem mógł 
murować.  Nieofzczędzałem ma- 
teryałow na moię budowę; bo te 
A nię-. 


584. WyCHOWANIEC 
niekofztowały mi, tylko pracy; 
ale też i nieużywałem ich nad 
potrzebę, bóm na nie pracować 
mufiał. Wymurowałem ściany 
fzeroko na ofimnaście calów, a 
przemurowańnia przedzielaiące 
izby po prawey i lewey fitonie, 
na ftopę. Wyfokości mutów wy- 
nioftem tylko do ftop dziewię- 
ciu, a fzczyt aż do wierzchu 
tylko do ftop pięciu, tak dalece, 
że wyfokóści domuaż do famego 
wierzchu niebyło 'więcey, nad 
ftop czternaście, a zatym drzewa 
fa około ftoiące naymnieyfze, 
wyfokością go fwoią przenofzą. 
Trzecią część domu mego 
budowałem ńa śnicernię i kużnię. 
Skorom ią dokończył, zrobitem 
fòt robotą ftolarfką z dwóch tatcic 
dobrze fpoionych i goźdżiami 
zbitych, i pofiawiłem piec do grza- 
nia żełaza w wiełkim ogniu z drew 
nanieconym,( ponieważ niemiałem 
ani miecha ani węgli. ) Moie fta- 
tki, żelazo i część drzewa, zay- 
mowały iak i teraz zaymnią te- 
fztę "izby. Dru- 
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Druga izba, to iet frzednia 
flużyła nam ża piekarnią i kuchnią, 
Trzecia tey przyległa, była na- 
fzym pokoiem fypialnym, izbą 
fołową, falą do koncertu, gabi- 
netem natikj a potym prawie przez 
trzy lata, gdy mamy fzczęście 
żyć ztobą, fiała fię ona także 
pokoiem do kompańiy: 

Miałem czym zamknąć moie 
drźwi, okna i okiennice którem 
dał wewnątrz. Miałem haki, za= 
wiafy, klamki, wrzeciądze, te mi 
naybatdziey były potrzebne ieże- 
liby kiedy przyfzło zoftawać w ob- 
lężeniu: dla tey to famey: przy» 
czyny niedawałem okiennic ze= 
wnątrż: i że zamek zewnątrz 
dałem tylko dla pierwfzych drżwi; 
chciałem, Żebym w przypadku, 
inógł fię w momencie żatarafować 
i niemieć czego fię obawiać z dołu; 
gdy tym Czafem przez dziùryý 
wdachu ümyślnie na ten koniec 
pozoftawoware, dawałbym ognia 
z firzelby. 


Ta Za 
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Za pomocą ognia, młota ika- 
mienia arcy twardego, który mi 
flużył za kowadło, proftowałem 
i kułem me gwoździe, iak mi 
było potrzeba. Dwóch tylko ie- 
fzcze moiemu pomiefzkaniu rze- 
czy niedoftawało, i wybielenia we 
wnątrz i zewnątrz,i pofadzki. Ten- 
że piec mógł mi fłużyć do pale- 
ńia i pofadzki i wapna. Miałem 
kamienie; znalazłem od'nieiakie= 
go czafu żyłę gliny ganczardkiey; 
umiałem robić pofadzkę, -a tOo- 
takim fpofobem.  Zyłem niegdyś *' 
we Francyi w iedney małey Wio=. 
fce arcy rofkofzney, ze wfząd o=" 
toczoney lafami niedaleko miaft 
Point sainte -- Maxence i Senlis (:) 
zwanych, leżącey, w których ia 
miałem  przyiaciół, iz niemi 

przy? 


(©) Pokazano mi na iedney Mappie 
położenie tych miat i wiofek, októ- 
rych była mowa. Od nieiakiego czasu 
nauczył mnie Eufemon iuż początków 
Geometryi, pokazawfzy miże Wyfpana- 
fza była tylko puaktem na ziemi, na- 
uczył mię ryfować ią dokładnie. 
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przyiemnie żyłem. Byłem zu- 
pełnie fzczęśliwym, i żalby mi 
było tey fzczęśliwości, gdybym 
nie zaczół być fzczęśliwym ie- 
fzcze na tey wylpie, niżlim 
był niegdyś w tamtym pięknym 
kraiu --- Nieprzykrz fobie móy 
fynu, że czafem hyftoryę moię 
przerywam, wracaiąc fię do cza- 
fów dawnych: zwyczayna to ieft 
wada ftarości, człowiek fzędziwy 
mimo chęci przypomina fwe da- 
wne lata, nad któremi ma czego. 
ubolewać, ieżeli ich na złe użył; 
przeciwnie zaś ma rofkofz, przy- 
wodzić ie fobie na pamięć, ieżeli 
dobrze były użyte. Mufifz, 
móy przyiacielu, widzieć -Z po- 
gody iaśnieiącey wtwarzy mo- 
iey, iak ptzepędziłem czas przez 
który żyłem w Florynic, tak fię 
nazywa ta wiofka o którey ci mò- 
wię. Chcę, żebyś w niey kilka 
dni pomiefzkał, ieśli fię poda oko- 
liczność  iachania aż do Fran- 
cyi: ale bodaybyś tey okoliczno- 
ścinigdy niedoznał, ieślibyś nie- 

miał 
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miał powrócić do tey wyfpy, 
zaludniać ią ji ufzczęśliwiać! 
Wracam fię do mey hiftoryi. Q- 
kolice Fłoryny, obfituią w glinę 
ganczarfką, prawie wfzyscy wie- 
śniacy bawią fię robieniem pofa- 
dzki; chodziłem częfto przypat- 
rować .fię ich robocie i fam z niemi 
pracowałem. Rzemiofło, ich iak 
widzifz, ftałe fię dla mnie bar- 
dzo pożyteczne. © 

Miałem nieco trudności w wy> 
nałezieniu mieyfca na piec fpo- 
fobnego, chciałem, żeby go wy- 
fokie otaczały góry, ażeby z ża- 
dney ftrony niebyło widać dymu, 
iżeby nanich Julia ftraż odpra- > 
wowała: nakoniec znalazłem miey- 
fce, iakiegom żądał, Zwierz- 
y chołku gór, co go otaczały, mo- 
Żna było widzieć rościągłośe ca- 
łey prawie wyfpy, i ieśli nie mo- 
ją chatę, cobym był sobie za nie- 
fzczęście poczytał, ta przynay= 
mniey opafuiące ią chrufty. 

W dole między temi górami, 
zrobiłem piec z gliny i kamieni; 

a gdym 
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a gdym go ia murował, gdym 
drzewo rąbał, w uftroniu od mey 
chaty odległym, gdym palił wa- 
pno i pofadzki, córka moia przez 
ten czas, na iedney naywyżfzcy 
górze, firaż odprawowała. Jeśli- 
by była zobaczyła co, czegoby 
fię nam obawiać należało, powin- 
na była głośno krzyknąć, poka- 
zać mi zktórey ftrony, iiak 
nayprędzey uciekać zemną do 
chaty. Prawie fześć niedziel 
przefzło na tych pracach trudnych, 
na tych niefpokoynych ftrażach, 
których tyś był nayfzczegulniey - 
fzym celem.  Narefzcie mieliśmy 
czym chatę nafzę pobielić, i w 
niey dać pofadzkę. 

To com ci dopiero powiedział 
o nafzey boiaźni, móy kochany 
Aryście, wroiło w myśli moiey 
jedną baieczkę, (*) wzlędem 

tego 


PO O E FE O ANNĄ, 

(*) Wiedziałem, co to ieft bayka, czy- 

tywałem bayki F'ontaina i prawie wfzy- 

ftkiem rozumiał. Eufemon umiał tak 

dobrze wykładać, co fię między ludźmi 
wipo- 


390 WYCHOWANIEE 
tego co tey boiaźni było przy- 
czyną. Słuchayże. Małe ptafzę- 
ta fiedząc naiednym drzewie, zo- 
baczyły człowieka chodzącego 
prędko, ale krokiem równym po- 
polu, który ręką prawą machał, 
zakóżdym  pofiompieniem nogi 
ptawey. Ten człowiek ich prze- 
ftrafzył, uleciały. W kilka dni 
potyńm, zobaczyły go na tymże. 
polu, i poftrzegłfzy że nio ziar- 
no, żałowały iż fie ulękły człowie- 
ka, który w rzeczy famey dawał 
im pokarm, a na rok nafttempuią- 
cy gotował im iefzcze obfitfzy. (:: ) 
Tenże fam piec, który mi fu- 
żył do. dwoiakiego użycia tak ro- 
żneg0, przydał mi fię wkrótce 
iefzcze na; trzecie. -Moila glina 
była biaława i delikatna, umysli- 
łem więc narobić z niey garków, 
mis, 


wfpołeczeńftwie dzieie, żem to poymował 
bez wielkiey trudności 

(*) Zamiaft uczynienia z tey bayki 
jakiego zimnego  przyftofowania, któ- 
tego łatwo było można. domyśleć, Eu- 
femoń ferdecznie mnie uścifkał. 
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mis, talerzy &c. dano mi trochę 
tego naczynia wyrzucaiąc z okrę- 
tal, ale mogłem go przyfpofobić 
więcey, i przez prace uniknąć tę- 
fkrioty. (Gotuię więc wfzyftko, 
co „było potrzebne do tego nowe- 
go fzemiofia. Wsśrodku  iednego 
kloca zakopanego w ziemię, wy- 
wiercam dziurę, w którą: wbijam 
czop mocny; biorę potym dwa 
drągi które o-podał od  fiebie 
ł)czę trzema czopami, między 
któremi w frzodku, w tym co 
miał być na fpodzie, wywiercam 
dziurę obfzernieyfzą na wylot; aw 
wierzchnim dołek tylko wydrążam, 
ażeby nafadziwfzy te krągi na czop 
wbity w kloc wkopany w ziemię, 
ża rufzeniem nogą kręgu fpodnie- 
g0, mogły fię razem łatwo oby- 
dwa obracać. Poftanowiłem po- 
tym blifko dwa kozły, i położy- 
łem na nich tarcice, aby mi flu- 
żyły zamiafi fiołu, naktórym bym 
kładł glinę, fiawił wodę i zrobio- 
ne naczynia... Ach móy Sy- 
nu! zawołał póczciwy fiarzec, 

mu- 


292 WYCHOWANIEC 


mufifz być bardzo dobry, że mi 
nie przerywafz, mówiąc, iż to 
wfzyftko wiefz tak dobrze iak i 
ja, i żeś ofiatnią razą zrobił ie- 
den bardzo piękny kubek, z któ; 
rego „Julia mia wielkie upodoba- 
nie piiać, 

Refztę pięknych roku pory o~ 
na iia obrociliśmy na opatrze- 
nie fię przeciw zimnu, i na przy- 
fpofobienie na ten czas ŻyWno- 
ści. Naywięcey nazbieraliśmy ka- 
fztanów («) i tatarki, która tu 
fama bez uprawy roli rośnie; na- 
zbieraliśmy. także innych ziarn 
dla ptaftwa; zrobiliśmy fiana dla 
owiec; nawycifkaliśmy z różnych 
owoców przyiemnego foku, ktorym 
napełniliśmy pięć wielkich wia- 
der, umyślnie na to zrobionych, 
Swiatła zaś mieliśmy fwiec oko- 
ło trzydzieftu funtow. 

Do 


(*) Przez dziewięć lat kiedym żył 
fam, niemiałem pomocy z kafztanów w 
mey żywności, w tey ‘fronie wyfpy: 
gdzie ia miefzkałem, także na niey i 
tatarki nie było. 
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Dopiero toj na naftempuiącą 
wiofnę, pokończywfzy rożne mo- 
ie rzemiofła, któremi bawić fię 
mufiałem, dla fporządzenia fobie 
wygodnego pomiefzkania, zaczo- 
łem bawić fie uprawą ziemi. O- 
trzymałem od towaryfzow moich 
kilka garści żyta kKuropeyfkiego, 
lnu, konopi iwiele innych nafion 
ogrodowych. Pofiałem tego wfzy- 
fikiego na prętce w tym roku 
ezęść iedną, a w nafiempuiącym 
fto ziarn za iedno zebrałem; ale 
to aż dopiero na drugą wiofnę za- 
czołem używać wfzyftkich tych 
bogactw, famych prawdziwych, 
famych pożądanych, i dla zupeł- 
ności ufzczęśliwienia  famych 
łatwych. Wtedy to dopiero tak- 
że, owfzem nieco iefzcze pò- 
źniey, zobaczyliśmy, że  nafz 
fkarb, którysmy pofiadali od roku, 
pomnaża fię, Julia w fześć pra- 
wie tygodni, po nafzym na .Wy- 
fpę przybyciu, ufłyfzała w blifko- 
ści tey zagrody huk pfzczół, i 
otym, mi doniofla. Nadftawiali- 
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śmy ucha, i wysledzili ich fiedli- 
fko. Od tego czafu. codziennie 
pilnowała roiu; upletła włafnemi 
rękami ul z fitowia, w którymby 
go mogła ofadzić. Doczekała fię 
nakoniec tey rofkofzy, tak czy- 
ftey itak fłodkiey, przyniofła do 
mnie ten róy z tryumfem, ia 
zletka poftawiłem go na płafkim 
kamieniu, którymem przygoto- 
wał, na ktorym z przedniey ftro= 
ny napifałem te Wirgiliufza flo- 
wa C/BLESTIA DONA, dary 
Niubiefkie. Z tego to roju rozmno- 
żyły fis cztery inne ule, te, co 
„Julia tak wielkie ma upodobanie 
nazywać ulami fwemi. Jey to win- 
nifmy miód, ten balfam Niebie- 
fki, na którym zawfze kończemy 
nafze uczty, iey winniśmy wofk, 
który w pofrzód ciemności, Ży- 
we nam i piękne daie swiatło. 
Z lnu i konopi, które w rok 
zbieramy, robię, iak widzifz ro- 
żne rzeczy,płótno, powrozy, fieci. 
Jednego poranku  przededniem 


zobaczyłem zwierza grubegoy 
kto- 
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który mi fię zdał być niedzwie- 
dziem, ale mógł to być inny 
zwierz iaki nie drapieżny. W- 
tey niepewności zachowałem pod 
iedną wielką fięć, czwartą część 
owiec («) i wiązkę ziół różnych: 
przywiązałem do fieci dzwonek, 
abyśmy byli oftrzeżeni, kiedyby 
fieć upadła. Dzwonek zadzwonił, 
gulia bieży --- Ty wiefz re- 
fztę hiftoryi, od tego momentu 
tak fzczęśliwego dla nas wfzy» 
fikich. 

Podziękowałem Eufemonowi, za 
rzeczy tak dziwne które mi opo- 
wiedział; nie przeftawałem z nim 
o nich rozmawiać, a on powta- 
rzał te, które mu więkfze wraże- 
nia czyniły. 

Tym czafem Synek móy wło- 
czył fię koło nas i bawił. Cóż 
to za piękny wiek ta dziecinność; 
rzekł do mnie Eufemon! Przepę- 

dzi- 

Ć) Czwrta ezęść owiec, o których 
tu mówi Eufemon, były zawiązką zie- 
la, aiam ich niewidział, ani wchodząe 
podfieć ani z niey wychodząc. 
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dziliśmy więcey dwóch godzin, 
ja na opowiadaniu, ty na fucha- 
niń, a dla fyna twego naywięk- 
fze, o których tu mowiłem, rze- 
czy, fą tylko frafzkami. Nic on 
nie znayduie, coby było godnym 
bawić go, tylko rofkofz, tak rze- 
kę, rozwiidnia fię, rufzania i ró- 
śnienia. 

Dziwuymy fię mądrości Boga, 
który chciał, ażeby dzieci nie- 
widzieli, tylko to, co fię znay= 
duie przed ich oczyma, i niepo* 
zbawali niebeśpieczeńftw, tylko 
przytomne: nie maią one ani mo+ 
cy, ani fpofobu_uniknienia tych; 
co fą dalekie. Potrzeba było, że= 
by. takie my tylko poznawali; 
którzy fię możemy od nich; alba 
uchrońić, albo odprowadzić. U- 
czmy dzieci mianowićie ptzeż 
dofwiadczenia które ich nieco 
kofztuią, poznawać niebefpięczeń- 
ftwa, i od nich unikać. _Dopuść- 
my niech padaią; nie upadną £ 
wyfoka, upadki ich niebędą fzko- 
dliwę. Pozwólmy im czafem no= 

Ża 
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Ża, leśli fię zranią, rana ich niebę- 
dzie głemboka, atym czafem. do- 
fyć tego będzie,dla uczynienia ich 
baczrieyfzemi i oftróżnieyfżemi 
nato, co im fzkodzić może. Ale 
im bardziey powinniśmy fię fpie- 
fzyć nauczać ich tego, co im do: 
ich zachowania ffuży, tym mniey 
powinniśmy zatrudniać ich wia- 
domościami dowcipnemi i praco- 
witetmi; które tylko umyfł ofłabia= 
ią, i wynifzczaią pierwiey nim. 
zoftanie uformowany.  MŃienale- 
żałoby, niechcąc natury gwałtem 
przymufzać, zafadzać pilnie do 
umielętności i wyzwolonych na- 
uk człowieka młodego, tylko aź 
kiedy iuż rość przeftaie, to ieft 
około lat dwudzaiefiu. 
Gniewałbym fię, do tego roku 
młódź zoftawować bez cwiczenia, 
bez nauk,i iak mówią bez edukacyi 
Chciałbym tylko, żeby różnemi 
czafy przy okolicznościach rozfą- 
dniertżądzonych, dawfzy iey do- 
brze pożnać potrzebę, lub poży- 
teczność rzeczy, którey chcemy 
uczyć 
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uczyć, uozono tylko prawdziwych 
początków, a zoftawowano, żeby 
młòdź fama fzła daley. Chciałbym, 
ażeby dobrze wyrozumiawfzy 
fkłónności i zdatność młodzieży, 
raczey miarkowano i wfirzymowa- 
no nieco iey Żywość, z którąby 
chciała lecieć za fwoim guftem,i 
niedopufzczono iey nigdy unofić 
fię za fwym zapędem, bo byłaby 
zbyt żywa, i wynifzczyłaby fię; 
poźniey tego lękać fię nię trzeba; 
gorącość nieco oftygnie, żywość 
zwolnieie. Chciałbym także 
aby zawczafu w młodź wfzcze- 
piano początki religij, mówię że- 
by wfzczepiano; ponieważ iey 
tylko wykłady i to dalfze nau- 
czaią fię, ifą udziałem rozumu. 
Sercem to nie rozumem należy 
być Chrześcianinem, fercem po- 
trzeba czytać Ewanegelią iwykony 
wać ią, iako fercem człowiek ieft 
poczciwy,łagodny, dobroczynny, 
ludzki &c. Umieiętnośt mas w pychę 


wprowadza, a miłość Jama czyni 


nas godnemi zality, mówi Apoftoł, 
Ten 


-o 
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Ten ięzyk nie iefi więcey dla 
cie bie niezrozumianym móy fynu, 
czytanie Xiąg fwiętych zaczyna 
ci być łatwe do zrozumieńia, i ia 
z radością patrzę, że zawatty w 
nich duch Boży w chodzi do etca 
twego: 
Na tymeśmy byli, kiedy: Juliá 


przyfzła nam oznaymić, że obiad - 


gotowy: Ani Eufemon, ani ia nie- 
pomyśliliśmy żeby iuż była go- 
dzina obiadu, Byłem - wfzyftek 
zanurzony wtym,- com fluchał, 
zapomniałem owfzyfikim, nawet 
prawie zapomrńiałem o Julij: Jey 
przytomność rozprofzyła te za- 
chwycenie, które w fzyfikie imo- 
ie władzy w zacliwyceniu trzy- 
mało. Starzec z początku fpóyrzał 
na fwoią Córkę okiem róztargnió- 
nym, potym zaraz miłośnym; móy 
fyn tak fię pilniebawił, jak my pi- 
lnie rozmawiali; ale jak tylko zo- 
baczył cfuli, zaraz zawołał, ma” 
ma mama, 3 porzuciwfzy dzbł: 
Z których fobie czynił 


U 
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pobiegł ią całować; myśmy ią uca- 
łowali po nim, i pofzli do ftołu. 

Kochałem żonę moią miłością 
fpokoyną, co fzczęśliwość nafzą 
ftanowi w naywyżfzym ftopniu, 
Nieftety niewierzyłem, Żeby ta 
miłość potym,  przynaymniey 
przez nieiaki czas, udręczenie 
mi fprawowała. 

Potym iak mi fię urodził fyn, 
zoftałem OQycem iedney córki- 
Julia powiła mi iefzcze córek 
trzy, ifynow dwa przez lat dzie- 
fięć, które przepędziliśmy na wy- 
fpie, bez. innych przypadków 
wielkich, prócz tych, które praw- 
dziwie fą wielkiemi dla ferc zdol- 
nych czuć, iak powinny im wiel- 
kiemi zdawać fię nawet w Kraiu, 
któryby iuż był zaludniony. 


zę zazna zwi | aaa 


Juden przypadek nas przeftrafza. 

Już upłyneło lat fzefnaście iak 
Eufemon i Julia wzaiemnie fo- 
bie na Wyspie Pokolu, fprawo- 
wali- 


walifmy  ufzczęśliwienie, iuż 
trzynaście lat było, iak ia dzie- 
liłem z niemi i powiękfzał im 
tęż fzczęśliwość. Dnia czwar- 
tego miefiąca Kwietnia M. D. 
- -- poftrzegliśmy z daleka iakiś 
przedmiot, któryśmy wzieli za 
drzewo pływaiące. Mnie zdał 
fię być tak tylko wielkim, iak po- 
mierna gałęż, ale od dawnego cza- 
fu wiedziałem, i nawet bez nau- 
czyciela, iak powiedziałem na in- 
nym mieyścu, nauczyłem fię pier- 
wfzych optyki prawideł. Zoba- 
czyłem że £ufemon i Julia prze- 
ftrafzeni blednieią, poglądaią na 
fiebie i na mnie, zobaczyłem łzy 
w ichoczach. Niewiedziałem co 
o tym myśleć...  Szczęścieli 
to ieft, czy niefzczęście, które 
fię do'nas zbliża, zawołał Eufe- 
mon? Co zaś, rzekłem mu, alboż 
to.nie iet drzewo? Ach! móy 
Synu, nie drzewo to ieft ale cale 
rzecz inna! Ten przedmiot dwa- 
dzieścia razy od nas ieft oddalo- 
ny, a przeto dwadzieścia razy ieft 
U2 więk- 
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więkfzy, niżeli fię tobie wydaie, 
W tym famym czafie dóbywa per- 
fpektywy, którą zawfze nofił przy- 
fobie; daię mi ią, patrzę i widzę 
bat płynący ku nam z rofpufźczo- 
nemi żaglami. Znowu on patrzy 
ipo kilku minutach oddaie mi ią. 
Patrzę powtórnie, aż ten bat 
przyhaymniey pięc razy pokazu- 
ie hę więkfzy, niż pierwiey; był 
to okręt. Nietraćmy czasu, rzekł 
ni ów czas Eufemon. Prawda 
iefi, żeta wyfpa niema w fobie 
Żadnego krufzcu, ani Żadney in- 
ney rzeczy, które drogiemi zowią; 
a tak możemy fię fpodziewać, iż 
nikt nie przyjdzie miefzać nam 
fpokoyności, którey tu używamy. 
Potrzeba iednak mieć oftróżność. 
Jdzcie do chaty obole, i zatara- 
fuycie fię. Ty móy Synu weź 
bron, aty moia córką, trzy- 
may fię przy nim z dziećmi, to 
on będzie nieżwyciężony. Co du 
mnie, ia będę uważał „wfzyftko, 
poydę upatrywać. co to ieft, i ieśli 
zobaczę niebeśpieczeńitwo, będę 
ufiło- 


ufiłować” fchronić fię do chaty. 
Jeslibym do niey uciec niemogł, 
bez wyftawienia was na niebeśpie- 
czeńfitwo, udam fię w inną fironę; 
pociągnę nieprzyiaciela za fobą, 
poftompie tak, że bym tylko fam 
zginął, i będę fię miał za fzczęśli- 
wego, tym fpofobem umierać.... 
Ja z Julig podamy do nog’ iego, 
błagamy go, aby nas nieopufzczał, 
i nie podawał fię na niebespieczeń- 
fiwo tak, żebyśmy go ny z nim 
niedzielili, i niepierwiey z ftąpi- 
li ze ikały FóĆ Boni otych dzie- 
ci, aż nam zoo cał, Że w kròt- 
ce przyidzie, albo fię z nami bro- 
nic razem, albo razem umie rać. 

Niebawiąc przyfzedł. ylko 
cośmy nafze dzieci zgr ‘madzili, 
tylko com, POARTE KREE okna i 
drżwi, wziął fię do broni, na tych- 
miaft fiyfzemy głos zadychany. 
Ciefzcie fi, ciefacie, to sg Francuzi. 

Wybiegamy czym ptędzey 
przyimuiemy go iścilkamy: wfzy- 
fcy iego wnukowie, nawet do 
naymłodfzego, któty  iefzcze i 
iedne- 
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jednego flowa wymawiać nieu- 
miał, złączyli fię znami, żeby 
- go całować. Wyciąga ku niemu 
rączki, uśmiecha fię i wydziera 
fię z rąk matki, żeby go ucałował. 
Poczciwy ftarzec fkrapia łzami 
rudości te dziecie, i mówi do nas. 
Ach moie dzieci! iaka lubość w 
mym fię fercu rozpływa! doznaię 
jak was kocham; nigdym tey mi- 
łości tak żywo niedożnał; uczu- 
łem, że fię wemnie cała moc, 
cała mey młodości fiła odradza, iak 
fkoto potrzeba było bronić ży- 
cie wafze. 

Szedłem otwarcie prawie aż do 
famego brzegu, wzrok moy zna- 
gła fię utwierdził; poftrzegłem 
banderę białą, i rozpoznałem ią 
zdaley, niźbym był mógł przed 
trzydzieftą laty --- Jdźmyofia- 
rować nafzym gościóm małą na- 
fzą pomoc, idźmy, to fą francu- 
zi, to fą nafi przyiaciele, nafi 
bracia -«- Nieftety! czemu to nie 
wfzyfcy ludzie fą fobie przyia- 
ciołmi i bracią £ j 

a 
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Ja pierwfzy idę z taką radością, 
ztakim pofpiechem, iak człowiek 
poczciwy, który pierwfzy raz 
znalazł fpofobność ftania fię po- 
Żytecznym. Już część ekwipażu 
była na lądzie; wzywano 
przez znaki, żebym fię zbliżył, 
ale próżnoby mi dawano znaki 
przeciwne,  próżnoby grożono, 
żebym nieprzyftempował; tak 
kontent byłem zwidzenia ludzi 
wielu razem, żebym fię do nich 
przez ogień przedzierał. W te. 
dy to ia poczułem, że my z na- 
tury lubiemy fpołeczeńftwo. Mòy 
Oyciec, żona, dzieci, fzli za mną 
zdaleka; fkoro fię ukazali, wfzy- 
fiek lud zaczół fpiefzyć fię do 
brzegu. Moy Synu, moy fynw 
zawołał ftarzec, idź im powiedz, 
niobóycie fie, my ieftesmy Francuzi, 
niema procz nas nikogo na tey wyf- 
pie. Zatrzymano fię tym chę- 
tniey, że niechciano tylko  fię 
zabefpieczyć przeciw napadnie: 

niu. Eufemon -fulia i nafze dzie, 
ci nadefzli: zaczekano na nic” 
nie 


mnie: 
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nie mnie to bowiem chciano wy- 
pytywać ię, ponieważ z mego 
podziwienia inieiakiego zachwy- 
cenią  wnofzono, Że nie byłem 
przyzwyczaiony do widokow fztu- 
ki, i żete wfzyftkie, co były ra- 
zem przed moiemi oczyma, od- 
bierały mi władzę odpowiadania. 
Komendant. okrętu fpytał fię Eu- 
femona, jeśli to prawda, żeśmy 
byli fami tylko miefzkańcy tey 
wyfpy. Eujfemon zapewnił go, że 
tylko fami, Spytał go znowu 
przypatruiąc fię mi pilnie, 
czyśmy wfzyfcy byli Francuzi ? 
Odpowiedziałem mu, Żem ia był 
Anglik. Fufemon mi to powie- 
dział, dowiedziawfzy fię z napifu, 
( o którym wzmiankowałem wy- 
Żey, ) Jeftem Anglik, ale ściśle 
fprzymierzony z Francyą ( poka- 
zuiąc na Eufgmona, Julig i moie 
dzićci ) a co ci bardziey iefzcze 
'powinno dogodzić, ieftem obywa- 
telem świata, iak kolwiek obfzer- 
ne ffowu temu nadafz znaczenie. 
lefteś Anglikiem, odpowiedział? 
Może 


NATURY 307 


Może to ten fam iefteś, którego mi 
fzukać zlecono. Od któregoż tu 
czasu zoftaiefz, i iak tu żyiefz? 

Niedobrze ieft całą prawdę od- 
krywać: wygądałem fię wiele, Eu- 
Jumon drżał z boiaźni o mnie; za- 
pomniałem wtym momencie nauk 
roftropności, które mi ón dawał, 
i nierozumieiąc żeby kiedy po- 
trzeba było żałować zbytniey 
fzczerości i otwartości, zaczółem 
odpowiadać na iego pytania. Przez 
długi czas żyłem fam na tey wy- 
fpie; wczafie znalazłem dwoie in- 
nych ludzi; oni mnie nauczyli 
mowić, żyć wfpołeczeńftwie; fpo- 
łeczeńftwo zniemi, ofobliwie z tą 
kobietą, zdałomi fię być bardzo 
rofkofzne. Ona i ia iefteśmy ro- 
dzicami tych dzieci, które około 
nas widzifz. Pytafz fię mnie, iak 
długo tu żyię? mam prawie lat 
trzydzieści fiedm, a miałem pię- 
tnaście, gdy mnie tu przyprowa- 
dzono. Możefz póyść i zapewnić 
fię o tym z iednego napifu, który 
tam 


308 WYCHOWANIEC 


tam w dole znaydziefz į ---- Z na- 
pifu, odpowiedział dobywaiąc z 
kiefzeni papieru, niezaczynafz 
fię ón od tych fòw? Dziewiątego 
maia M. D. mocą wyroku Krola 
gmsci P. N. M.---Tak ieft, tak, 
odtych fię ón ffów zaczyna, któreś 
dopiero przeczytał, a kończy na- 
fitempuiącemi: wyjfadziliśmy na tę 
pujłą wyfpę niewolnika fłanu, ktory 
nigdy niewidział świata, nigdy nie- 
mowił i nigdy nieftyfzał mowiących. 
Był w.roku piętnajłym wieku fwego. 
Nie toż zawiera w fobie twóy/pa- 
pier? Tak ieft odpowiedział tonem 
furowym, na który poczuwałem 
fię żem niezaflużył, i ktory dla 
tey przyczyny mnie obraził, tak 
ieft, właśnie to móy papier to 
zawiera, i ty iefteś òw niewolnik 
*,ftanu którego ia fzukam. Przy- 
kazuię ci imieniem Króla Pana 
mego, ażebyś wfzedł na ten okręt, 
i płynoł ze mną do Anglij. Ty 
mi rofkazuiefz? - - - ze ftrony ia- 
kiegoś Pana? - -- Jdź, ia nie znam 
ża- 
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żadnego Pana prócz Boca który 
mi nic nierofkazulie. (x 

+  Boiąc fię dalfzych fkutków, 
któreby mogła pociągnąć moia 
odpowiedź, biegnę na blifką fkałę, 
ale bez żadnego umyfłu, niena- 
myśliwfzy fię nawet, ieślibym 
miał iść bronić fię wchacie, albo- 
liteż uciekać i fkryć wgłębi lafu, 
ponieważ to wfzyfiko zdawało mi 
fię być rzeczą niepodobną. Nie- 
ocalałem w fobie, tylko naymniey- 
fzą część mnie famego: zoftawo- 
wałem w ręku moich nieprzyjaciół 
Fufemona, Juli; i moie dzieci. 
Patrzałem Z okropną niefpokoy- 
nością nato, co z tąd miało wyni- 
knąć. Eufemon miał z Komendan- 
tem rozmowę dofyć krótką, ibar- 
dzo fpokoyną, po którey On, 
Eufemon, Julia i moie dzieci wefzli 
do okrętu. Ledwie co z nich 

„wefzło ofiatnie, iuż ia także ze 

fka- 
(*) Mówiąc właściwie Bòe nam nie 
rofkazuie, wlał òn w ferce nafze nafiono, | 
iak mówią i pragnienie tych rzeczy, któ. 
rych po nas wyciąga. 
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fkały fkoczyłem. ,,  Niegodni 
„„ mey wolnosci i fzczęścia mego 
„,towarzyfze, więc wy upodlacie 


„, fię aż dotego ftopnia, że chce-- 


„,Cie mieć nad fobą Panow? Pa- 
„,nów, którzy rofkazuią? War- 
„, Ciście Żebym was opuścił, z 
„,tym wfzyftkim idę za wami, 
„, ponieważ was jefzcze kocham; 
„ale nikomu nie będę fiużyć, 
„, nikomu nie będę podlegać. 
Nazbyt prędko fądzifz, moy ko- 
chany Aryście, rzekł mi łagodnie 
Fufemon. Przypomni fobie iak 
pod Cienią tych buków, które z 
tąd widziemy po prawey ftronie 
fkały Boskiev, przekładałem ci 
oftatnią razą prawa fpołeczności, 
i iak mufiałeś przyznać, iż nie ieft 
to niefzczęście mieć nad fobą Pa- 
na,alego potrzebować. Tyś mą- 
drze.. wniofł ztego zdania, iż 
człowiek poczciwy, mówiąc wła- 
ściwie, niepollega poflufzeńftwu, 
kiedy; Pan iego wyciąga po nim 
iakiey rzeczy fprawiedliwey;, po- 
nieważ on nawet bez fwego Pana, 
Wło- 


GO ms 


(2 


l 


NATURY pigi 


włożyłby na fiebie te prawo, i że 
gdy Pan więcey od niego wycią- 


„ga, niżeli, pozwala flufzność, : al- 


bo fię ucl hyla bez buntu, i bez 
gwałtowności z pod iego władzy, 
albo, ieśli fię nie może uchylić, 
to tylko potrzebie ulega, a zatym 
w iakim bądź z tych rozumię- 
niu, zawfze poczciwy człowiek 


'niema ńad 'fobą Pana. Widzifz 


móy ptzyiacielu, ia ci Wtłafne 
twoie zdania przypominam użyi+ 
Że ich dla umiarkowania. (wych 
zapędóst, a teraz mnie pofieshay. 

Jeśli Williamf Komendant tego 
okrętu, mówił do ciebie tonem 
furowym,to nie dla tego, Żeby miał 
być twoim nmieprzyiacielem: Wi- 
dział òn iakeś fię rodził, był on 
tknięty twoią niefzczęśliwością, 
fzuka cię od dawnego czafu, 1 mi- 
mo głę bokiego fekretu, który: fię 


"z chowuie wzglę „dem. twego lofu, 


wynalazł twoie fchronienie.On cię 
tu przychodzi fzukać, i ofiarować 
ci fwą pomoc. Rozumiał, iż cię. 
zobaczy takim, iakis wyfzędł z 
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rąk natury; znayduie cię nauczo- 
nego, i mówiącego mądrze z fzlaz 
chetną fmiałością; chce wiedzieć, 
iakbyś tak długo żyiąc wolnym, 
przyioł rofkazy, któreby ci dano 
grożno. Daie ci ie, ty mu odpo- 
wiadafz tonem odważnym, który 


go w podziwienie wprawuie, I na- 


tym kończy fię komedya: powiem 
ci zaraz, cośmy z fobą ułożyli, 
ieżeli nato przyfianiefz. 


Król Angielfki ani rofkazał, 
ani zebromił wyprowadzić cię z 
mieyfca tego: bez wątpienia ten 
Pan nie myśli więcey o tobie. 
Zoftawił cię na ftaranie Opatrtz- 
ności, i fpokoyny zoftaie wzglę- 
dem fwego fzczęście. Z fwoiey 
to włafney pobudki Williams ufiadł 
na okręt Francufki, żebyć za pro- 
wadził do Francij, pokazał ci 
obyczaie ludzkie, i ieśli zechcefz 

owrócić odprowadził cię znowu 
tę wyfpę. Dwoie małżonków 

wielo dzieci, których widzifz 
na 


l 


| 
f 


| Wnego czafu, Że to była iego oyczy* 


NATURY 9313: 


na pokładzie okrętowym, (=) 
różnych przeciwności doznali *na 
»yfpach; teraz bez wątpienia ĝa- 
cznie fię ich fzczęśliwość, gdyż 
fprzykrzywfzy fobie obłudę, albo 
;raczey dziwactwa fortuny, chęą 
z drugą familią, która za hiemi 
przyledzie, zaludnić iaką —-puftą 
wyfpę, i z pomiędzy innych obip- 
rą WYSPĘ POKOIU. Zapewnia: 
ią mię w tym co mówią, nietyl- 
ko Williams, który fię zdaie być 
człowiekiem .poczciwym, ale też 
„ci dwa zacnii fzczerzy moi w Ar- 
tezij wfpółziomkowie, (+ x) Z wo- 
iey poczciwości od dawnego cza- 
fu dobrze mi fwiadomi. A tak 
móy przyiacielu, możefz iachać 
z Julig i z niektóremi twemi 
dziećmi, te zaś które tu zofta- 
wifz, i ia, będziem drogim za- 
kładem 


1%) Eufemon ryfował mi domy, miafta, $ 


fortece, okręty, i nauczył mnie architek- * 

tury cywilney, militarney, hidrauliczney. 
(**) Eufemon pokazuiąc mi na mappie <: 

Prowincyą Artezij, powiedział od da- 
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kładem, dla którego mufifz po- 
wrócić; zrobifz przymierze z 
dwóma familiami, które fię zna% 
m4 maig złączyć, i ta wyfpa fta- 
nie fię wyfpą pokoiu, niewinno- 
ści, załudnienia; fzczęśliwości + -3 
Ale radbym iak nayprędzey do- 
wiedzieć fię początku. tey kifto- 
ryi, którego ty niewiefz. Willi- 
amf przyobiecał, że mii go opowie. 
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